
Hr. 297, RaK XXX, (jgąyjggą) Lwów, piąfeft 10 piżMftiiłta 1925. fSaasr zawiera lg  sfroti.
Geny prenumeraty:

we Lwowfe
bez doręczenia do domu
miesięcznie Zł. 4. —
z dostawą do domu zł. 4.2o 

Kb prpwłncii
Z przesyłką pcczt.
Za granicą . . ■.

Numer pojedp 
Lwowie i na prowincji

15 ST.
s j o  P o l s k i e

w ych odzi codzien n ie  rano

Ceny ogłoszeń:
Ża 1 wiersz milimetr.' (672 cm 
szer.) w  zwykłych ogłozeniacb 
gr. 24, w 'raadewafiem i w nekr. 
gr. 30, w  kronice, repertuar, 
dział gospodarczy, paski w tek­
ście gr, 60. po kronice gr. 50, 
pod nagłówkiem iia pierwszej 
stronie §r,: 90. Zst jedno śłoWo 
w ćjrofcnych ogłoszemacń gr. 8, 

Jkup.no i sprzedaż za słowo gr. 8, 
nnatrymonialne, korespondencje 
prywatne za słowo gr. 12, dla 
poszukujących pracy ar. 2, 
Z zastrzeżeniem miejsc 25 prc. 
Zagraniczne o  50 prc. drożej.

W y d a w c a :  I n t .  W ł a d y s ł a w  K u c h a r & l U . Z a s t ę p c a  r e d a K t o r a  x i a c x .  s D r .  R o m a n  K o r d y s .

0 większość 
programową.

uałsas

P rzy  ustroju parlamentarnym niema
1 teoretycznie być nie mnożę rządu po­
zaparlamentarnego. Każdy rząd iest 
właściwie rządem, parlamentarnym, a 
‘mianowicie w, tern.„znaczeniu, że musi 
'istnieć jakąś większość parlamentarna, 
która jeśli .rządu me popiera, to przy­
najmniej go nie obala.

Jednakowoż polityka naszego życia 
parlamentarnego wtykazała, że nieinoż 
liwem jest wytworzenie rządu, wygo­
nionego z pewinej określanej większo­
ści parlamentarnej. Zasadniczo jest to 
zgodne z konstytucją, która przewidu­
je, że powoływanie i odwoływanie ga­
binetu należy do kompetencyj Prezy­
denta Rzeczypospolitej.

Można długo rozwodzić się, czy stan 
rzeczy, jaki w  Polsce się w ytw orzył i 
do pewnego stopma usta&ł jest właści 
iwy, czy nie. Jesteśmy tylko skłonni 
stwierdzić,^ że ten stan rzeczy jest zgo 
dny z poczuciem psychologicznem spo 
łeczeństwa. Pragnie orno rządu bez­
partyjnego, to znaczy nie wyłonione­
go ani z jednego stronnictwa, ani z pe­
wnej kombinacji stcom»atW. W  rozu­
mieniu naszej opinii publicznej rząd 
powinien stać ponad stronnictwami — 
jest to poczucie słuszne zasadniczo. In­
na rzecz, że i rząd wyłoniony przez 
pewną określoną większość właściwie 
jako rząd odrywa się od tej większo­
ści i staje się rządem stojącym ponad 
stronnictwami o-raz ponad grą intere­
sów socjalnych i gospodarczych. Je­
dnak pozostaje faktem, że opiuja pu­
bliczna w  Polsce odniesie się do takie­
go rządu już z góry z uprzedzeniem, 
dopatrując się we wszystkich jego po. 
sunięciach motywów partyjnych, a nie 
bezstronnej racji państwowej.

Ponieważ taki stosunek opmji publi­
cznej do rządu — stosunek, który zre­
sztą celowo będzie wyzyskany i roz­
dmuchany przez opozycję —  jest w  
najwyższym stopniu destrukcyjnym 
dla państwa, rozkłada bowiem jego 
życie moralne, zatem tworzenie w Pol 
sce rządu, jako rządu pewnej określo­

nej większości uznać należy za nie­
wskazane.

Z takich przesłanek ogólnych w y ­
chodził też międży maomi Związek Lu 
dowo - Narodowy, sprzeciwiając się 
Obaleniu rządu p. W ł. Grabskiego.

Jeśli jednak Związek Ludowo-Naro­
dowy sądzi, że niew^skazanem jest tw p
rżenie określonej, większości rządowej,
to nie sądzi jeszcze przez do wcale, ze 

niepotrzebną jest wogółe większość 
Parlamentarna. Odwrotnie dła sprawy 
fifcgo działania naszego Sejmu i wogo- 
*e naszych ciał prawodawczych jest 
^zbędnem  rstmenie określonej więk­
szości na podstawach programowych* 

jest koniecznem, żeby to była wię- 
k^ńość całkowicie stała dla wszyst­
kich spraw, choć z drugiej, strony ta­
ka  ̂właśnie większość byłaby bardzo 
1>dżądaiia, gdyż stanowiłaby podsta­
wę rozwoju życia państwowego w  je­
dnym kierunku przez czas dłuższy, to 
ĵes* Przynajmniej przez orzeciąg jednej 
kadencji sejmowej.

.Ale nie żądajmy odrazu za wiele 
Wobec rozproszkowania naszego Sej­
mu utworzenie stałej większości pro­
gramowej jest nadzwyczaj trudnem, 
tak, że lepiej w  tej chwili nie brać te] 
ewentualności pod uwagę- Większość 
na dłuższą metę musiałaby mieć współ 
ne podstawy ideologiczne, a ponieważ 
takiej' większości ideowej nie ma, za. 
tem na zawołanie jej się nie stworzy.

Ale rzecz jest w  czem innem.
W  obecnej chwili stają przed pań* 

stwem bardzo poważne zadania w 
dziedzinie spraw gospodarczych. One 
muszą być rozwiązane przy współ­
działaniu wszelkich czynników: rządu 
Sejmu i opmji publicznej.

Z natury rzeczy olbrzymia rola przy 
pada tu Sejmowi, który na podstawie 
konstytucji jest powołany do wypo­
wiedzenia ostatecznego słowa. Do nie­
go należy decyzja zasadnicza.

Taka decyzja może wyjść tylko od 
większości programowej, która ustali­
ła sobie w  drodze współpracy pewien I

Warszawa, 2'< października. (G). Jak 
donoszą ze BerJnj, zarząd parlamen­
tarny niemieckiej partji ludowej (Stre- 
semanna) powziął na wczorajszem po­
siedzeniu rezolucję w  sprawie Locar- 
;k>. Komunikat stronnictwa stwierdza, 
że traktat w  Locarno nie podkopuje 
w  zasadniczych punktach interesów 
żywotnych Niemiec i jest identyczny 
z notą niemiecką do aljantów z 20 lip- 
ca 1925 roku.

Art. 1., który atakują nacjonaliści, 
zawiera tylko rezygnację z  wojny

program dobrze przemyślany, i ściśle . 
ujęty.

Nie powiadamy z góry, że taka waęk 
szość ma się składać z tych stronnictw 
a inne poiwinny zostać z niej wykluczo 
jie — przeciwnie metoda tworzenia 
tej większości powinna być taka, że 
przy wspólnym stole winny znaleźć 
się wszystkie stronnictwa, a dopiero 
w  toku pracy wyłoni się pew-na myśl 
programowa, którą skupi albo wszyst­
kich albo większość.

Gdy skupi wszystkie polskie. stron­
nictwa, tem lepiej.

Sądzimy, że dzśś czaiS na pozbycie 
się uprzedzeń partyjnych, czas na pod 
jęcie w^ymiany myśli i współpracy w  
zakiesie ustalenia jednolitego progra­
mu gospodarczego.

W  sejmowych komisjach budżetówki 
i skarbowej idzie praca nad projektant 
ustawr sanacyjnych.

Chcemy się spodziewać, że w  pracy 
tej wyłoni się większość parlamentar­
na programowa. (wś.).

ofenzywmei, art. 6. . zakwestionowany 
przez nacjonalistów nie zawiera, uzna­
nia Traktatu Wersalskiego. Niemcy nie 
rezygnują na podstawie tego artykułu 
z możności rewidowania pewnych 
punktów Traktatu Wersalskiego, tem- 
bardziej, że klauzule te co do rewizji 
zawiera również Traktat Wersalski.

Najciekawszy jest ustęp komunikatu 
odnoszący się do wschodniej Europy 
a przedewszystkiem do kwestji pol­
skiej. Komunikat stwierdza, że tutaj 
Niemcy osiągnęły swe cele, w  Lo-

carno -bowiem doprowadzono do usu­
nięcia francuskiej gwarancji , dla kon­
wencji arbitrażowej, oraz odrzucono 
polskie, i czeskie postulaty w  sprawie 
rozszerzenia T  tej konwencji. . W  ten 
sposób, niemieckie interesy zosjtały 
uwzględnione. Sojusz .polsko-francuski 
już .teraz .nie zagraża bynajmniej 'inte­
resom Niemfec.

Wkoncu komunikat zawiera zape­
wnienie, źe niemiecka part ja ludowa 
będzie domagać się spełnienia postula­
tów odnoszących się do zachodnich 
granic Niemiec.

Z  D N IA .
DELEGACJA POLSKA WYJECHAŁA 

DO BERLINA.
ITflefórtenf od naszego korespondenta.!

Warszawa. 28. ‘ października, (żó). 
Delegacja do rokowań z Niemcami w y  
jechała dziś do Berlina..

ZLN. PRZECIW  NIESPRAW IEDLI­
W YM  EGZEKUCJOM PODATKO­

W YM .
(Telefonem naszego korespondenta J 

Warszawa. 29 paźdz. (zo) Posłowie 
ZLN* Wnieśli do laski marszałkowskiej, 
nagły wniosek w spraw}© stosowania 
egzekucji podatkowej. , Wnioskodawcy 
podkreślają, że egzekńcjc. podatkowe w< 
ostatnich czasach prowadzone były czę 
sto w sposób, wywrdjijący''jpowśżećhne 
zgprszenie i uczucie dotkliwej niesłusz­
ności. Sprzedawano na licytacji nietyl- 
ko. przedmioty codziennego użytku, ale 
nawet narzędzia pracy. Wniosek w zy­
wa pząd, ażeby W ciągu dwóch tygodni 
wniósł projekt, normujący i łagodzący 
te stosunki.

NOW Y ZARZĄD W YZW OLENIA.
Oeleionem oa naśzeso KorespOTdenra) 

Warszawa.: 28. października, (zo). 
Wyzwolenie dokonało dzisiaj wyboru 
nowego zarządu. Prezesem wybrany 
został poseł Stolarski, wiceprezesami 
Poniatowski, Waler on, Putęk, a sekre­
tarzami Sąnojca i Tatarczuk.

PREZESEM PK O  P. SCHMIDT.
{Telefonem od nat&zeee korespondenta.) 

Warszawa. . 28. października. (zo).
, Rada ministrów ucbw*aftffa przedłożyć 

p. Prezydentowi Rzpltej do podpisania 
nominację p. Schmidta na prezesa P. 
K. O.

LESZCZYŃSKI W  MOSKWIE,
(Telefonem od n*$*e*o koresnondem-rt 

Warszawa. 28. października, (zo). 
Agepcja sowiecka Tasa donosi, że do 
Moskwy przybył znany komisarz Le­
szczyński, który udekf z więzienia w 
Warszawie.

NO W Y ARSENAŁ DYW ERSANTÓW  
W YK R YTY .

(Teteioeem od o^węzo korespondenta) 
Warszawa. 29 paźdz. (G ) Policja poli­

tyczna powiatu . oszmiańskiego na W i­
leńszczyźnie wykryła nowy tajny skład 
broni i .amunicji. 'Skład ten, jak wyka­
zało śledztwo, założony był przez ban­
dę. dywersantów. • .

PROTEST NOWOGRÓDKA.
(Tełtfooern od nasz^z© koresbónden»a> 

Warszawa. 28. października, (zo). 
Obywatelstwo ziemi nowogrodzkiej 
wystąpiło do ciał ustawodawczych z  
memoriałem przeciw przeniesieniu wo 
jewódziwa nowogrodzkiego do Słoni-, 
mia. • '•

Herriot czy Painlewe?
CTeieionenj Od tmszetc ^  dfespo.adentąj

Warszawa. 28. października. (O) Jak J stawkaetom prasy, że .tylko: taki rząd 
donoszą z Paryża, w  kołach polityc2- będzie mógł sprostać zadaniu chwili 
nych przeważa zdamie, że p. Paurieve obecnej, który uwzględni uchwały zja
otrzyma od prezydenta Rzpltej polece­
nie utworzenia nowego gabinetu. Jest 
rzeczą bardzo prawdopodobną pozo­
stanie p. Brisuuła na stanowisku mini­
stra spraw zagranicznych, gdyż zmia­
na osoby ministra przed dokonaniem 
ratyfikacji układów w  Locaruo byłaby 
szkodliwa. Zdaje się również wielce 
prawdopodobtnem. że ,‘nowy gabinet p. 
Painlevego możliwy będzie jedynie 
przy osobistej współpracy Herriota.

Senator Małvy po rozmowae z pre­
zydentem Rzpltej oświadczył przed-

Narady kartelu lewicy.
{.Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 28 paźdsłernika. CG). Jak 
donoszą z Paryża, w  dniu wczoraj­
szym odbyło się wspólne posiedzenie 
przedstawicieli czterech kbibów lew i­
cy. Stronnictw! naradzały się nad 
środkami, jakie należałoby przedsię­
wziąć na w yp i lek, gdyby stanowisko

Rezolucje partii Stresemanna
w sprawie Locarno.

(Telefonem od nasz*fio koresoondentaó

zdu nicejskiego.
Paryż. 28. października. (P A T ) P re­

zydent Dotrmergue zakończył dziś o 
godzinie 13 w e  konferencje politycz­
ne. Przeważna część w  tyj chwili opi- 
nji uważa, że Doumergue ^  powierzy 
misję utworzenia gabinetu Painlevemu, 
jednak niektóre inne koła polityczne 
są zdania, że byłoby bardziej wskaza­
ne, gdyby misję powierzono Herrioto- 
wi, posiadającemu większe szanse po- 
zi»s ania dla większości rządowej pew­
nej liczby deputowanych lewicy

izby deputowany dr j  senatu było w  
sprawie gabinetu rozbieżne. Stronni­
ctwa doszły do przekonania że na w y ­
padek wywiązania się takiego konfli­
ktu należałoby rozwiązać parlament i 
przeprowadzić no .v i wybory.



S IŁ O W O  roLSiCFB" Nr. 2*>rz paźdzlerfiTKa' T92'o.

k o n f e r e n c j a  a m b a s a d o r ó w .

Londyn. 28 października. (PAT.). 
l&Hrfemicia ambasadorów: w  Paryżu 
i a  odbytem wczoraj posiedzeniu roz­
patrywała notę Niemiec w  sprawie 
rozbrojenia, którą następnie przekaza­
n o  rzeczoznawcom międzysojuszniczej 
^komisji wojskowej, z prośbą o najspie- 
szniejsze wyjaśnienie niektórych w y- 
jntenjonych w, tej nocie punktów.

aws !A 2Sk  1925 X
NAJWIĘKSZY SENSACYJNY FILM

O P E R N I K  I 
MARYSIEŃKA

ZŁOTEJ PRODUKCJI FRANCUSKIEJ**

RewrFilatYJny Hlm przyszłości. Ostatnie arcydzieło Paryża.
Słynny z Kęinigsinarka JA3UE (ATELAINE i OEORGETTA lEBŁANC kreują główne role.

m m
SUKCES POLSKI NA W Y S T A ­

W IE  SZTUKI W  PARYŻU.

Paryż. 28. października. (P A T ) W  
wielkiej sali „Grand Pąlais“ odbyło 

lisię uroczyste wręczenie nagród przez 
Prezydenta Rzpltej Doumergua laure- 
atom  międzynarodowej wystawy sztu 
ki dekoracyjnej. W  uroczystości uczc- 
sśn tód i przedstawiciele rządu i parła 
mentu, nuncjusz papieski, dziekan kor- 
;^msu dyplomatycznego oraz ambasa­
dorowie angielski, belgijski i polski. — 

Polska otrzymała wielką ilość Wyso 
kich nagród a mianowicie 36 grand 
prix, 31 srebrnych medali, 12 branżo­
wych i 7 zaszczytnych wzmianek. O- 
gólem otrzymała Polska 169 nagród, a 
pozatem znaczna ilość dyplomów dla 
^współpracowników wystawy! Ilość o- 
trzymanych przez Polskę naigród w  
stosunku do niewielkiej ilości istotnych 
^wystawców, których było ogółem 251, 
przyznaje Polsce pierwszorzędna miej 
sce na wystawie.

ZANIEPOKOJENIE W IELKOPOLSKI 

I POMORZA.

fFelefonem od naszejro korespondenta.)

Warszawa. 29 pażdz. (zo) Premier 
Grabski w  towarzystwie ministra 
spraw zagranicznych i spraw wewnę­
trznych przyjął w  środę o godz. 36.30 
delegację posłów z f Wielkopolski i Po­
morza ze wszystkich klubów, która 
przedstawiła mu głębokie zaniepokoje­
nie, jakie powstało w  społeczeństwie z 
powodu zamierzonego przez rząd odro­
czenia wydalania optantów, oraz z po­
wodu wiadomości o rzekomem zanie­
chaniu likwidacji dóbr niemieckich. Po 
szczegółowych zapytanach, sformuło­
wanych przez posłów, oraz po odczy­
taniu rezolucji zjazdu śląskiego i pomor-^ 
sklego Związku obrony kresów, pre­
mier Grabski oświadczył, że w  sprawie 
likwidacji rząd nie zamierza wprowa­
dzić żadnej zmiany, a co do sprawy 
optantów, że rząd nie zrezygnował z u- 
prawnień, jakie wynikają z konwencji 
wiedeńskiej, i że tylko odracza wydala­
nie optantów w  terminie 1 Istopada br.

Na sprecyzowane przez posłów Her­
tza i M. Seydę zapytanie, co do owego 
odroczenia, premier oświadczył, że zda­
niem jego usunięcie optantów musi na­
stąpić, jednak w tej chwili nie może się 
zobowiązać co do terminu i dalszych 
okoliczności.

NIEMCY W STRZYM AŁY W YD ALA­

NIE O PTANTÓ W  POLSKICH.

Warszawa. 29 paźdz. (G) Jak dono­
szą z Berlina, _  rząd pruski zarządził 
wstrzymanie dalszego wydalania optan 
fów  polskich z Niemiec. Zarządzenie to 
spowodowane, jest wstrzymaniem w y­
dalenia 3.000 optantów niemieckich, któ­
rzy opuścić mieli granice Polski przed 
1 listopada. - •' - ' ' '

GÓRNOŚLĄSKI BANK HANDLOW Y 

POZBAW IONY PR A W  DEW IZO­

W YCH.

fTeifcfonem od Korespondenta.'!
Warszawa. 28. października, (zo). 

Górnośląski Bank Handlowy został po­
zbawiony praw banku dewizowego. —  
Niezależnie od tego wdrożono prze­
ciw  władzom Banku dochodzenia kara­
ne za zasłaniacie się nie istniejącem 
zarządzeniem ministerstwa skarbu w  
celu uchylania się od regulowania zo­
bowiązań '^granicznych bainków.

a *

Paryż. 28. października. (PA T ) Buł­
garzy i Grecy zawiadomili dziś rano 
Radę Ligi Narodów, że przyjmują bez 
zastrzeżeń wczorajszą jej decyzję. — 
Rząd grecki (zaznaczył, że ewakuacja 
terenów bułgarskich rozpoczęła się 
dziś rano.

Delegaci greccy i jbńfga-rscy zwró­
cili się do Rady Ligi Narodów, z proś­
bą, aby przeprowadzono obszerne śle­

dztwo celem ustalenia źródeł incyden­
tów pogranicznych. Briand przejął do 
wiadomości z wielłdem zadowoleniem 
odpowiedź Greków i Bułgarów. Rada 
Ligi Narodów zapoznała się już z  do­
niesieniem rzeczoznawców wojsko­
wych, którym powierzono stwierdze­
nie na miejscu, czy wykonany został 
rozkaz, skierowany do wojsk bułgar­
skich i. greckich.

Dyskusja w komisji spraw zagr 
nad expose min. Skrzyńskiego.

Warszawa,

{Telefonem od naszego 

października, (zo).

korespondenta.'

ministra Skrzyńskiego w  sprawie kom 
Dziś odbyło się posiedzenie sejmowej . ferencji w  Locamo, Pierwszy przema- 
komisji spraw zagranicznych, na kto- * wiał poseł Marian Scyda. 
rem toczyła się dyskusja nad expose 1

Przemówienie pe$. Mariana Seydy.
Chcąc w  pełni ocenić to, co się stało 

w  Locamo, należy 1) zbadać zawartość 
układów pod prawno-politycznym ką­
tem widzenia, 2) poddać je analizie po­
litycznej w  perspektywie rozwoju poli­
tyki międzynarodowej, którego są one 
wypływem, a zarazem drogowskazem 
na przyszłość.

Poseł Strońsbi wystąpił w  plenni 
Izby z. szczegółową krytyką natury 
prawno -politycz ne j. Nawet, jeżeli się
przypuści, że obawy posła Strońskrego 
w  niektórych punktach idą za daleko, 
pozostaje fakt, że redakcja umów jest 
tak elastyczną, iż dzisiaj już, nazajutrz 
po konferencji, z  różnych stron różnej 
doznaje interpretacji. Dotyczy to prze- 
dewszystkiem kwestii granicy polsko- 
niemieckiej, o której Niemcy głoszą, że 
przez Locamo została otwartą.

Należy tę metodę polityczną i te po­
lityczne zamiary już dzisiaj napiętno­
wać i im się przeciwstawić. Rządy fran 
cuski i angiel. przysłużyłyby się niewąt­
pliwie sprawie pokoju, gdyby zawczasu 
W formie właściwej położyły kres obec 
nemu stanowi rzeczy, gdzie się jątrzy 
opmję publiczną, podsuwając Francji i 
Anglji motywy, których otne mieć nie 
mogły i mieć nie mogą- Jeżeli w  Berli­
nie świadomie od pierwszej chwili pra­
cuje się nad pchnięciem układów locar- 
neńskich na tory służby niemieckiemu 
wprost odwetowi, a tem samem na to­
ry zagrażające pokojowi, to niezbędnem 
jest, by w Paryżu i Londynie padły 
słowa iasne, a potwierdzające słuszność 

t stanowiska polskiego o nienaruszalności 
1 granic, ustanowionych traktatami.

Od zapobieżenia złu zawczasu nie 
] powinna rządów francuskiego i angiel- 
■ śkiego powstrzymać trudna rzekomo 
| sytuacja w  Berlinie; bo najpierw* wsku­

tek niedopatrzeń i niedociągnień dzisiej­
szych może się w  niedalekiej przyszło­
ści wytworzyć położenie stokroć trud­
niejsze w  Berlinie 7i w  całej Europie, a 
zresztą wiemy, co o frondzie.•Stronnic­
twa Niemiecko-Narodowegło sądzić, że 
jest ona jednym z atutów niemieckiej 
gry dyplomatycznej, zmierzającej do 
wymusienia od Francji i Anglji jak naj­
większych ustępstw w  sprawie Nadre­
nii, kontroli zbrojeń i rozwoju lotnictwa 
przed terminem podpisania umów lo- 
carneńskich w  Londynie. Jeżeli zaś Nie- 
mie cko-N anodo w emu Stronnictwu rze­
czywiście coś niedogadza w  tekście 
umów, to dobrowolne zrzeczenie się Al­

zacji i Lotaryngii,-a nie wschodnia, pol­
ska strona umów, tembardziej, źe Niem­
cy otrzymują już teraz prezent gotów­
kowy w  postaci optantów. • 1

Jasne postawienie sprawy prawno­
politycznej jest tembardziej konieczne 
wobec całego tła politycznego, z które­
go Locarno wyrosło, i całej rozwojowej 
linji polityki międzynarodowej. Minister 
Skrzyński powiedział, źe  Logairao „jest 
punktem wyjścia, wskazaniem drogi, 
jest dowodem pokojowych * intencji 
państw7 tamże reprezentowanych4*, że 
„został utworzony fort prawny, polity­
czny i moralny" Czyżby istotnie tak 
było, o ile chodzi o Niemcy?

Jest chyba inaczej. Niemcy przebyły 
od daty Traktatu Wersalskiego olbrzy­
mią drogę polityczną. Podźwignąwszy 
się wskutek ułomności Traktatu i bez­
radności sprzymierzeńców z niemocy, 
odzyskały już w  poważnej mierze po­
zycję polityczną w  świecie międzyna­
rodowym, jaką posiadały przed wojną. 
Locamo posuwa ich na tej drodze o wal­
ny etap naprzód, Locarno jest przeto 
dla nich punktem wyjścia do umocnie­
nia swego stanowiska, do przygotowa­
nia gruntu celem przeprowadzenia ofen­
sywny dyplomatycznej, przedewszyst- 
kiem przeciwko Polsce. Byłoby ciężkim 
błędem, gdybyśmy sobie z tego nie 
mieli zdawać sprawy. Naizasłużeńsi po­
litycy i publicyści francuscy i angielscy, 
którzy w  czasie wojny i konferencji po­
kojowej olbrzymie oddali sprawie pol­
skiej usługi, podnoszą głos przestrogi w  
interesie Pdfoki i pokoju.

Rozumielibyśmy taki sposób posta­
wienia sprawy, gdyby narn powiedzia­
no w  oględnych, zawoalowamych sło­
wach: „Nie można było inaczej. Nie-
tylko Polska, ale cala Europa potrze­
buje wskrzeszenia życia gospodarczego, 
przedewszystkiem przez pozyskanie 
Ameryki. Warunkiem tego było Locar­
no. W ięc poszliśmy za silniejszymi od 
nas". Dyskutowalibyśmy nad tem, czy 
istotnie nie można było inaczej, copraw- 
da nie w  Locarno, ale na kilka miesięcy 

j przedtem, jednakowoż sam sposób po­
stawienia sprawy miałby w  każdym 
razie realne podstawy. A jeżeli przed­
stawicielowi , rządu polskiego nie jest 
taktycznie dziś dogodnem kłaść kropkę 
nad „i",, mówić prawdę, to w  każdym 
razie nie powinien mówić tego, co rze­
czywistości nie odpowiada.

Nie możemy się przecież oportunisty-

cznie-zapatrzyć w. dobę dzisiejszą, a za­
pomnieć o jutrze. Nic trudno byłoby 
udowodnić, że to Locarno zabezpiecza 
Europę m  najbliższy okres, ale powięk­
sza niebezpieczeństwo w  okresie na* 
stępnym*

Jeżeli chodzi o los P o ® ,  to trzeba 
społeczeństwu powiedzieć ja m o  i w y ­
raźnie, źe po Locarno czujność nasza 
nietylko nie może się zmniejszyć, lecz, 
źe się musi powiększyć. iMa terenie zaś 
.polityki zagranicznej musimy uważać 
wejście obok Niemiec Polski dte Rady 
Ligi Narodów za samo się przez się ro­
zumiejący warunek złagodzenia i 
zmniejszenia niebezpieczeństw, o któ­
rych była mowa.

Drugi z  kokji zabrał głos pos. Nie* 
działkows&l (PPS.), który uważa, że 
umowy w  Locarno nie są takiem ide* 
ałem dla PPS., jakim był protokół ge­
newski, ale Locarno jest punktem w y j­
ścia dla dalszych prac w  celu prze­
prowadzenia protokołu, poza który, 
bezpieczeństwa dla Polski mówca nie 
widzi. P. Niedziałkowski stwierdzą, że 
różni się z p. Seydą w  ujęciu psycho­
logicznego stanu dzisiejszej Europy* 
Okres dzielenia Europy na zwycięz­
ców i zwyciężonych należy do prze­
szłości i na to niema rady. Minusem 
umów locameńskich jest to, że nie są 
one tak ściśle zespolone z zagaM e- 
nitm bezpieczeństwa i automatycznym 
udzieleraem pomocy napadającemu, Że 
nie jst sformułowane oo oznacza* pań­
stwo napastnicze tak ściśle jak w  pro­
tokole genewskim. Obecnie wojny ist­
nieją i istnieć będą nawet przy proto­
kole genewskim, będą zależeć jednak 
nie od układów politycznych, Jęcz od 
układu sił społecznych i politycznych 
Europy. Co do sprawy optantów to 
pos. Niedziałkowski uważa, źe zarzą­
dzenia w  tej sprawia są logiczną kon- 
kwencją układów w  Locarno.

Następnie zabrał głos przedstawiciel 
Wyzwolenia p, Rudziński, który jest 
z układów niezadowolony i zgłasza 
wniosek o wyłonienia podkomisji, ma­
jącej zbadać wyniki konferencji w L q- 
camo.

Mówca szczegółowo analizuje układ 
i stwierdza, że dotychczasowy sojusz 
polsko-francuski został przekreślony* 
Pakt między Polską a Niemcami nie 
dotyczy ani agresywności ani bezpo­
średniości granic.

Ostatni w  dyskusji zabrał głos pos. 
Strońskl, który sformułował następują 
ce pytania, względnie twierdzenia pod 
adresem p. Skrzyńskiego.

Ponieśliśmy stratę pracz to, źe 
przedtem nienaruszalność granicy za­
chodniej 1 wschodniej Niemiec trakto­
wana była bez różnicy, teraz różnicę 
wprowadzono. Jak się p. minister za­
patruje na niebezpieczeństwo takiego 
zepsucia Traktatu Wersalskiego?

Dotychczasowy sojusz z Francją 
był zupełnie prawidłowy i połączony 
z konwencją wojskową. Ten sojusz zo 
stał ograniczony. P. min. Skrzyński 
ępodpisał billet deux od art. 16. Być 
może, że p. min. powie, żc to nie wiele 
znaczy, jednak że póty nie będziemy 
wiedzieli co się stało w  Locarno, póki 
nie dowiemy się, jak pewne żądania 
Polski były odrzucone i inne sformu­
łowania weszły w  to miejsce. W brew  
temu cośmy słyszeli, to co zawarte 
zostało w  Locarno, nie stanowi całości, 
gdyż dodatkowe umowy francusko- 
polska i francusko-czeska do całości 
nie wchodzą. Stało się to dlatego, bo 
Niemcy tego chcieli. To co zredago­
wano w  Locamo nie jest wzmocnie­
niem pokoju, gdyż totestja granic 
wschodnich Niemiec pozostaje otwartą

Na tem obrady komisji odroczono 
do następnego posiedzenia.

KRÓL SZACHOW Y W  POLSCE.
(Telefonem orf na#zesro korespondenta.)

Warszawa. 28. października. *(zo). 
Do Warszawy przyjeżdża w  piątek 
Casablanca, król szachowy. Zapowiedź 
jego przyjazdu wywołała zrozumiale 
poruszenie wśród szachistów. Casa­
blanca zasiądzie w  piątek do seansu 
jednoczesnej gry na 35 szachownicach.
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-  W  K IN O TE A TR ZE  „ A P O L L O "
Z  W 'NAJNOW SZYCH, SENSAC. PRZY- 
<=* GODACH SŁYNNEGO DRAMATU P. N.

RZECZ DZIEJE SSĘ W  UROCZEJ OKOLICY NA RIWIERZE I W  AFRYCE.

S E J N .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 28 października, (zo). Na 
czwartkowem posiedzeniu Sejmu zała­
twiono kilka spraw drobniejszych, po­
czerń dłuższą dyskusję w yw ołały po­
prawki Senatu do reformy rolnej. Za­
bierali w  tej sprawie głos jedynie 
przedstawiciele mniejszości narodo­
wościowych, tudzież przedstawiciele 
lewicy. Głosowanie nad ustawa odbę­
dzie się w  piątek.

Reforma rolna.
Pos, Malinowski (Bialor.) uważa, że 

tylko jedna poprawka Senatu jest do­
bra, mianowicie do art. 52 aby kandy­
datami. uprzywilejowanymi do otrzy­
mania parcel, byli także właściciele 
gospodarstw karłowatych, którzy od­
stąpili swe gospodarstwa sąsiadom, 
celem uzupełnienia ich gospodarstw 
karłowatych. Jednak tę poprawkę sej­
mowa komisja reform rolnych odrzu­
ciła.

pos. Ballin (kom. dowodzi, że cała 
sprawa reformy rolnej jest tjdko na­
uką dla ludu, że kwestia ziemi będzie 
martwą w  Polsce dopóty, dopóki lud 
nie weźmie władzy politycznej w  swe 
ręce. Mówca byt dwukrotnie powoły­
wany do rzeczy przez wicemarsz. Mo- 
raczewskiego, zwróceniem uwagi, że 
obecnie odbywa się nie dyskusja ogól­
na nad reformą rolną, lecz dyskusja o 
poprawkach Senatu. W  rezultacie p. 
Ballin oświadczył, że życie przechodzi 
nad wszystkiemi postanowieniami pra- 
wr-emi do porządku, i że i tak odbę­
dzie się walka chłopów o ziemię.

Pos Sanoica ubolewa, że projekt 
reformy rolnej, i tak już niewykonal­
ny z powodu rozmaitych pcvpiawek 
prawicy lub przez nieodpowiednie 
układy pod względem prawnym Senat 
jeszcze bardziej zepsuł przez wprowa 
dzenie różnych utrudnień. Zdawało 
się że niezdrowy sojusz lewicy, pra­
wicy i PPS. wyda r,a światło dzienne 
przynajmniej jakieś dziecko, które bę­
dzie żyło. Ale macie teraz panowie w  
PPS. i Piaście — mówił pos. Sanojea 
— dowód, co to znaczy sojusz z pra­
wicą. Senat Złamał wszelkie układy 
i obalił najcenniejsze postanowienia 
Sejmu.

RfaK „mnlBjs&BSnl" i Is w lc y  
m  n fn . Ż y l i ń s k i e g o .

Z ■ koleji przystąpiono do pierwszego 
czytania projektu rządowego o organi­
zacji więziennictwa. Tutaj mniejszości 
narodowościowe przypuściły szturm 
generalny na min. sprawiedliwości. W  
gruncie r z e c z y  był to atak na Polskę 
w  celu jej zohydzenia.

Bardzo dobrą replikę dał mniejszo­
ściom min. Żychlinski, który przed- 
stav/ił formy organizacji opieki nad 
więźniami, uprawianej u nas przez so- 
wjety. Okazało się, że niemal każda re 
Publika sowiecka wzięła w  arendę 
nasze więzienie i niem się opiekuje 
dla celów propagandy.

„Towarzystwo opieki nad więźnia­
mi politycznymi** (podzieliło się na sze 
fostwa i oddziały, które za pomocą t. 
zw. grypsów dają wskazówki więż- 
nśom. Republika białoruska w  ten spo­
sób objęła szefostwo nad Więzieniami 
w Białymstoku* republika kałmucka 
nad więźniami w  Rawiczu, gubernia 
kijowska ,n.ad więźniami siedleckiemi! 
lwowskiemi itd. Chodzi tu o podsyca- 
nje, którego celem jes»t agitacja prze­
r w  państwu i pomawianie Polski o 
^ ‘ały terror. Stosunki, panujące w  pol­
skich więzieniach do tego stopnia po­
d s zy ty  ;się, że zarzuty, które były 

prowadzeniu badań przez komisję 
Se3mewą, są dziś nierealne.

Przedłożenie rządowe odesłano do 
komisji.

Ofwiadszsiite marsz. Rataja.
•W zakończeniu posiedzethią sejmo- 

Wego zabrał głos marszałek Sejmu i 
oświadczył:

”Na ostatniem posiedzeniu Sejmu po 
stawiona wniosek a rozwiązanie Sej­
mu. p o  rozpatrzeniu się k  tym sruio-

sku i porozumieniu się z członkami 
Izby powstały wątpliwości, czy na 
wypadek, gdyby wniosek został 
uchwalony, nie należałoby prżytem 
uchwalić pewnych ustaw, które są po­
trzebne na czas pomiędzy zamknię­
ciem i zwołaniem Sejmu.

Wobec tego sądziłem, że dyskusję 
nad tym wnioskiem należałoby przy­
gotować przez rozpatrzenie go przez 
komisję konstytucyjną, któraby przy­
gotowała opinję. Wobec tego, że

Warszawa. 29 paźdz. (zo) Na posie­
dzeniu połączonych komisyj skarbowej 
i budżetowej obradowano w dalszym 
ciągu nad projektem ustawy o środkach 
złagodzenia przesilenia finansowego.

Pos. Miedziński (Ch. D.) w  dłuższem 
przemówieniu dowodził, że pieniądz 
nasz jest jako środek obrotowy za dro­
gi na nasze stosunki gospodarcze i na i 
zamożność społeczeństwa, oraz jego si­
łę dochodową.

Premier Grabski w  odpowiedzi prze­
strzegł przed defetyzmem ekonomicz­
nym i wskazał na niewzruszalność sta­
tutu Banku Polskiego i na nieścisłość 
przesłanek, o które opierają się wnioski, 
że nasz pieniądz jest nazbyt 'drogi. W

Warszawa. 28. października, (zo). 
Kryzys gospodarczy, który obecnie 
przeżywamy, w yw ołał poważne trud­
ności przy opłacie wkładek do Kas 
Chorych. Kasy te korzystają z prawa 
przymusowej egzekucji, sprzedają za 
zaległe wkładki ruchomości, należące 
do ich właścicieli znacznie niżej od 
wartości.

Warszawa. 29 paźdlz. (zo) Na posie­
dzeniu sejmowej komisji prawniczej roz­
ważane były wnioski klubu PPS., 
NPR., Koła żydowskiego i Ch. D., do­
tyczące zmiany ustawy o ochronie loka­
torów.

Referował pos. Pużak (PPS.), który 
popierał najdalej idący wniosek swego 
klubu. Według tego wniosku wszystkie 
podwyżki miałyby ustać 1-go stycznia 
1926 r. Wniosek żąda, ażeby eksmisja 
zawieszona była na czas nieograniczo­
ny, o iłe takie zawieszenie jest upraw­
nione położeniem personalnem.

Wniosek klubu Ch. D. proponuje po­
wstrzymanie wzrostu stawek komor­
nego jedynie w  odniesieniu do bezro­
botnych.

Wnioski powstrzymania wzrostu sta­
wek wogólę popierane były przez po­
słów PPS., Wyzwolenia i Koła żydow­
skiego.

Przeciw' nim wypowiedział się pos. 
Bitner (Ch. D.), który uważa, że komor­
ne jest obecnie niższe, niż przed wojną, 
jakkolwiek wydatki na utrzymanie do­
mów znacznie wzrosły. Ustawa może 
nakazać posłuszeństwo kamienicznikom, 
ale jest bezsilna w stosunku 'do kamie-

myśl moja napotyka na opór niektó­
rych stronnictw, teraz nie byłbym

i skłonny podtrzymać swą propozycję,
chyba, że ktoś z panów ją podtrzyma. ; 
Jeżeli nie, to na życzenie klubu W y- j 
zwolnienia postawię ją na piątkowem j 

i posiedzeniu, po przeprowadzeniu gło­
sowania nad reformą rolną i trzema 
innymi punktami.

Następne posiedzenie w  piątek, ga­
dzina 11 rano.

i atmosferze kryzysu gospodarczego, bę­
dącego następstwem rozlicznych często 
bardzo skomplikowanych przyczyn, sąd 
taki musi być nieścisły.

Pos. Byrka (Piast) atakował w dal­
szym ciągu projekt ustawy co do za­
miaru wydania na 100 milj. biletów skar 
bowych i na 50 milj. biletów zdawko­
wych.

W  odpowiedzi premier zauważył, że 
bilety będą mogły być użyte na płace­
nie podatków, co już zapewni tym bi­
letom pokup i trwałe obroty.

Po przemówieniu pos. Łypacewicza ‘ i 
(Wyzwolenie) odroczono obrady do 
czwartku.

W  celu ratowania zakładów prze­
mysłowych przed ruiną, posłowie Z. 
L. N. zgłosili do laski marszałkowskiej 
wniosek, domagający się zmiany od­
nośnych przepisów bez wyczekiwania 
na nowelizację całej ustawy o Kasach 
Chorych, oraz przedłożyli odpowiedni 
projekt ustaw, wprowadzający pożą­

danie zmiany.

nic, które będą się walić i doprowadzą 
nasze miasta do ruiny, a ludność, szcze­
gólnie uboższa, pozbawiona będzie da­
chu nad głową. Ogólne wstrzymanie 
podwyżek komornego jest nieusprawie­
dliwione. Pos. Bitner popiera jedynie 
wniosek swego klubu.

Pos. Rzepecki (ZLN.), podkreślił, iż 
jest niedopuszczalne, by ciężary utrzy­
mania ponosili tylko właściciele domów.

Przeciw wnioskom wypowiedział się 
również pos. Brodaeki z Piasta.

Pos. Chełmoński (ZLN.) zwraca uwa­
gę, że stan znacznej większości miesz­
kańców miast jest w  obecnej chwili na­
der ciężki, ale względy natury gospo­
darczej nie pozwalają na zastosowanie 
proponowanych środków. Osobom, któ­
re nie mogą płacić komornego, daje po­
moc obecnie obowiązująca ustawa, u- 
poważniająca sędziego do oddalania żą­
dania eksmisji w  podobnych- wypad- " 
kach. Poza komornem bardzo poważnie 
obciążają lokatorów również podatki 
mieszkaniowe. Muszą one być poważ­
nie złagodzone i odpowiednie wnioski 
zostały przez ZLN. zgłoszone.

Na tern dyskusję odroczono. Na na- 
stępnem posiedzeniu będzie obecny, ró­

wnież premier Grabski, ponieważ ko­
misja chce zasięgnąć jego opinji w tej 
sprawie.

K R W AW A TRAGEDJA NA TLE 

MIESZKANJOWEM.

Warszawa. 28. października. (A\Y) 
Na tle mieszkatńowem rozegrała się 
wczoraj krwawa tragedja. Znany w  
pewnych kołach Stanisław Rybakie- 
w icz sprzedał swe mieszkanie inżyn. 
Markiewiczowi za 5.000 zł. w tem 
2.000 gotówką zaś resztę czekami na 
Bank Związku Spółek Zar. Okazało się 
że czeki te nie mają pokrycia. Ryba- 
kiewicz udał się wczoraj do swego 
dawnego* mieszkania rzekomo w  celu 
zdjęcia aparatu telefonicznego. Spot- 
kawsży na schodach inż. Markiewicza 
wydobył rewolwer strzelił do niego 
dwukrotnie poczem pozbawił się życia.

ZMIANY W  WOJSKOWOŚCI. 

{Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 29 paźdz. (G) Dzisiejszy 
dziennik rozkazu MSWojsk. zamieszczą 
rozkaz, mocą którego szef departamen­
tu Int. generał iNorwiid-Neugebauer zo­
staje oddany do dyspozycji MSWojsk. 
i ma udać się na trzymiesięczny kurs 
wyższego szkolnictwa wojskowego. Na 
jego miejsce mianowany jest pułkownik 
Wołkowicki.

Równocześnie wyjedzie do Paryża 
inspektor armji nr. 1 generał Rydz-Śmf- 
gly dla zaznajomienia się specjalnie z 
zagadnieniami inspektoratu armii. Gene­
rał dywizji Serda-Teodorski zwolniony 
zostaje ze stanowiska komendanta w yż­
szej szkoły wojennej, na jego zaś miej­
sce mianowany został generał dywizji 
K. Dzierżanowski.

ARESZTOWANIE EMISARJUSZKI 

BOLSZEWICKIEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 29 paźdz. (G ) Jak dono­
szą z Łodzi, Okręgów Urząd policji po­
litycznej aresztował szereg osób, nale­
żących do łódzkiego okręgowego komi­
tetu komunistycznego, między innymi 
młodą kobietę, ukrywającą się pod pseu 
donimem Hanka. Jak się okazało w  do­
chodzeniach, Hanka jest emisarjuszką 
bolszewicką, delegowaną do Łodzi na 
miejsce Tennebauma. W  Łodzi posługi­
wała się ona fałszywynt dokumentem 
osobistym na nazwisko nauczycielki .1. 
Popławskiej.

POGODA W  CZWARTEK.

Warszawa. 29 paźdz. (Teł. wł.) Ko­
munikat Warszawskiego Instytutu Me­
teorologicznego w dniu 29 bm.: Duże
zachmurzenie z przelotnymi deszczami 
na północnym wschodzie kraju, pozatem 
zachmurzenie umiarkowane ale mgliste, 
a gdzieniegdzie drobny deszcz, wiatry 
silne w  kierunkach południowych na 
południe i północno-zachodnie na pół­
nocy kraju.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja n*e odpowiada.)

W ŁA S N E G O  W Y R O B U  
w sklepie moim przy ulicy

B A T O R E G O  L .  16,
w lokalu, w którym mlefd się

W I S I  M l i  H H Irt*
Mam nadzieję, że uznanie i zaufanięPT, 

Publiczności, które sobie dotąd zaskarbiłem, 
przeniesie się także na nowe moje l^ e d -  
siębiorstwo. 9144n

Stanisław Kołesa.

Czy złoty jest zbył drogi?
Dyskusja nad ustawami sanacyjnymi.

(Telefonem od naszegb korespondenta.)

W obronie przemysłu
przed gospodarką Kas chorych

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Obrady nad wnioskami o zmianę
ustawy o ochronie lokatorów.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

ZAWIADAMIAM SZAN. P . T . 
PUBLICZNOŚĆ, Ż E  W DNIU 

31 PAŹDZIERNIKA 1925

OTWIERAM SPRZEDAŻ

EDUN
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Korespondent; londyński . „P.olonji44 
podaje ciekawe infonnacje o rozwoju 
organizacji faszystowskich w  Anglji:

Z drobnej grupki ideowej, jakich 
jest w  Anglji tysiące, w  roku 1923 
faiszyzm brytyjski ' wyrósł w  prze­
ciągu dwóch lat na, potężną organi­
zację, liczącą z  góry ćwierć miljona 
członków rozrzuconych po wszyst­
kich miastach i hrabstwach Zjedno­
czonego Królestwa. Praktycznie po­
dzieleni na oddziały lokalne, według 

. miejsca zamieszkania, stanowią fa­
szyści .brytyjscy jednocześnie coś. w  
rodzaju „sąuadri di azzróne*4 w ło­
skich, gdy zachodzi potrzeba wspo­
możenia policji i niemieckiej „techni- 
sche Nothilfe44. dla utrzymania nie­
zbędnych dla życia cywilizowanego 
potrzeb transportu, światła, wody, 
elektryczności itp. zagrożonych za­
marciem w razie hipotetycznego 
strajku rewolucyjnego.

Polityka nie ma przystępu do or- 
' gamzacjn Kandydat musi być oby­

watelem brytyjskim, . wyznania 
chrześcijańskiego i złożyć następu-

• jącą przysięgę:

„Ja niżej podpisany, przyrzekam 
tia honor, bronić Jego Królewskiej 
Mości króla Jerzego V, jego następ­
ców i spadkobierców istniejącej Kon 
stytucji Wielkiej Brytanii i Imperium.

• Brytyjskiego'. Zobowiązuję się odda­
wać faszystom brytyjskim nie po­
szukując korzyści osobistych, w szy­
stkie przysługi, jakie będą w  mojej 
możności w  ich walce przeciw intry 
gom zdradzieckim i rewolucyjnym,, 
które starają się obecnie podważyć 
tron i Imperjum44.

Do Organizacji należą również ko­
biety. By użyć stylu faszystowskie­
go, w  czasach pokojowych; faszyści 
zwalczają propagandę ' wywrotową j 
swą''własną propagandą „for Kind 
and country44. Natomiast' „po mobili­
zacji44 (zresztą sżtabówo wypraco- 

■*. wanej przez Generała R. BIakeney4a 
„Generalnego Komendanta44) oddzia­
ły  męskie występują w  pierwszej Ii-.; 
nji, oddziały zaś kobiece. stanowią 
siłę pomocniczą, zarówno jak „kade- , 
ci44 od lat 14 do 16.

Funduszów faszystom nie brak, 
lecz mylił by się ten, któryby wnio­
skował że „hurżuazja44 -ponosi wszy­
stkie koszty, albowiem obok datków 

- pokaźnych napływają do kasy i o- 
fiary bardzo skromne:

Do chwili obecnej działalność fa­
szystów jest natury organizacyjnej 
i propagandowej, albowiem nie było 
jeszcze okazji do „mobilizacji44. Je­
dynym symptomem że się coś „zmie 
niło w  państwie angielskiem44, są o- 
becnje dość częste awantury w yw o- 

, ływane na słynnych wiecach codzien

Z P O W O D U  OGĆLHEJ S T A C H A C H  W HANDLU

znacznie nasze ceny
na najnowsze zagraniczne modele płaszczy futrzanych 
- I wełnianych, kostjumów, sukien, bluzek i t. p. -

P i e r w s z o r z ę d n y ’ M a g a z y n  K o n f e K c j i  d a m s K i e j

J A K Ó B A  P O S A M E N T A
L w ó w *  u l.  A K a d e m ic k a  2. (H o t e l  Ż o r t ą ) .  9l40n

nych a szczególnie niedzielnych w, 
Hyde Parku.

♦ *. *

„Kurjer Po-lski44 podaje ustępy z mo­
w y  p. St. Grabskiego wygłoszonej na 
Zjeździe inspektorów szkolnych:

„Mamy w  Polsce bardzo dużo a- 
nalfabetyzmu absolutnego i względ­
nego oraz niski poziom wiedzy. Mu­
simy to usuwać. Ale chciałbym prze 
dewszystkiem, by każdy nauczyciel 
zdawał sobie sprawę,, że najbardziej 
zasadniczym celem szkoły jest w y ­
chowanie. Moment wychowania na* 
leży postawić przed kształceniem. — 
Tragedią jest, gdy człowiek wcho­
dzi w  życie bez kultury duchowej. 
Nauczyciel w  tym celu musi stać w  
ścisłym kontakcie duchowym z dzie­
ćmi. Należy opracowywać nasze 
metody wychowawcze, dostosowu­
jąc je do materiału dzieci, środowi­
ska i typu szkoły. Nie da się tego 
załatwić drogą rozporządzeń,. ale 
tylko drogą wieloletniego doświad­
czenia i zbiorowego' myślenia. Nale­
ży  nadać jaknajbardziej praktyczny, 
życiowy kierunek pracy szkolnej. — 
Zapoczątkowałem to przez wydanie 
okólnika w  sprawie robót ręcznych. 
Trzeba, by szkoła —  obok ogólnego 
kształcenia i rozwijania zdolności u- 
mysłowych —  dawała jaknajwięcej 
praktycznych korzyści. Chodzi o to, 
że szkoła powszechna musi rozwi­

nąć siły duchowe i umysłowe dzie­
ci, mówił p. minister. W  najcięż­
szych chwilach naszego bytu pań­
stwowego byłem zawsze pełen w ia­
ry  w ' lepszą przyszłość. Naród nasz 
potrafił w- okresie niewoli zachować 
swą egzystencję narodową, Przecież 
w  końcu XVIII wieku byliśmy w  u- 
padku wewnętrznym i staliśmy na 
Szarym końcu wśród narodów, na­
tomiast z końcem XIX wieku w y ­
przedziliśmy wiele narodów w  ro z -, 
woju kulturalnym, dow odzi: to, że 
mamy potężne siły życiowe44.

Przechodząc do sprawy szkolni­
ctwa na kresach wschodnich, p. mi­
nister powiedział:

„Kochać trzeba nie tylko samych 
Polaków. Jestem jednym z twórców 
nacjonalizmu polskiego, mimo to po­
wiem, że chociaż suwerenem Polski 
jest naród polski, pamiętaćmusiimy, 
że w  państwie naszem są i inne na­
rodowości. Naród polski ma rządzić, 
to jest1 kierować myślami i dążenia­

mi wszystkich obywateli polskich. 
Do potęgi ilie dochodzi się przez nie­
nawiść, kochać trzeba, co swoje, ale 
nie czuć nienawiści do drugich. — 
Przed wojną musieliśmy się separo­
wać, gdyż ścisłe pożycie z obcymi 
groziło nam wynarodowieniem. Dziś 
tej obawy mieć nie możemy. Nie w y ­
starczy panować ńad ziemiami za- 
mieszkałemi przez niepolską lud­
ność, w  ten sposób możemy je utra­
cić, musimy niemi rządzić, t. j. kie­
rować myślami i uczuciami obywa­
teli. Mamy do tych ziem prawo, ale 
utrzymać je możemy przez danie im 
naszej kultury.

Uważam za grzech —  zakończył 
p. minister —  jeżeli nauczyciel czem 
kol wiek okazuje lekceważenie do 
dzieci niepolskich. Zadaniem szkoły 
polskiej na kresach jest przyciąganie 
ich do Polski kulturą. Musimy się 
kierować w  tej pracy miłością a nie 
niechęcią44.

n * *

„Czas44 z powodu przesilenia rządo­
wego we Francji, stwierdza, że dymi­
sja gabinetu Painlevego jest wywołana 
ciężkiem położeniem finansoWem, i pi­
sze:

Od czasu powrotu Caillaux4a z A- 
meryki zaostrzał się też coraz wię­
cej konflikt pomiędzy nim a stronni­
ctwami, składającemi kartel lewicy. 
Przyspieszył jego wybuch sam Cai- 
llaux, przemawiając w  dniu 25 paź­
dziernika na bankiecie w  Chateau- 
de Loire i wypowiadając się gorąco 
przeciw podatkowi majątkowemu. 
O św iad czy ł on go tow ość  w p ro w a ­
dzenia lub zaostrzenia całego szere­
gu „demokratycznych44 podatków i 
pójścia na drogę skrajnych nawet 
oszczędności, ale zapowiedział swo~ 
ją opozycję przeciw takim środkom 
finansowym, któreby musiały w y ­
wołać powszechną niechęć przeciw 
lewicy, a tern samem ułatwić par­
tiom nacjonalistycznym powrót do 
władzy. Przestrogi jego, jak w idzi­
my dzisiaj, gabinet nie usłuchał.

W  ten sposób wybuchł w  łonie ga­
binetu kryzys, który doprowadzi za­
pewne do częściowej rekonstrukcji 
gabinetu.' Wedle ostatnich wiadomo­
ści najprawdopodobniejszem jest,, iż 
misję utworzenia nowego rządu o-' 
trzyma po raz drugi Painleve.. Ozna­
czałoby to, że kartel lewicy utrzy­
muje swą zwartość i może nadal

rządzić bez kompromisu z , grupam! 
środka. Ale nie są wykluczone i in­
ne możliwości, a mianowicie rozbi­
cie się dotychczasowej większości i 
przyjście do władzy Briańda, który 
pragnie podobno pozyskać dla koali­
cji rządowej także centrum parla­
mentarne; przez co stworzoną była­
by wfe Francji nieco odmienna kom­
binacja rządowa. W  tej chwili nie 
rysuje się jeszcze dość' jasno, jaki o- 
brót ostatecznie przybierze przesi­
lenie; To tylko zdaje się być pew- 
nem, że skoro jego podłożem nie jest 
sytuacja zagraniczna, to każdy ga­
binet następny zatrzyma’ na stano­
wisku ministra spraw zagranicznych 
Aristidesa Brianda. A. w  ten sposób 
zaznaczoną zostanie ciągłość za­
granicznej polityki francuskiej i dal­
sze poparcie z .jej strony dla projek­
tów wypracowanych w  Locanio.

* * *

„Nasz Przegląd44 donosi że; 
„rokowania o pożyczkę zagraniczną 
prowadzone przez. p. Steczkowskie­
go zostały już skonkretyzowane. — 
Jednocześnie rząd polski otrzymał 
propozycję, za pośrednictwem jed­
nego z delegatów do rokowań pol­
sko ■* niemieckich, ód domu S. M. 
Rotschild Frankfurt nad Menem u- 
dzielema pożyczki na. sumę 125 mil­
ionów dolarów płatnych w  ciągu 25 
lat. Stopa procentowa miałaby w y ­
nosić 6 proc. rocznie. Kurs emisyjny 
—  94.

Warunki pożyczki były dogodne, 
•lecz, ostatnio pod wpływem podszep 
tów postawiono warunki natury po­
litycznej.

Nadto należy się spodziewać dość 
poważnych pożyczek od banków łon 
dyńskich. Pożyczki, te są1 następ­
stwem stanowiska Polski w  sprawie 
Locarno.

Wczoraj odwiedził p. Skrzyńskie­
go poseł angielski Max Muełler, któ­
ry w  imieniu p. Chamberlaina zapro­
sił go do Londynu na 30 listopada 
dla podpisania umowy locarneńskiej.

NADESŁANE.

(Za tę rubrykę Ręoakcia nJe odpowiadaj

F. W. STARCKA fllflE
urządzają w  sw ym  Zakładzie Ogrodni­

czym ul. Zhorowsfcśeh 7. 
im *  W I E L K Ą  B E Z P Ł A T N Ą

W Y S T A W Ę: k w i a t ó w
i drzew owocowy cli 91 i4n 

w czasie od 27. X. do 3 ’

Dr. Tadeusz Kasprzycki
n8530 dentysta 
o r d y n u j e  staie o s o b i ś c i e

Lwów, ulica Romanowlcza I. 3. 
przedłużenie ul. Akademickiej.

MIECZYSŁAW OPAŁEK.

(Ciąg dalszy,) .

Patent Franciszka II. z  r. il806 „wy-, 
znaszający ‘ porząsdbk dla Księgarzów i 
Aikikwiairżów44 miał na. cielu ochronę 

drukarstwa i księgarstwa i to tembar- 
dziej, „iż oboje przez . nieprzyzwoita 
wtiłteszame się :łrjnydh rzemieślników i 
osób - przeszkodę cierpią44. • -Najważiniie j . 
sze artykuły postanawiały:' Na" założę-. 
nSś księgami, antykwami, zakładu dru- 
karskfego, czy rytowaCicjrągo "uzyskać 
należy pozwolenie rządowe. Zakładane 
one być mogą tylko w  miastach głów­
nych lub obwodowych (Siedzibach cyr­
kułu) i to w  miarę potrzeby. Mnożyć 
żch nadmiernie, nie wolno, a przeciwnie 
dążyć należy do stopniowej .reduikdl 
tam wszędzie, gdzie rDch za wi,ej:e. Księ­
garz posiadać musi odpowiedhie kwa-. 
Iifilkacje umysłowe, przyswoić sobie 
„umiejętności literatury44, asnjató. j t fw k  
łaciński „albo przynaimnltl jednego 
lub dwóch nowszych języków..nauczyć 
się, w  których najwięcej ksiiią® pisanych

bywla44. Do założenia ksSęgaml posia­
dać musi' odpowiedni kapitał, który we 
Lwowie wynosić ma 10.000, w  mfhstach 
innych najmniej 4.000 zł. reń. „Dla wię­
kszej korzyści swego dorobku*4 obrać 
sobiie może „kompana handlowego, czy­
li wspólnika44, ten 'jedin&k musi być ró­
wnież fachowcem. „Handel ksiąg za­
wiera w  siobie handel wsizystkiemi 
przedmiotami ludzkich wiadomości, któ 
re siłami rozumu wydobyte, a przez 
sztukę drukarską do powszechnego u- 
życia rozmnażabe bywają44. Księgarzo­
wi wolno przeto handlować w  kraju \ 
zagranicą książkami nowemi i staremi, 
•oprawnemi i meo/prawnerni, korerszty­
chami f  mapami geograficznomii;, - o  ile 
znajduje'śię przy nich tekst drukowany. 
Wolno mu nabywiać piraice pisarzy kra­
jowych i  zagranicznych ri uskuteczniać 
nakłady. Księgarzom,' antykwftrzom i 
drukarzom przyznane są prawjai ad per­
sonom i zasadniczo ze śmiercią ich ga­
sną. Gdy .zakład znajduje się w  dobrym 
stanie mogą być prawa po śmierci wła­
ściciela • przelane na wdowę, lub syna 
zmarłego. Wdowa musi: jednak przyjąć 
do prowadzenia zakładu fachowca. —- 
Drukarzowi1- lub iintroiligatioiriciwii może 
być komisyjny handlel książkami!! wyjąt

koWo tylko dlozwolarsy w  tych mila', 
sitach cyrkularnych, w  których iii© ma 
żadnego księgarza, czy amtykwarza. 
Pozatem drukarz może sprzedawać b©z 
żadnych ograniczeń w  ptuibKicizmiych 
sklepach swoje wła-sne nakłady, tórolik 
gater tylko książki szkolnie, modilltew- 
niki i kalendarze, zaś „sztukami .pńze- 
myślnemii handSbjący44 takie jeidijmie 
dzieła, w  których „obrazy, koper szty­
chy i mappy geografklznc są częścią 
najpryncypalniejszą i właściwie Kypo 
tiość dlrukowianegio thkstu przenoteą44. 
Na jairmairki krajowe zaigraniiozni księ­
garze i „kramarze ksiąg44 miają dostęp 
włzbroinlbny.

Pierwszy księgarz lwowski po żabo. 
rze Galicii, to Karol Bogusław (Gott* 
lob) Pfaff. Do Lwowa zjechał p. W ar­
szawy, gdżię istniały również w  tym 
czasie księgarnie Krystiana i Frydery­
ka Pfaffćw. Pierwszy katalog księgarni 
pfaffowiskiej we Lwowie wyszedł w r. 
1785. W  tym też roku został: Pfaff na 
podsfawile nominacji1 cesarskiej z 11. 
dkTpniia 1785 księgarzem' nn/jweiisyite- 
ckim. Przymnaża to mu blasku, poiwiagii 
i znaczenia w mieście, z /aadówiołennem 
też zajp-ewne d ’e małem. kreśli Pfaff ó- 
bok nazwiska swój słiużbowy charailc-

ter „bibl!:lo)poli akademickiego lwow­
skiego44. Zobowiązano za tio księgarza 
do ^sprowadzania odpowiedniego, sorty­
mentu dzieł dla świeżo otwartego uni­
wersytetu i dta drukowania co roku ’kan 

j talo-gn. W ybił też kslęgairz zapobiegh.- 
w y zinaciziną. jak na owe. czasy ich,ilość. 
Estreicher ho-tuje 34 katalogów pfa.ffo- 

j wskich, w  tem 24 polskich., 5 franm- 
j skich, 4 demieckiie i jedón łlacinski. — 
I Cyfra 24 katalogów polskich dość wy-, 

mownae świadczy o charakterze księ­
garni, jej klijenteli i Pfaffiie saimym ja,
ko księgairzu-Polaku.

. Za1 ziobowliązania wobec utniiwe.rsyt.etu 
i  Jego lmtrzeb ilntellelkitfuialnych -otrzy­
mał. P fa ff prócz tytułu .także coś bar­
dziej realnego, a to loical w  gmachu u- 
niwersyteckim. Mieściła się więc księ­
garnia Pfaff a najstarsza we Lwowie, 
w  dawmych zabudowaniach potrywitar- 
skich przy ulicy Krakowskiej.

Już stanowisko „biblilopoii akadem'1'c- 
kiego44 zmuszało księgarza do pewnej 
nichlihyiośc:?, i przedsiębiorcżoiśdi, któ­
rej odźwierC'led 1 entem dziś po latach są 
bodaj księgarskie Pfaff a katalog^ wraz 
ze 'wisizystkiiemi ich dodatkami
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Z  prasy ruskiej, j
Silne wrażenie, jakie wywarło- na u- ! 

kraiństóch portyków i ukraińską pra- f 
sę polepienie stosunków poteko-rosys 
skich, starano się z tej strony o,s(lbb:ć 
nadziejami na Locarno Tara zapewne 
Polska bęcN-e odosobnioną, tam zajpe- 
voic odniosą zwycięstwo Niemcy. Je­
dnak od dni kilku prasa ukraińska za- 
tn-rlkk;, na ten temat i pisze raczej o ukła 
dach locaimeńskich z ogólnego punktu 
w 'd zenia, a n:e w zastosowaniu do 
Polski.

Jest: cieką w em, żę w  pismach ukraiń­
skich wychodzących we Lwowie znaj- j 
duje się w  ostatnich czasach coraz 
mniej wiadomości z Wołynia, Polesia i 
wogófe województw . wschodnich. Po- 
meważ prasa ukraińska rejestruje tylko, 
objawy atyjmaństwawe, wnosić należy, 
żc tych objawów jest dziś coraz mniej, 
co zresztą tylko w sposób negatywny 
ń:ńwierd)na wiadomości pozytywne, Ja­
kie otrp.ymukmy stamtąd o postępują­
cej konsolidacji stosunkowy

Ta konsolidacja nastrojów hidnkści 
na gnrnSte państw owym zaznacza srę 
Hr.do silnie i we Wschodniej Mało- 
Polsce, ale tu na długi zapewnie czas 
nie znajdzie ona wyrazu na gnmciie 
prasy ukraińskiego kierunku.

K. Ż.

literatura pod pantoflem.

Polski Macierz Szkolna
Dnia l listopada odbędzie się w  

Warszawie walne zebranie członków 
Polskiej Macierzy Szkolnej. Instytucja 
ta ma już za sobą wspaniałe wyniki 
swojej chlubnej choć ciężkiej i żmud­
nej pracy oświatowo-kulturalnej na te 
renie byłego zaboru rosyjskiego. In­
stytucja ma na celu: wychowanie in­
stynktów' państwowych, uświadamia­
nie oświatowe i narodow*) obywatel­
skie, szerokich mas, likwidację anal­
fabetyzmu, obronę przed powrotnym 
c-fiaJfabetyzmern — to praca na niwie 
oświaty pozaszkolnej. Do celu tego dą­
ży instytucja przez organizowanie kur 
sów pracy oświatowej, zakładanie bi­
bliotek, organizację zastępu prelegen­
tów', poradnie dla samouków, czytelń, 
wypożyczalń przeźroczy, broszur, pod 
ręczników, dalei przez organizowanie 
obchodów narodowych. wykładów 
popularnych, przedstawień teatralnych 
kursów: dla analfabetów;, Uniwersyte­
tów7 ludowych, domów ludowych, 

chórów włościańskich — - zajmuje się 
też .szkolnictwem, kładąc główmy na­
cisk na szkoły zawodowe i rzemieślni 
cze, opiekuj;; się internatami, bursami, 
ochronkami itd. itd. Praca ta ogniskuje 
się w  Warszawie i w  80 kołach pro- 
wincionalnych PMS. ma własną księ­
garnię i wydała dotychczas 26 publi- 
kacyj popularnych.

W  roku sprawozdawcz37rr (1924) 
wpływy kasowe instytucji wynosiły 
187.947*93. zł., wydatki 66.944*77 zł. 
przewyćka \vpływów zatem wynosi 
121.00-3*16 zł. Jak z tego zestawienia 
wynika PMS. umie nie tylko dzielnie 
pracować około oświaty ludu, ale i 
świetnie gospodarować. Nadmienić ' 
wkońcu należy, że duszą instytucji i 
Niezmordowanym jej pracownikiem, 
organizatorem, prelegentem itd. jest 
były nauczyciel szkół lwowskich p.
J. Śtemler. (kr.)

~t~ Ilu jest żydów na świecie. W e­
dług najświeższych danych statystycz­
nych, zebranych przez „Uniwers Israe- 
l:te“ , liczba żydów7 na kuli ziemskiej 
wynosi 34,163.542, t. j. mniej więcej 1 
proc. ludzkości, Z. liczby tej przeby­
wa w  Europie 9,232.576 żydów, co w y 
nosi 2.1 proc. ludności tej części świa­
ta. W  Rosji znajduje się 5,253.324 ży ­
dów, z czego'przypada na Rosję euro­
pejską 2,626.667, a na Ukrainę 1,772.479 
W  Polsce znajduje się 2,829.456 żydów7, 
W  Rumunji — 834.344; w  Niemczech 
—1 575.000; na Węgrzech — 473.310; 
v/ Czechosłowacji — 354.342; w  Au­
strii 300.000; w  Anglji — 286.000; w e 
Francji 150.000; a w  Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Pótnocnea 3,500.000.

(Boy-Żeleński: „Pani Hańska**; Jan 
Parandowski: „Aspazja**; Stanisław
Wasylewrski: „Madame Zajączek**. H. 
Altenberg — Lw ów )1.

Aż trzy odrazu małe książeczki o 
trzech wielkich kobietach. Dwie z nich 
są wielkie dlatego, że wmieszały się w  
życie niepospolitych ludzi, jak Piłat w  
Credo; trzecia dlatego, że przez pól 
wieku z okładem robiła wielki hałas w 
Rzeczypospolitej i nieomal w  zachod­
niej Europie. Teraz przypominają się 
nam ustami najprzedniejszych felieto­
nistów7 polskich, których niepokoiły z 
za grobu tak długo, aż wreszcie, znie­
woleni, dali im przyjść do głosu. W szy­
stkie te panie miałyby dziś razem dwa 
tysiące osiemset siedmdziesiąt cztery 
lat; ale dla naszych felietonistów nie 
przestają być młodenii, pełnemi urody, 
wdzięku i tak dalej.

Ofiarą pani Hańskiej padł Boy. Jego 
stosunek do kobiety (nie mówię-o oso­
bistym, prywatnym stosunku) jest ty­
powy i można go podzielić na trzy 
stadja: naprzód Boy podziwia jakąś 
panią Iks za to, że zakochała się w  ge­
nialnym poecie, a nie w7 dudku (wyż- 
sza natura!); potem, gdy wyższa na­
tura zdradzi genjusza z dudkiem Boy 
tiómaczy ją, że nie zdradziła go cał­
kiem tylko trochę, bo wciąż kochać się 
1 jednym nudno, przy tern geniusz by­
wa przykry w  pożyciu, a kobieta jest 
ułomna i naw7et w  tern leży cały jej u- 
rok; wkońcu Boy rozrzewnia się - i 
przychodzi do wniosku, iż ów genjusz 
był właściwie jedyną prawdziwą mi­
łością pani Iks, więc inni kochankowie, 
choćby ich było dziesięciu, nie liczą 
się. Wolno patrzeć i w  ten sposób po­
przez lukę sentymentu, aczkolwiek ta­
kiemu wydze nad wygi, jak Boy, z 
sentymentalizmem nie bardzo jest do 
twarzy. Niestety, dla kobiet jest on 
poczciwy w  najzupełniej safandulskiem 
znaczeniu tego wyrazu.

To prowadzi w  dalszych konsekwen­
cjach do szkodliwych nieporozumień, 
których owocem między innemi, jest 
książeczka o pani Hańskiej. Na kilku­
dziesięciu stronicach omawia autor 
tyłekroć już razy roztrząsaną kwestję: 
kim też była pani Hańska, jak zależnie 
od swej psychiki, kochała Balzaka i 
jak to na niego wpłynęło —  dodatnio 
czy ujemnie. P rzy  tej sposobności w y ­
kłada Boy na półmisek cały wielki za­
pas swej inteligencji i kunsztu pisarskie 
go i zapuszcza się w  przepastne ma­
teczniki duszy kobiecej. Romain Rolland 
powiada, że kobieta jest zagadką tyl­
ko dla ludzi, którzy się w  niej jakiejś 
zagadki się dopatruje. Aforyzm ten da 
się świetnie do Boya dopasować. Jest 
011 górnikiem, który sobie wyimagino­
wał, że gdzieś na jego dobrze znajo- 
mem podwórku, pod ziemią znajduje się 
złoto. Zaczyna kopać, a tu nic, kopie 
tedy dalei i myśli (nie dość Jogicznie): 
,.Jak to złoto głęboko leży; 'ile go tam 
musi być, skoro dotychczas nic się nie 
dokopałem4*! Otóż ów bezpłodny w y ­
siłek zwodzi na manowce. Tu może 
nas intereśbwać jedynie sam fakt miło­
ści Balzaka i sposób w  jaki ona ukształ 
to wała jego dzieło'. Ale pisać o przed­
miocie tej miłości, o kobiecie, rozwo­
dzić się na temat jej zagadkowej psy­
chy, to doprawdy przesada. Cóż w  ta­
kim razie zostanie dla Hoesicka?

Ważną jest tylko miłość poety, jako 
pewna ściśle z jego organizacją we-, 
wnątrzną związana dyspozycja psy­
chiczna, która rozwija się w  twórczo­
ści i rozwija tę twórczość bez w zglę­
du na. osobę, ku której się skieruje. To 
już sprawa przypadkowa i obojętna. 
Jeśli miłość porównamy do światła, 
ogniskiem tego światła jest indywidua! 
ność poety, a pryzmatem, w  którym 
załamią się jego promienie — dzieło 
twórcze. -Poco więc stawiać po drodze 
fikcyjne przeszkody? Poco wydrążać 
w- próżni nie istniejące otchłanie, w  
których światło byłoby ugrzęzło, gdy­
by nic szczęśliwca okoliczność, że ot­
chłań była dobrze nastawiona, albo 
odwrotnie? Najgłębszą może liryką 
miłosną świata są sonety Szekspira; 
wiemy, że angielski dramaturg, nie pisaj

ich do kobiety, tylko prawdopodobnie 
do wymuskanego goga lorda, który 
mógł być pustym gładyszem, którego 
przyjaźń i protekcja imponowała za­
pewnie'poecie. A gdyby inny Szekspir 
zakochał się w7 obrazie, w  posągu, albo 
jak senator rzymski, Minucjusz, w  ry­
bie morskiej — i uczucia sw7e uwiecz­
nił na papierze? Gdzież wówczas le­
genda o sfinksie niewieścim i jego 
wpływ ie na genjusz twórczy? Genjusz 
sam wpływa na siebie, sam siebie two- 
rzy i organizuje.

Żal md. że wybornie i finezyjnie, z 
całym nakładem wysokiego espritu 
pisany szkic Boya zasadzą, się na po­
myłce. Dlatego, mimo doży wysiłek 
intclh encji autorskiej nie przekonywa. 
Wolę już takie same studja tego kry- 
iy?a - - ale o Balzaku. Choć z pewno­
ścią sporo znajdzie Boy czytelników', 
a zwłaszcza czytelniczek, które chę­
tnie;. zasmakują w  lekturze „Pani Hań- 
skiej“ . Czyta się ją,, jak romans.

Na pastwę Aspazji rzucił swój cora2 
bardziej świetniejący talent Jan Pa- 
randowski. Tu mamy do czynienia 2 
pantoflarstwem w  większym stylu. 
Ten skądinąd nader wolnomyślny pi­
sarz uwziął się zrobić z kochanki P e ­
ty  kiesa (i kilku jes|zcze ludzi) grecką 
matronę. Ale argumenty p. Parandow­
ski ego nie wystarczają. Sam zresztą 
zdraidza się, gdy pusze o uwielbieniu, 
jakie Aspazja żywfła dla Peryklesa- 
mówcy, a po chwili dodaje: „T o  mo­
głoby wystarczyć. Ale Aspazja była 
także kobietą i chciała nietylko sły­
szeć Peryklesa, lecz także i widzieć 
go — zbliska**. To  znaczy, żc niepo­
spolitość jej umysłu i szlachetność cha 
rakteru były tylko fartuchem, któ­
rym, jakby się wyraził Prus, omotała 
strategowi ateńskiemu głowę dla ce­
lów nie stojących w  żadnym związku 
ze sprawami intelektu; dla stosunku 
erotycznego, mówiąc prosto z mostu. 
Stosunek ten, sądząc właśnie z ksią­
żeczki Parandowskiego nie przyniósł 
Peryklesowi szczęścia; szkodził mu 
w7 życiu połitycznem; zburzył doszczę 
tnie jego szczytną filozofję moralno­
ści, bo zaznaczył się szeregiem od­
stępstw7, od wypracowanych przezeń 
ideałów etycznych,’ (co znowuż nie 
świadczy o-wpływie- kobiety na zna­
komitego męża, tylko o tern, że naj­
znakomitsi mają w  sobie skłonność do 
upadku); wreszcie szerzył zgorszenie 
w  Atenach, przysparzając Perykleso­
wi najboleśniejszych upokorzeń. Mimo 
że Parandowski wszystkie te cienie 
skwapliwie przemalowuje «na biało, 
lub zgoła na kolorowo —  a czyni to 
po literacku zręcznie i z wdziękiem— 
z postaci Aspazji i z .jej stosunku do 
ateńskiego wodza raz po raz, jak szy* 
dło z worka wyłazi mepowabna pra­
wda,
• Stanowisko Parandowskiego wobec 

bohaterki essayu, jego intencje przy 
pisaniu i dobroduszne, metody dema­
skuje ostatecznie ustęp, w  , którym 
wspomina o .powtórnęm rychło po 
śmierci Peryklesa zamążpójśchi Aspa­
zji. Jednakowoż jakiś Niemiec, p. 
Schmidt stara się obalić hipotezę tego 
drugiego małżeństwa. „Chętnie przyj­
mujemy to wyjaśnienie** —  pisze Pa­
randowski —  „i wyobrażamy sobie 
Aspazję zajętą po śmierci męża w yłą­
cznie wychowaniem syna“ . —  Napra­
wdę, aż tak chętnie? Czy nie zbytek 
dobrej woli. Ja mam wrażenie, że w 
tym wypadku nominacja na matronę 
przecież się nie udała. Chociaż akt no­
minacji zredagowano w  stylu ładnym 
i szlachetnym w  swej prostocie.

Najskromniejszym przejawem pan- 
toflarstwa literackiego jest szkic Wa- 
sylewskiego. Tu ogranicza się ono do 
tematu: także kobieta, żona jen. Za­
jączka. Ale Wasyhwski, jak Wasy- 
lewski; z nim jest całkiem inna histo­
ria. Kto nie czytał go między wiersza­
mi, nie może powiedzieć o sobie, że 
zna tego autora. Wasylewski zajmuje 
się często kobietami, które dużo prze­
żyły, lecz nie stawia ich na ołtarz, pa­
trzy na nie trzeźwo i raczej z góry. 
Przytem jest wytworny i grzeczny,

N. p. pani Pajączkowa. Wasylewski 
przyznaje jej, że była śliczna i przemi­
ła. Potem wylicza sumiennie wszyst­
kich kochanków tej damy i daje do 
zrozumienia, że nie była ona tak stra­
sznie mądra dlatego, że oni byli głupi. 
Wogóie kobietą, która bawiła się za 
życia mężczyznami, jak pajacami, Wa- 
syłewski — po jej śmierci — bawi się, 
jak lalką. Zresztą interesuje go zna­
czenie pani Zaiaczkowej na szczytach 
społeczeństwa., jako obyczajowy rys 
epoki. I na tem tle świetnie epokę oma­
wia. Ale po-intę chowa w dyskretnych 
znakach przestankowania dla siebie i 
dla tych, którzy umieją od cyfrować ten 
subtelny alfabet przemilczeń.

Dlatego domyślam się tajemnicy po­
wodzenia Wasylęwskiego u tak zwanej 
płci pięknej. Panie cieszą-się, że dosko­
nały pisarz dużo o nich mówi. A nie 
rozumieją nawet dobrze, co mówi.

Jan Zahradnłk.

Z ruchu wydawniczego
* Świeżo wyszfta z  druku książeczka 

O. A. Krebsa keteny pt. „Bóg mi wystar­
cza !“  Przekład z francuskiego. Cen* 2 zł. 
Nabyć można przy furcie klasztoru PP. 
franciszkanek Naiśw. Sakramentu we Lwo 
wie, ul. Kurkowa 41. 9126

* „Myśl Narodowa*4. Ukazał się ze­
szyt 4 „Myśli Narodowej4* z artykułem 
wstępnym posła na Sejm Stefana Do­
brzańskiego: „O dostęp cywilizacji do 
ziemi*4 (ostrzeżenie z powodu reformy 
rolnej). Polityczno-społecznej stronie ży 
cia poświęcony jest fejleton Al. Święto­
chowskiego: „Liberum veto“ , głosy (je 
den z  nich o lampce górniczej ofiarowa­
nej R. Dmowskiemu), Przegląd polity­
czny (uchwały Związku L. N.). 13ogaty 
dział literacki zdobią śliczne poezje Ka­
sprowicza i Miłaszewskiego, oraz pa­
miętnik J. Weyssenhoffa: „Geneza Z.
Podfiłipskiego**. St. Pieńkowski dał 
świetny szkic z filozofii sztuki: „Forma 
w  sztuce**. Ze sprawozdań zasługują na 
uwagę artykuły: Birkcnmajera (Pan na 
Tulczynie), Dec. H. „Tajemnicze przy­
czyny tajemniczych niedomówień** (o 
książce Tokarza: „Sprzysiężenie W y ­
sockiego**), recenzje Ż. W. z teatru 
IKrzywoszewski. Natanson). W  rubry­
ce Wychowanie Narodowe znajdujemy 
uwagi krytyczne pod adresem wyda­
wnictw „Książnfey-Atlas“ . — Całość 
przedstawia się doskonale. -  Prenume­
ratę przyjmuje administracja: Warsza­
wa, Jerozolimska 17, konto czekowe w 
PKO. Nr. 3.105.

* „Świat i Prawda'*, Nr. 28, ilustr. 
miesięcznik pod red. Gutkowskiego 
w  Grudziądzu wyszedł z druku i za wie 
ra bardzo piękny portret I. Paderew­
skiego, dłuższy ciekawy artykuł o poe­
cie ludowym V. Kurasiu, liczne ilustra­
cje z Polesia, monografię Czorsztyna z 
ilustracjami, artykuły popularne z za­
kresu oceanografii i kosmografii, cieka­
w y  zbiór fotografii na konkurs, dział 
dlła kobiet, bogaty dział literacki, obej­
mujący wiersze, nowele, powieści, oce­
ny książek Stp. Oprócz portretu daje śli 
czną rycinę kolorową „Poezja i życie**, 
na okładce barwny obrazek „Wzburzo­
ne fale morza*4. Charakter pisma na- 
wskróś religijny i narodowy.

* Dr. Ludwik Jaxa. Bykowski: „Wska 
zówki metodyczne do zajęć praktycz­
nych z dziedziny psychologii**. Lwów, 
1925. „Ksiąźnica-Atlas**.

W  ostatnich latach nauka psycholo­
gii w  Szkotach średnich uległa grunto­
wnej przemianie, przedewszystkiem 0- 
parto ją na eksperymencie w  specjal­
nych gabinetach, gdzie mają zastoso­
wanie liczne przyrządy i przybory. (Za 
wiązek takiego gabinetu znajduje się 
już we Lwowie w  Seminarium żeńskiem 
im. Asnyka). Praca prof. Bykowskiego 
stanowi właśnie podręcznik do prowa­
dzenia ćwiczeń w  takich gabinetach, 
zasługuje więc na baczną uwagę wszy­
stkich nauczycieli psychologii. Znajdą 
oni tu bardzo cenne wskazówki prak­
tyczne. oparte prze*ważnie na wła­
snych doświadczeniach autora, który 
przez dłuższy czas ćwiczenia prowa­
dził w  jednem z lwowskich gimnazjów.

(kr.).
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nem społeczeństwie, rodzi ona także 
przyjaźń indywidualną pewnych jedno 
stek, oraz zbiorową całych związków. 
Przyjaźń ta w; dogodnych warunkach 
rozprzestrzenia się na coraz szersze 
koła i powoduje miłość narodów!

iW obliczu święta narodowego Cze­
chosłowacji staje lwowskie Koło Przy; 
jaciół Czechosłowacji z pewnym do­
robkiem. Dorobkiem tym jest szeroko

ujawniona propaganda prasowa oraz 
nawiązanie trwałego kontaktu z mło­
dzieżą czechosłowacką, a w  szczegól­
ności z Ak. Kołem Przyjaciół Polski 
w  Pradze. Projektowana rewizyta 
młodzieży polskiej, zorganizowana 
przez nasze Koto, przyczyni się nie­
wątpliwie do zacieśnienia tych w ę­
złów.

Tadeusz Piszczkowski.

Kronika.Keto Przyjaciół 
Czechosłowacji.

Od kwietnia istnieje w e  Lw ow ie 
"Akademickie Koło Przyjaciół Czecho*- 
słowacji. Powstało ono jaiko pierwsza 
iteigo rodzaju organizacja w  Polsce, rzu 
cając rękawicę uprzedzeniom i nie- 
Chędom. Jest prawem młodego umy­
słu walczyć z przestarzałymi pojęcia­
mi. Wałka taka może być trudna i 
uciążliwa, bez niej jednak niepodobna 
.postąpić (naprzód. Jest to walka twór­
cza, ponieważ celem je#1 jest wnoszenie 
rzeczy nowych, albo przystosowywać 
irie istniejącego stanu do zrmlentonych 
.warunków. Konieczną jest jednak roz­
waga i ostrożność. Wystąpienia nader 
śmiałe i nieprzygotowane mogą spra­
w ę w samych jej początkach udarem­
nić lub wprowadzić na tory niepożą­
dane.

Toteż działalności Ak. Koła P rzy ­
jaciół Czechosłowacji nie można roz­
patrywać pod kątem widzenia jego 
publicznych występów.

Kwestia zbliżenia polsko-czeskiego 
jest rzeczą zbyt ważną i doniosłą, aby 
ją móc iiśmieszać nieudanemi impreza 
ani (akademie i odczyty bez publiczno­
ści). Praca więc Koła musi zwracać się 
iw innym kierunku. Przedewsżystkiem 
należy w ytw orzyć pewne środowi­
sko, choćby naraziie nieliczne, któreby 
sobie uświadamiało potrzebę przyja­
źni między błiskiemi narodami.

Nowy system polityczny, którego 
Zapowiedzią jest Locarno, system śro­
dkowej Europy, może zostać ugrunto­
wany zgodnie ze słowiańską racją 
sianu tylko w  razie uzgodnienia sta­
nowisk Polski i Czechosłowacji. Nie­
zgoda i niezrozumienie prowadzą do 
niemieckiej Mitteleu.ropy. ,W| Locarno 
ujawniło się ostatecznie to, co częścio­
w o było uzewnętrzniane na poprze­
dnich konferencjach, że punkt ciężko­
ści spraw europejskich przeniósł się 
z  nad Renu nad W isłę i Wełtawę. Pa­
cyfikacja Renu okazała się stosunko­
w o łatwą, zacięty upór Niemiec doty­
czył granic wschodnich. Upór ten zaś 
był nietytko wyrazem żywości hasła 
„Drang naeh O sten44, oznaczał on za­
razem, że*' stare centra zainteresowań 
należą już do przeszłości.

Przyszłość to odrodzone państwa 
środkowej Europy. Z faktem tym Niem 
cy, które w  stosunku do innych państw 
zachodnich najwięcej okazują aktyw­
ności i żywości —  musiały się pogo­
dzić. Ale dlatego właśnie będą dokła­
dały wszelkich starań, aby środkową 
Europę ukształtować po swojej myśli, 
posługując «6ię Węgrami, Austrią albo 
Bułgarią.

I oto dlaczego porozumienie Czech 
i Polski, dwóch najsilniejszych ośrod­
ków państwowych w  tej części Euro­
py jest niezbędne, ażeby przeciwsta­
w ić się skutecznie zamiarom Niemiec.

Koło Prźyjaciół Czechosłowacji zda 
ląc sobie sprawę z doniosłości proble- 

• mu musi propagować ideę zbliżenia 
oraz działalnością swą zbliżenie to 
ułatwiać.

Jeżeli chodzi o propagandę —  to 
najlepszą jej drogą jest prasa. Odczy­
ty o tyle tytko mogą być brane pod 
uwagę, o lie nazwisko prelegenta każe 
spodziewać się powodzenia. Niestety 
ze względu na oporne naogół stano­
wisko starszego społeczeństwa spra­
wa ta jest utrudniona. Większe szanse 
mogą mieć zebrania dyskusyjne na' 
terenie wyłącznie akademickim, któ­
rych powodzenie zależy me tyle od 
liczby uczestników, ile od żywości 
dyskusji.

Ułatwiają w  dużym stopniu zbliże­
nie wycieczki zapoznawcze. W ycie­
czka młodzieży czechosłowackiej, któ 
ra gościła W  Polsce z początkiem Ii- 
pca br., a która może się pochwalić 
.pełnym sukcesem, powinna zapoczą­
tkować serdeczniejsze stosunki. W y ­

cieczka taka nie fyłko daje możność 
poznania stosunków panujących w  in~

Do nowego roku akad. przystępuje 
Czytelnia Akademicka w  nowej sza­
cie. . Odnowienie lokalu, które nie do- 
poznania zmienia estetyczny wygląd 
naszej Czytelni, zbiega się z grunto- 
wnemi reformami w  jej agendach.

Przedewszystkiem została powię­
kszoną biblioteka i zarząd będzie od­
tąd zabiegał, aby rozszerzenie się 'in­
wentarza biblioteki stale wzrastało. 
Jesfto obecnie tembardziej konieczne, 
że liczba korzystających z biblioteki 
dosięgła 200. Ale obok pomocy mate­
rialnej ze strony niezbyt • zasobnego 
skarbu Czytelni Akademickiej, niezbę- 
dnem jest poparcie społeczeństwa 
lwowskiego, a zwłaszcza pp. Profeso­
rów  wyższych uczelni, których w ię­
kszość wyszła z grona członków 
„Czytelni44, a od których ona dotych­
czas bezskutecznie oczekuje bezpła­
tnych egzemplarzy ich wydawnictw.

Dailsżym postępem jest urządzenie 
stałego bufetu, który mieścić się bę- , 
dzie w  niniejszej sali Czytelni, zarzą- ' 
dzany przez kuchnię Bratniej Pomocy I

odbyło sfę zeszłej soboty t. J. 
17 bm. staraniem Czytelni Akad. w; 
sali Twa. Wielka Mość zebranych do­
wodziła z jednej strony dużego zain­
teresowania, z drugiej zaś stwierdziła, 
ża słusznie czym „Czytelnia Akad.4* 
urządzając rokrocznie tego rodzaju 
zebrania. Zebranie zagaił kol. Montal- 
bettk zwracając zebranym uwagę na 
pożyteczną działalność Czytelni, po- 
czetn nastąpiły referaty kol. kol. Pisz- 
czkowiskiego i Gregorczyka.

Kol. Piszczkowski mówił o organi­
zacji życia akademickiego w  Polsce, 
ze szczegółnem uwzględnieniem Lw o­
wa. Najpierw w ięc przedstawił w  o- 
gólnym zarysie schemat organizacyjny, 
Władz akademickich tj. w ładzy cen- 
ttralnej Nacz. Kom. Akademickiego o- 
raz władz środowiskowych —  Miejsc. 
Komitetów Akad. —  przyczem wspo­
mniał o  Międzynarodowej Konfedera­
cji Studentów, w  której młodzież pol­
ska uczestniczy za pośrednictwem 
Wydziału zagranicznego.

Następnie omówił prelegent stowa­
rzyszenia akademickie, które podzielił 
na trzy grupy, tj. stów. ideowe, koła 
naukowe i korporacje. Oprócz tych 
organizacyj akademickich istnieją jesz 
cze iinne o charakterze bardziej ogól­
nym —  twa samopomocowe, których 
charakter odrębny wymagał osobnego 
traktowania.

Stowarzyszenia ideowe scharaktery 
zówał kol. P., opierając się na ich de­
klaracjach programowych w  sposób 
obiektywny. Zarazem jednak przedsta 
wiajac wąską platformę ideową Młodz. 
socjalistycznej (klasową), Młodz. Lu­
dowej (stanOwą) i „Odrodzenia44 (ściśle 
religijną), zwrócił uwagę na odmienne 
stanowisko Młodzieży Wszechpolskiej, 
która wysuwa ideał ogólnonarodowy 
i zmierza do niwelowania różnic.

Koła naukowe mają na celu krzewie­
nie wśród młodzieży akademickiej za­
miłowania do pracy naukowej, a w  
szczególności do studiów fachowych. 6

UJK. W  sali tej będzie oddany do u- 
żytku kolegów za nieznaczną opłatą 
bilard. Znajdą oni tam również pisma 
codzienne.

Natomiast wielka sala Czytelni zo­
stanie zamieniona na lektorium. Tutaj 
będzie się również mieścić bibljoteka 
podręczna oraz klub szachowy.

W  soboty wieczorem odbywać się 
będą staraniem Czytelni Akademickiej 
odczyty, których cykl zapoczątkuje 
prelekcja p. prof. Stanisława Starzyń­
skiego na temat „Główne zasady Kon­
stytucji 17 marca 192144 (odbędzie się 
ona w  przyszłą sobotę tj. 7 listopada). 
W  niedziele będzie podtrzymywana 
tradycja „podwieczorków44 Czytelni, 
obok życia intelektualnego winno bo­
wiem rozwijać się w  ramach Czytelni 
także życie towarzyskie.

W  najbliższą niedzielę (1 listopada) 
odbędzie się w  Czytelni wieczór inau­
guracyjny, na który zostaną zapro­
szeni również wszyscy byli czloriko* 
wie Towarzystwa.

Mogą one mieć charakter ogólniejszy 
(Bibljoteka Słuchaczy Prawa) lub bar­
dziej specjalny (Koło prawno-hlstory- 
czne).

W iele czasu poświęcił prelegent 
korporacjom, zastrzegając silę, że kor­
poracja jako nową forma organizacji 
akademickiej nie jest jeszcze typem 
zupełnie skończonym i może posiadać 
pewne braki, z drugiej jednak strony 
zarówno ideologia korporacyjna jak i 
praktyka w  starszych środowiskach 
korporacyjnych (Warszawa, Poznań) 
[wykazują pierwiastki zdrowe i szla­
chetne i każą spodziewać się, że w 
niedalekiej przyszłości dzięki roli kor- 
poracyj młodzież polska przejdzie ko­
rzystną ewolucję. Zadania korporacji 
zmierzają w  trzech kierunkach: l )  w y  
chowania członków w  atmosferze bra­
terstwa i koleżeństwa wszczepiając w 
nich zdrowe zasady społeczne, jak 
karność, solidarność, praworządność 
itd. oraz ucząc ich prawdziwej miłości 
o jczyzny; 2) szerzenia i rozpowszech­
niania zasad, którym służą korporacje 
i 3) podnoszenia poziomu kultury to­
warzyskiej szerokich warstw mło­
dzieży.

Na zakończenie wskazał prelegent 
na cele Czytelni Akademickiej, która 
jest typem swoiście lwowskim, ogar­
niając zarówno zadania ideowe, jak 
naukowe i wychowawczo-kulturałne.

Kol. G rzegorczyk. w  swoim refera­
cie o życiu samopomocowem w  Pol­
sce, przedstawił jego dzieje i zadania. 
Zadania te zmierzają do zabezpiecze­
nia młodzieży akad. koniecznych wa­
runków studiów. Bratnie Pomoce do­
starczają młodzieży domów mieszkal­
nych, utrzymania, pożyczek itd., je- 
dnem słowem stwarzają materialną 
podstawę życia akademickiego.

P o  referatach wyłoniła się dysku­
sja, w  której liczni mówcy informowali 
się o rozmaite szczegóły, których re­
feraty ze względu na swój szczupły 
rozmiar nie zdołały uwydatnić.

Z lwowskiego Komitetu Akademi- 
ckiego. Lwowski Komitet Akad, otrzy­
mał telegram z NKA., którego treść 
polecił podać do ogólnej wiadomości. 
Mianowicie p. Minister W R. i OP. 
oświadczył przedstawicielom Naczel­
nego Komitetu Akad., że w  najbliż­
szym czasie sprawa opłat na w yż­
szych uczelniach ulegnie rewizji, W 
kierunku obniżenia ich.

Z Młodzieży Wszechpolskiej. Sekre­
tariat Młodzieży Wszechpolskiej urzę­
duje we wtorki i czwartki od godz. 
7—8..

ii

Udział młodzieży akad. w  uroczy* 
stościach ku czci „Nieznanego Żołnie- 
rza*‘. —  Piątek: Występują zbiorowo 
korporacje aikademickie, które około 
godz. 3-ciei ustawią się przed kaplicą 
„Orląt44 na cmentarzu „Obrońców 
Lwowa*4.

Sobota: Zbiorowo występują rów­
nież tylko korporacje, które ustawią 
się przed nowym gmachem Uniwersy­
tetu. W  pochodzie znajdą się ze sztan­
darami preżydja korporacyj. Irme towa 
rzystwa akademickie będą reprezen­
towane przez swoje zarządy. Ogól 
młodzieży akademickiej winien zgru­
pować się przed gmachami Uniwersy­
tetu i Politechniki, a mianowicie stu­
denci Uniwersytetu przed uniwersyte­
tem, zaś studenci Politechniki, WSHZ. 
i Akad. Weter. przed politechniką, cze 
kając na kondukt, który od katedry 
posuwać się będzie ku dworcowi głó­
wnemu.

Z Lwowskiego Koła Międzykorpo- 
racyjnego. Lwowskie Koło Międzykor 
rotacyjne podaje do wiadomości w szy 
stkich korporantów, że przed udaniem 
się w  piątek na cmentarz „Obrońców 
Lwowa** nastąpi zbiórka o godz. 14.30 
przed Domem Akademickim (ul. Ło­
zińskiego 7). Należy przybyć punktu­
alnie.

Lwowskie Koło MjędzykorporacyJ-
ne. W  niedzielę odbyło się ,\y lokalu ' 
K. Lutyko-Venedji posiedzenie Lwow. 
Koła MiędzVkorp., na którem nastą­
piło przejęcie prezydium Koła przez 
K. Leopolję. K. Lutyko-Wenedja, któ­
ra przez okres dwuletni kierowała ży ­
dem korporacyjnem L w o ia  oddała 
przewodnictwo zgodnie z uchwałą o- 
statniego zjazdu ogólnokorp. „Leopo- 
iiiu Kol. Prokopowicz, prezes Lutyko- 
Wenedji, otwierając posiedzenie zwró­
cił uwagę na szczególne warunki kor­
poracyj lwowskich i płynącą śtąd po­
trzebę konsolidacji i harmonji. Odpo­
wiedział w  imieniu K. „Leopolia14 kol. 
Sienkiewicz, dziękując K. Lutyko-We- 
nedji za jej owocną działalność i za­
pewniając, że K. „Leopoiia4* dołoży 
wszelkich starań, aby w  środowisku 
lwowskiem stworzyć skupienie zgodne 
i harmonijne. Kol. Piszczkowski (Leo­
polia) zwrócił uwagę, iż kążda korpo­
racja dba o swoje stanowisko i ma 
aspiracje ambitne i śmiałe. Jest to ob- 
biw zdrowy i normalny, jak normalną 
jest szlachetna ambicja być najlepszym 
i dać ze siebie jak najwięcej. Ale obok 
tej racji partykularnej istnieje dobro 
ogólnokorporacyjne, któ* emu każda 
korporacja musi .się podporządkować, 
rezygnując z części swej ambicji. Za­
daniem K. Leopolia będzie wszczepić 
w  poszczególne' korporac.e lwowskie 
tę zasadę społeczną, na której się 
wszelkie życie organiczne opiera I 
bez Której Związek Polskich Kotpora- 
cy; Akademickich nie mógłby egzy­
stować.

W  dalszym ciągu zebrania został u- 
stalony program udziału korporacy; w  
obchodzie ku czci ISifcznanego Żołnie­
rza.

DAJ G R O S Z  NA C E L E  TOWA- 

R Z Y S T W A  SZ K O Ł Y  L U W W E J .

Zebranie informacyjne.
dla nowowstępujących na wyższe sicze lnie
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rozprawy Stoigsra.
Usiłowanie przekupienia sprawozdaw­

cy „Słowa Polskiego".

Z górą ćwierćwieku pracuję na 
szczytnej lecz żmudnej niwie dzienni­
karskiej, pisałem w  ciągu tych długich 
Ut pracy sprawozdania z różnych roz­
praw sądowych, a jednak nigdy nie by 
*em świadkiem takiego zacietrzewie­
nia, agresywności, nie przebierania w  
Środkach ze strony obrony, zmierzają­
cych do wykazania „niewinności4' o- 
skarżonego, jak w  obecnie toczącej się 
rozprawie. Wychodzę z założenia, że 
Sprawozdanie z rozprawy nie ma być 
jedynie protokołem sądowym, ale ow ­
szem dziennikarz powinien chwytać 
pewne momenty rozprawy, podnosić 
niewłaściwości — podkreślać uchybie­
nia, według najlepszej wiedzy i woli, 
służyć i pomagać w a z  ze stronami, do 
Wykrycia prawdy materialnej, o  któ­
rej tak deklamuje się na niniejszej roz­
prawie, powinien być łącznikiem mię­
dzy sądem a publicznością, której we 
właściwein świetle ma przedstawić 
obraz rozprawy, informować ją, jak 
strony zapatrują się na zawiłe nieraz 
kwestie i przy użyciu jakich środków 
jedna ze stron odniosła zwycięstwo.

Pojmując w  ten sposób ciężki obo­
wiązek, starałem się być w  zgodzie z 
Si’mieniem, spisywałem wrażenia, ja­
kie odnosiłem jako obywatel, obser­
wator, z żadną ze stron nie związany, 
w  kwestiach zawilszych informując się 
u wytrawnych prawników, poza roz­
prawa stoiących. Źe sprawozdania mo 
je tymi względami powodowane, w y­
padały nieco odmiennie od moich ko­
legów lwowskich, w p ły w a  to z w y ­
żej podanych powodów, a osąd pozo­
stawiam kompetentniejszym czynni­
kom. Czytelnikom „Słowa Polskiego", 
stwierdzić jednak mogę z całą stanow­
czością, że niepodobały się tym sferom 
które różnymi środkami usiłują prze­
konać świat o niewinności Steigera. I 
Sto już w  kilka dni po rozpoczęciu roz­
prawy zgłaszał się do mnie wysłannik 
tycłi sfer z propozycją, bym za pewne 
świadczenia zmienił sposób sprawoz­
dań. W  pierwszej chwili uważałem to 
za żart, z którym natychmiast podzie­
liłem się z moimi kolegami redakcyj­
nymi.

A ż oto we wtorek, 27 bm. w  czasie 
przerwy rozprawy przystąpił do mnie 
ten sam (wysłannik na korytarzu sądu 
karnego z propozycją, bym przedsta­
wił żądania dowolnej wysokości, a bę­
dą uwzględnione, bylebym tylko nieco 
zmienił tenor sprawozdań.

Fakt ten podaję do publicznej w ia­
domości, biorąc za niego całą odpo­
wiedzialność, dla wykazania jakich 
środków chwytają się sfery żydow­
skie, by dojść do wytkniętego celu. — 
Wysłannikowi i sferom, które go w y ­
siały, oświadczam, że spełniać będę na­
dal mój obowiązek, tak, jak mi sumie­
nie nakazuje, a gdyby jeszcze raz pró­
bowali podobnych wysiłków, w  inny 
Już sposób przeciwko nim zareaguję. 

Lwów, 29 października 1925.
Władysław Szenderowicz.

rufWf—y ~***—•** 1

N A D E S ŁA N E .

j .  %  no Spisani Nucblm Schorr 1 Moj- 
f?®* MąSseles oskarżeni o o' raz? czci w 
praw ie do U. 1106/'5 przez firmę O. H. 
r J -  D- Schwarzwald przed Sąd?m powa- 
owym w Kooyczyńcach oświadczamy, że 

yoramy wszelkie zarzuty, które kiedykolwiek 
^ebeckogokoD  iek odnośnie do firmy po­

wyższej — podnieśliśmy i do których przy 
^ p ra w ie  przyznaliśmy się -  a w szcze­
ln o ś c i  uważamy za riieprawdziwą okoli- 
^zpość, że oskarżyciele prywatni Schwarz-
*a»aowie jakąkolwiek nieuczciwą manipu- 
Jyła, ukródli Narząd lasów w Jabłonowie 
pr?y pobOrże lub wymiarze drzewa tamże 
^Kupionego. Zarazem Przepraszamy oska- 
7 prywatnych za niesłusznie rzuconą 
«  ntęh zniewagę i solennie przyrzekamv 

nioa ad.czamy» że podobnych inwektyw 
w.^cei P «e c iw  wymienionej firmie 

W końcu oświadczamy naszą 
w ę g ł o s z s n i e  niniejszej deklaracji 

pismach publicznych.

®la>n
Nuchim Schorr mp 

Mofżosc Maliaias mp.

świątynia polska.
Dnia 18 października br. 'Odibyła się 

w  JediKcsau w  powie dte ikrośroiterakijm 
pOłdln):!os-fa uroczystość konsekracji ń o  
wegpi kościoła .patafja.ln.egio-.

Jeszcze na - kilka M  przed wojną za* 
wiązał się z iwfcjatywy właścfbfeH lnńej 
scowego obszaru dworskiego pp, W a­
leriana i Zofii Stawiarskidi przy współ­
udziale ówczesnego proboszcza śp. ks. 
'Janlćkitego komitet parafialny, który, 
zdobywając w  drodze konkuiremciji piier- 
ws-ż,e środki: mjaterjalne przystąpi: ł -cEo 
'budowy nowego kościoła wedle planów 
inż. Zubrzyckiego.

Niestety wo-jna zmusiła do przerwa­
nia tej pracy w  Sitaidijum diopfeno począt 
kowem, poiz.ostaiwiiiaijąc mitry doprawa- 
dlzone zaledwie do wysokości oklieii, a 
ogólna zmiana stosunków gotspfcadar- 
czych i powojenny upadek wartości 
miooraljnyc.il uniemożliwiły ukończenie 
budowy w  drodze konkureocjl

Na szczęście w  tej beznadziejnej sy- 
ćisafcty ujął sprawę w  swe ręce wspom­
niany już główny jej 3nścjatoir p. Sta- 
wlamskt który sam własnym .kosztem 1 
stananiem dalszą bnidjoWę podiiął, a po­
święcając na ten cel znacjTlną część swe 
go majątku, po kilku latach osobistych 
itrudów i  starań piękne • to dzieło szczę­
śliwie doprowadził do końca przy drób' ■ 
nej tyLko pomocy poisaczcigóliiych .para­
fian.

W  ten. sposób dizBęki bezprzykładnej 
ofiarności jednego ezlowEleka stanęła w  
Jediilczu imponująca świątyniiaj, dwiema 
frontoweny wieżami wysoko- wi górę 
strzelająca, która roiz-m^drand liiie 'wiele 
kościołowi1 św. Elżbiety' we Lwtowe n- 
stępufe. Wyposażona zaś wiewriątrz ko 
sztem p. Zofji1 Sfcaiwiairskiiej w  prześli­
czny ołtarz, Według projektu iinż. Zarem­
by. ze sztucznego marmuru, o .śiledmki 
artystycznych posągach naturalnej wfitel 
kości, dłuta znanego w e Lwowie arty- 
sty-rzeźbiiarza p. Wojtowicza, bezwto- 
c.zn,ie po- ukończeniu ostatnich prac od­
dana została dlo użytku władzom koś­
cielnym. .

Ceremoniału Soczystej konsekracji I

dokonał osobiśete w  dniu 18 bm. ordy­
nariusz przemyski ,k;s. biskup Nowak, 
w  bisysten ks; biskupa sufragana Fi­
schera, oraz znacznego -zastępu ducho- 
wSeństwa —  pocjHem pp. StjawSarscy z 
prawdziwą stajrapctlską gaśataoścfe 
podejmowali u siebie obu dloistoMków 
Kościoła wraź z  towanzyszącem lim dlu 
chowie ństwem i  Bcztnfte zebranymi 
gośćmi świeckinii, nńiędzy którymi! o- 
próez najbliższej rodziny gospodarzy 
byli! obecni marszałek powfoftu p. Go- 
rayski, starosta Rappe, p. Potocki iz 
Rymanowa, pp. Bobrowscy, Przylłlęocy, 
p. Ostaszewska, Lfsowfecka i wfele in­
nych. —  Podniosły nastrój zebranych 
uświetniony został przemów&euSfem ks. 
biskupa Nowaka, który wtrniósł toast na 
cześć gospodarzy, dizijękuiąc im. w  ser­
decznych słowach jinfienSjem Kbśoiloła, 
dtyecez-t i swojem z,a przysporzona Oj­
czyźnie nową ostoję religji w  postaci 
tej świeżo 'wzniesionej —  jak ją nazwał 
— bazyliki, wręczając równocześnie na­
dane im przez Ojca św. wysokie od- 
'zm<cizenj1e kościelne tj. dla Waleriana 
Staiwiarskiego komandorię oirdbru św. 
Grzegorza zaś dla p. Zofji Stawiarskiej 
ikrzyż pro ecclesia et pontifice.

Lącł?ftc silę z  dostojnikami Klościoła 
wypada nam rówtnfież wyrazić uznanie 
zacnemu obywaielorwfi, który niie w a­
hał się poświecić znacznej części' swe* 
go majątku, a także .osobistego trudu i 
uciążliwych starań, by stworzyć dzieło 
wiekopomne, w  dzisiejszych czasach 
tak rzadkie, a w  ktnośnieńskSlm ua gra- 
nilcy Lemkowszcnyzny nie tylko ze sta- 
ffioiwiska religiinego, ale także narodo. 
wiej iłącziność? ludiu włościańskiego ,i iro- 
bofribzego. ogromnie r\va!.tne. Najlep­
szym tego dowiodłem ,że kilkudniowe ka 
Ziania misyjne 0 0 . Jezuitów, jakie tę 
konsekrację pr'zygoto)vmły, zdołały 
przywrócić 1 powtrotem dla* Kościoła 
KafoKbtóego około 400 wyzsnawiców t. 
tzw. kościoła .narodowego, propagowa­
nego usilnie w  tamtych stronach celem 
rofcbida jedności narodowej i relig^nej 
przez żyw fo ty  wrogie wszystkiemu co 
poisłdfe.

Wiadomości bieżące.
Lwów, 29. października 1925.

TEATR WIELKI.
Środa 28 bm. „Codziennie o 5-tej...“ . 

Ceny zniżone.
■Czwariek 29 bm. „Dziewczyna z Zacho- 

du“ . -=ś Ceny zniżone.
Piątek 3ii brn. „Hetman Stanisław Żół­

kiewski", premiera. —  Ceny zniżone.
Sobota. 31 bm. „DziewczJyna z Zacho­

du14. — Ceny zniżone,

t e a t r  n o w o ś c i .

% Środa 28 bm. „Jej Wysokość Tancerka,". 
Ceny zniżone.

Czwartek 29 bm. „Śpiewak własnej nie­
doli". Ceny zniżone.

Piątek 30 bm. „Jej Wysokość Tancer­
ka" Ceny zniżone.

Sobota 31 hm. o grodz, 3.30 „Lyzistrata". 
Ceny zniżone. — O godc. 7.30 wiecz. „Śpic 
wak własnej niedoli*4. —  Ceny zniżone.

—  Teatr Wielki daje dziś po cenach 
zniżonych wspaniałą operę Pucciniego 
„Dziewczyna z Zachodu41, z udziałem naj­
wybitniejszych sił ztespoła operowego z pp. 
Piatówną, Cyganikiem i Mannom w głó­
wnych partiach. Ostamia nowość działu o- 
perowego, wystawiona nadzwyczaj starali 
nie, w wybornej reżyserii, w  pięknej a,zu­
pełnie nowej oprawie dekoracyjnej, w  świe 
mem wykonaniu całego zespołu, osiągnęła 
na naszej scenie wielki sulkees.

—  W  dniu jutrzejszym nastąp! premiera 
potężnego dramatu Kazimierza Brończyka 
„Hetman Stanisław Żółkiewski". Dokona­
na w dniu dzisiejszym, przy współudziale 
autora, próba generalna, wypadła nadzwy­
czaj pomyślnie i daje gwarancję pełnego 
sukcesu artystycznego. Reżyseria spoczy­
wa w  ntezawodnem ręku p. Józefa Sosnow 
skiega, dekoracje przygotował Zygmunt 
Bak, urządzenie sceny inspektora teatrów 
Ignacego Stahla. Na jutrzejszą premierę
ceny biletów zniżone.

—- Teatr No w oś M daje dziś po cenach 
zniżonych wzruszającą i pełną fiaiscynują- 
cych scen dramatycznych ortą.z rzewnego 
sentymentu, sztukę z życia żydowskiego 
„Śpiewak własnej niedoli14 w  znakomitym, 
wykonaniu całego zespołu z pp. Ladosió- 
wną. Michułowiczem i Pelińskim w  rolach 
głównych.

~  Ceny biletów zniżone od dniał dzisiej­
szego na wszystkie przedstawienia w ie­
czorne w Teatrze Wielkim i Nowości, z wy 
jątkiem przedstawień z  gościnnemi wystę­
pami sił artystycznych sccsn zagranicz­
nych.

7 -  Popołudniowe przedstawienie dUtmlo 
dzieży szkolne} w sobotę, bieżącego tygo­
dnia, z powodu gremialnego uczestnictwa 
całej młodzieży szkolnej nu Lwowa w  u- 
roczystościach wielkiego święta pogrzebu 
Nieznanego Żołnierza, wyjątkowo nie odbę 
dizie się. Następne przedstawienie dla mło­
dzieży szkolnej odbędzie się w sobotę dnia 
7 listopada br.

7 “ „Rozwói" komunikuje, że dnia 29-go 
października, tj. we czwartek odbędzie się 
o godz. 19-tej zebranie sekcji propagandy 
w lokalu przy ul. Legjónów 3, I. p. oficy­
ny ru prawo. —  Omawiane będą sprawy 
ważne. — O liczne przybycie uprasza się.

*— Uczestników Pierwsze! Załogi Obro­
ny Lwowa oraz Rodziny zmarłych wzywa 
się niniejszem do udziału w  obchocbch ku 
czci Nieznanego Żołnierza i 7 rocznicy 
rozpoczęcia bojów listopadowych, wedle 
następującego programu; godz. 7.45 zbiór­
ka obok lokalu ZOL. (Ormiańska 2), godz. 
15 (3 popoł.) doroczne walne zebranie w  
szkole im. H. Sienkiewiczu', godz. 18 (6 w.) 
tradycyjne zebranie.

—- Lwowskie Towarzystwo Lekarskie. 
Posiedzenie odbędzie się w  piątek dnia 30 
bm. o godz 6-tej wiecz. (Lindego 5). Po­
rządek dzienny: 1) Pokazy chorych. 2) \V y  
kład dra Otolskiego (z W arszawy) „O  pol­
skiej wytwórczości specyfików farmaceu­
tycznych".

—  Sekretariat Zawodowego Związku 
Literatów Pilskich podaje do wiadomości 
PT. Członków, że od 1 stycznia 1926 wa­
kują w  Departamencie Sz,tuki 4 (cztery) 
stypendia dla literatów polskich w  wieku 
od lat 25—50. Według informacji z Depar­
tamentu Sztuki, uwzględnione będą tylko 
kandydatury, polecone przez: ZZLP. Poda­
nia zatytułowane: do Departamentu Sztuki, 
przy Ministerstwie W. R. i O. P., zawie- 
raijące wyliczenie drukowanych prac peten 
ta i zaopatrzone w  załączniki (egzempla­
rze wymienionych książek) należy zło­
żyć do 9 listopada br. w  Sekretariacie

WIERSZEM.

Wnioski obrońców 
Steigera na dzisiaj.

Dr, Rosenkranz wnosi

Aby zbadać, że Steiger nie zrobił za-
[raachu,

Bowiem zawsze miał humor i zdrowy
[żołądek,

A zresztą rzucać bomby wzbraniał mu
[rozsądek —

Nie, żeby Polskę lubił — lecz nie lubił
fstrachu.

Dr. Landau wnosi

By Grabski premjer prawdy swej w y- 
[zu ił sto procent. 

Bo mu jedna znajoma przysięgła, że
[pono

Napewno rzucił bombę wygłodniały
[docent

i podatnik, któremu rekurs odrzucono.

Dr. Ringei wmyói

By tu przywieść do sądu cesarza Wil-
[hebna,

Bo piszą na berlińskich pism codzien-
[nycli łmr.ach, 

Ze się monarchą'polskim chciał ogło­
sić, szelma!

I on na Prezydenta urLuizi! ten za-
! uiach. 

Janek.

Związku Literałów (Ossolińskich 11, HI. 
schody, I. p.) w  godzinach urzędowych 
(poniedziałki, środy i piątki) od 12.30 do 
J3.30). Nr. telęfonu Związku 49-40. .
*~ Przyjechał? ,1o Lwowa. Hotel Georgea: 

nr. Stanisław Tyszkiewicz z  Lechówki, 
Adam Pułaski z Uhrynowa, Konstanty Mo 
gilnicki z Korczyna, Aleksander Sżaszkłe- 
wicz z Zarzecza, Niooiaus Glud z Krosna 
Wilhelm Klein z Wiednia, Clair Gastou 
Scal z Paryża, Jan Bruner z  Pragi, Jakób 
Kogen z  Berlina, Efr.us Efim z Równego, 
S. Herman z Włockawka, Emil Wolf z  
Wiednia, Adolf Piatnik z Wiednia, Berdi- 
nand Piatnik z Wiednia, Rodolph Piatnik 
z Wiednia, Maurice Frucht z  Wiednia.

Hotel Kokow sk i: Andrzej Kąwczyński
2 Krakowa, WTadysław Kotecki z Tarno­
pola, Ksawera Stochowa z Prziemyśla, Ka­
zimiera Falkenbuechel z Przemyśla, Jadwi 
ga lir. Dunin-Karwicka z Równego, Izydor 
Feuereisen z W-ygody, Karol Kohut z Ka­
mionki małej, Jakćb Kapitatus z Krako»wa, 
Juljusz Witthoeft z Wiednia; A. Dawid Bo 
limorski z  Będzina, Abraham Lidzbarski 
z Będzina, Bernhard Z ivy z  Basel-Stadt, 
Jan Aszner z Zawady, dr. Karol Knatter 
z Obenlauersdori, Karol Kaeggeberg z 
^Sztolkliolmu, Leszek Oksza Grabowski z 
‘Worochty.

—  Zmarli w e Lwowie. Czarny Franci­
szek, robotnik 16 Łat —  Instytut medyc. 
sądowej; Majkowski Władysław, kupiec27 
lat —  pi. Halicki 15; Czyczywoda Janina, 
córkai kotlarza kolejowego 3 i pół lat —  
pawilony zuikaźne; de Bronk Marja Magda 
lena, przełożona SS: Felicjanek 1. 61 —  Ja­
nowska 38; Koczoó Marja, wd. po robo­
tniku I. 81 —  KętrzyńsfkŁęgo 15; Fritsche 
Adolf 1. 58 — przywóz zwłok z Krakowa; 
Tumau Jerzy, właściciel dóbr 1. 56 — pL 
Dąbrowskiego 2; Szawiński Bronisław, w o 
zomistrz 1. 38 — Na Błotnie 54; Katz Ma­
rian 5 miesięcy —  zaklald Anatomii pato­
logicznej; ?Bednarczuk Henryk Zdzisław, 
syn kancelisty 13 dni szpital powsz.; 
Dachs Mikołaj 13 lat —  szpital św. Zofii; 
Małek Jan, rolnik 1. 50.-— szpital powsz.; 
P.elz Jan, rolnik 1. 33 —  szpital powsż.; 
Bodnar Katarzyna, żona z&robnika 1. 35 — 
szpital powsz.; Korczyńska Miar ja. żona ko 
w ak  1. 57 —  szpital powsz.

—  P. Kazimierz Brończyk przesłał 
Dyrekcji teatrów następujące pismo: 
„Wielce Szanowny Panie Dyrektorze! 
Idąc za przykładem wielkiego Mistrza 
polskiego słowa, przeznaczani cały mój 
dochód z premiery „Żółkiewskiego", na 
fundusz wdów i sierót po poległych 
obrońcach Lwowa. — Z głębokim sza* 
eunkiem: Kazim ierz Brończyk".

— Obwiniony o dwużeństwo. Do tu­
tejszej Ekspozytury policyjno-śledczej 
wpłynęło wxzoraj doniesienie przeciw 
Iwanowi Kaczorowi z Porzecza janow­
skiego — o dwużeństwo. W  r. 1914 za­
warł on związek małżeński w  cerkwi 
w  Stradczu z Anasitazją Husak a w  r. 
1923 w  cerkwi w  Lubieniu Wielkim z 
Ew ą Petryszyn, z którą niedawno w y­
jechał jako robotnik sezonowy do Fran­
cji.
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WSPANIAŁE UROCZYSTOŚCI
poświęcone pogrzebowi Nieznanego Żołnie­
rza utrwalać można przy pomocy aparatGw 
♦fotograficznych lub też specjalnych francu­
skich aparatdw filmowych. -  NAJTAŃSZY 
dotychczas stworzony typ aparatów lustrza­
nych Ernemanna z kasetami na płyty i filmy 
Kompletne wyposażenia fotograficzne dla 
studentów wraz i z aparat l " ™ ““ r*l
z  aparatem  6  5 V 9 1 * 6  Z ł . J  p x i 2 I 1 0 5

Aparat filmowy franc. Pathó-Baby 170 z ł.
OglgdaC w ysta w y I ig d a ć  cenników  i 9136n

K I N O F O T  * *

Ciekawi jesteśmy, czy „odważny44 Izak 
Schall jest w  rzeczywistości uczniem

gimnazjalnym, gdyż w  takim wypadku 
chyba niedługo jeszcze mim będzie.

Przed pogrzebem Nieznanego
Żołnierza.

DO P. T. PRENUMERATORÓW !

Prosimy o łaskawe przestrzeganie po­
niżej zestawionych punktów:
1) Prenumerata za każdy miesiąc musi 

być wpłacona najpóźniej do 10-go odno­
śnego miesiąca, gdyż po tym terminie 
wstrzymujemy wysyłkę dziennika.

2) Na przekazach i odcinkach czeko­
wych upraszamy uprzejmie wyraźnie i 
dokładnie wpisywać imię, nazwisko 
oraz miejscowość w  przeznaczonem na 
to miejscu.

3) Oznaczać każdorazowo, że pienią­
dze przeznaczone są na prenumeratę.

4) Oznaczać wyraźnie, jeżeli wysył­
ka jest na nową prenumeratę.

5) U stałych prenumeratorów pro­
simy podawać numer, uwidoczniony na 
adresie, pod jakim dziennik otrzymują.

6) Przy zmianie adresu upraszamy o 
podanie, dokąd poprzednio dziennik do­
chodził, oraz przesłanie nam kwoty 
50 groszy, gdyż dopiero po Inadesłaniu 
tej należytości przeprowadzimy zmianę 
adresu.

7) W  wypadku wstrzymania wysyłki 
dziennika, mtryo dokonania wpłaty, pro­
simy o nadesłanie nam dowodów, kiedy 
wpłata została uskutecznioną.

Wypełnienie wyżej wymienionych 
punktów leży przedewszystkiem w  in­
teresie P. T. Prenumeratorów i dlatego 
nie wątpimy, aby zechcieli się do nich 
zastosować. Administracja.

— Upadek z pierwszego piętra. Do
tutejszego szpitala przywieziono wczo­
raj Wincentego Muelłera, który przy 
zakładaniu okna spadł z pierwszego 
piętra kamienicy nr. 21 przy ul. Długo­
sza i doznał ciężkich potłuczeń.

—  Włamywacze w cerkwi SS. Ba- 
zyłjanek. Wczorajszej nocy nieznani 
sprawcy włamali się do zakrystji cer­
kwi SS. Bazyljanek przy ul. Zyblikiewi- 
cza, a stamtąd weszli do cerkwi, gdzie 
skradli dwa kielichy pozłacane, z któ­
rych jeden zagranicznej roboty przed­
stawiał znaczniejszą wartość. Święto­
kradcy wysypali komunikanty z kieli­
chów na- ołtarz. Rotzbili następnie jedną 
szafkę, z której zabrali 200 zł., a z dru­
giej wzięli mniejszą kwotę i dwa złote 
pierścionki. O popełnienie tego włama­
nia podejrzany jest jeden z  robotników, 
który kilka dni przedtem pracował w  
cerkwi.

— Kradną, kradną, kradną!!! Włamań
i kradzieży z każdym dniem coraz wię­
cej! Wczoraj w południe jakiś złodziej 
przez niewielki otwór w  żaluzji żelaz­
nej skradł zapomocą kija, Zaopatrzone­
go w  haczyk, 10 skórek z wystawy 
sklepowej Ignacego Raka przy ul. Ru- 
towskiego 1. 8. — Do mieszkania Ber- 
RHrfa Poienberga, kupca, przy ul. Staro- 
zakonnej 1. 35, włamali się wczorajszej 
nocy złodzieje i skradli znaczną ilość 
garderoby. —  Podobnie gościło w  
swych murach włamywaczy wczoraj­
szej nocy mieszkalnie Hersdia Niefera 
przy ul. Żółkiewskiej 1. 25. — Również 
wczorajszej nocy nieznani sprawcy u- 
Sftowafi się dostać do Muzeum ruskiego 
przy ul. Mochnackiego 1. 42 i już po­
przecinali druty przewodów elektrycz­
nych, gdy spłoszeni przez dozorcę Dem 
ka Dnbynę, uszli bez śladu.

— Że sali szpialnej. Do szpitala po­
wszechnego przywieziono wczoraj Mi­
chała Bartoszewskiego, który w  aresz­
tach miejskich poraniony został przez 
aresztanta Adolfa Wisnera. Bartoszew­
ski niedługi czas przebywał w  szpitalu, 
gdyż tuż przed operacją zemknął z jego 
murów. — Przywieziono dalej Eugeniu­
sza Uhorczaka, 15-letniego chłopaka, 
zamieszkałego w  Krzywczycach. Uhor- 
czak napełnił flaszkę wapnem, które 
eksplodowało, raniąc go dotkliwie w  
twarz i w oczy.

— Obiecujący młodzieniec. Niejaki 
Izak Schall, uczeń gimnazjalny ( ! ! )  na­
padł wczoraj na ul. Ormiańskiej na prze 
chodzącą tamtędy Amalję Grosstem i 
pobił ją tak ciężko, iż musiano wzywać 
pomocy Pogotowia Ratunkowego, które 
ciężko pobitą przewiozło do szpitala po­
wszechnego. Koło miejsca występu ży­
dowskiego młokosa zebrało się kilkaset 
osób, czekano około pół godziny, zanim 
zjawił się posterunkowy, pomimo, że 
biegano za nim na wszystkie strony. —

Przyjazd do Lwowa wojskowych 
chorągwi i sztandarów. Na dzień 30-go 
października br. wysyłają wszystkie 
pułki z całego terenu DOK VI chorą­
gwie i sztandary do Lwowa na uro­
czystości. Wobec tego, że chorągwie 
i sztandary — jako symbole Państwa, 
na które żołnierze składają przysięgę 
wojskową, są dla wojska największą 
świętością i otoczone czcią — tyędą we 
Lwowie uroczyście przyjęte. ^Przyby­
wają do Lwowa chorągwie 48 pp., 49 
pp., 51 pp., 52 pp., 53 pp., 54 pp. i sztan 
dary: 6 p. ułanów, 6 p. strz. kon., 9 p. 
uł. i 22 p. uł.

Nie od rzeczV będzie przypomnienie 
pod adresem społeczeństwa naszego, 
by przed sztandarami i chorągwiami 
wojskowemi uchylano okrycia głowy 
i z poszanowaniem koło nich przecho­
dzono.

Sztandary i chorąigwie odjadą w  dn. 
31. października do W arszawy na uro­
czystości w  stolicy.

Zbiórka uliczna. W  dniach 29., 30. i 
31. przeprowadza Konńsja Zbiórkowa 
Komitetu Obywatelskiego zbiórkę uli­
czną, także w  tramwajach, kawiar­
niach, instytucjach. Ofiarodawcy otrzy 
myiwać będą odznaki pamiątkowe po 
10 gr. łub 50 gr.

Nalepki ihimkiacyjne. Szkoły, urzędy
i instytucje, proszone są o wczesne za 
kupywanie nalepek ilummacymych i 
chorągiewek Straży Mogił Polskich Bo 
haterów przy iri. Łyczakowskiej 1. 3.

Wyjaśnienie. Na liczne zapytania, 
Biuro Komitetu Obywatelskiego w y ­
jaśnia, że po za nalepkami, chorągiew­
kami, odznakami pamiątkoweirri, bro­
szurkami... nie wydawało żadnych li­
stków do wieńców.

Dekoracja miasta. Sekcja artysty 25- 
no - dekoracyjna rozpoczęła już prace 
zmierzające do dekoracji miasta. Plac 
Mariacki będzie odpowiednio przystro 
jony, przed Untwerss&etem staną 4-ry 
maszty, fasada będzie udekorowana fe 
stornami i chorągwiami, będzie też de­
korowaną Politechnika., a gmach Do­
wództwa Korpusu będteie odpowiednio 
oświetlony i przystrojony festonami o- 
raz chorągwiami. Płot okalający stoki 
Cytadeli, dekoruje 19 pp. festonami i 
chorągwiami. Droga dojazdowa do 
dworca i sam dworzec będą również 
udekorowane masztami, festonami 1 
chorągwiami. Na cmentarzu Obroń­
ców Lwowa naprawiono drogę, usta­
wiono nowe krzyże, wszystkie groby 
ozdobione będą choiną i oświetloie 
świecami; katafalk będzie ustawiony 
zewnątrz kaplicy w  otoczeniu kwiat o- 
wem, przy siłnem oświetleniu. W  ka­
tedrze stanie 5 metrów wysoki kata­
falk, obity amarantem, dekorowany bro 
mą, kwiatami, chorągwiami. Wejście 
do katedry będzie bogato dekorowane. 
Salon na dworcu kolejowym, w  któ­
rym spoczną Zwłoki Nieznanego Żoł­
nierza —  przed odwiezieniem do W ar­
szawy —  będzie bogato dekorowany 
kwiatami I ozdobiony wieńcami lau- 
rowemi i odpowiednio oświetlony.

Do przewiezienia Zwłok użyty bę­
dzie wagon w  formie kaplicy, którym

swego czasu przewieziono do kraju 
zwłoki Henryka Sienkiewicza.

Dzień 3 1 . października — dniem wol 
nym od pracy. Na podstawie zapew­
nień najwyższych naczelników na­
szych urzędów, urzędnicy i szkoły 
święcić będą uroczyście dzień 3 1 . paź­
dziernika, który będzie dniem wolnym 
od pracy.

Ani chwili wątpić nie należy, że 
wszyscy pracodawcy umożliwią swo­
im pracownikom wzięcie udziału w  u- 
roczystości i w; dniu tym zwolnią ich 
od pracy.

W  oddaniu hołdu i czci Nieznanemu 
Żołnierzom' bierze czynny udział ca­
ły  Lwów. W szyscy zatem powinni 
mieć możność czynnego uczestnicze­
nia w  tej podniosłej manifestacji naro­
dowej.

Pierwszy wystrzał armatni. W  so­
botę dnia 31. października br. odprawi 
ks. arcybiskup dr. Bolesław Twardow­
ski uroczystą Mszę św. w  bazylice ar- 
chrkatedralnej, Po  egzekwiach ducho­
wieństwa ormiańskiego, grecko-kato- 
lickiego i łacińskiego wyniosą podofi­
cerowie trumnę ze Zwłokami Niezna­
nego Żołnierza przez szpaler pochylo­
nych chorągwi i sztandarów wojsko­
wych oraz cywilnych — do łoża dzia­
łowego zaprzężonego w  cztery pary 
koni. Gdy trumna ze Zwłokami Niezna 
nego Żołnierza ukaże się przed w ej­
ściem do katedry, 13 Dywizjon Arty­
lerii konnej odda ze wzgórza Cytadeli 
21 wystrzałów armatnich. Na pierw­
szy wystrzał armatni dzwonią we 
wszystkich kościołach dzwony, odzy­
wają się syreny parowozów na dwor­
cach i fabryczne, w  mieście ustaje 
wszelki ruch kołowy, —  nastaje odpo­
wiadające chwili —  skupienie.

Ruch tramwajowy. W  dniu 30. paź­
dziernika będzie wstrzymany rnch 
traunwadawy w  ulicy św. Piotra od g. 
13.30— 16-tej, ponadto na przestrzeni 
ul. Kochanowskiego, placu Bernardyń 
skiego do placu Halickiego, w ozy tram 
wujowe będą skierowane przez ulicę 
Batorego. Dnia 31. października będzie 
przerwany ruch tramwajowy od godz. 
8.30 rano w  obrębie: rynku, placu Ma- 
rjackiego, W ałów  Hetmańskich, ulicy 
Sykstuskiej, Kopernika, Leona Sapie­
hy do kościoła św. Elżbiety.

Z chwilą wynośżema trumny ze 
Zwłokami Nieznanego Żołnierza z ka­
tedry, będzie ruch tramwajowy całko­
wicie wstrzymany w  obrębie całego 
miasta —  a to po -pierwszym strzale 
armatnim.

Odezwa Pana Wojewody. Pan W o­
jewoda lwowski zwrócił się do wszy­
stkich starostów z gorącym apelem do 
jaknajszerszej propagandy ideałów, 
których symbolem jest „Nieznany Żoł­
nierz44. Z całego województwa lw ow ­
skiego przybędą do Lw owa delegacje, 
które zgłaszać się będą u p. radcy Że- 
lewskiego w  starostwie łwowskiem31 
btn. najpóźniej do godz. 8.30 rano.

W  dniu 2. listopada odbędą się wszę 
dzae uroczyste nabożeństwa żałobne, 
■połączone z odwiedzaniem i wieńcze­
niem grobów żołnierskich oraz płyt pa 
młotkowych. Pozatem ku c z c i  Niezna­

nego Żołnierza będą urządzane uroczy 
ste w ieczory przez powiatowe komite 
ty dla uczczenia Nieznanego ; Żołnie­
rza.

W  dniu 1. i 2. listopada br. W  dmą
1. listopada br. po godzinie 8-mej rano 
odejdą Zwłoki Nieznanego Żołnierza 
specjalnym pociągiem, pod komendą 
Generała Mariańskiego Walerego do 
Warszawy.

W  dniu 1. i 2. listopada odbywać się 
będzie we Lwowie odwiedzanie, wicii 
czenie i oświetlanie grobów żołnier­
skich na cmentarzu Janowskim, po­
wstańców z r. 1830/31, powstańców z 
r. 1863/64 i Obrońców Lwowa na emen 
tarzu Łyczakowskim, na których są 
też mogiły b. legionistów. W  ciągu tych 
dni odbędą się pielgrzymki Lwowian 
do tych mogił żołnierskich,-' skromnych, 
choć nejedna kryje ofiarne, bohater­
skie iszczątM.

W^ dniu 2. listopada, w  chwili, gdy 
nastąpi w  Warszawie uroczyste ^przę- 
rńesienie Zwłok Nieznanego Żołnierza 
z katedry św. Jana do mogiły na pla­
cu Saskim, dzwonić będą w  całej Pol­
sce wszystkie dzwony kościelne i w  
tym też czasie będzie przerwana pra­
ca, a — na znak czca i hołdu całego 

j narodu dla wszystkich Bojowników o 
! wolność i niepodległość Ojczyzny — 

zapanuje powszechne skupienie.
Szereg instytucyj, towarzystw i zwią 

zków ńrzygotownje na dzień 2. listo­
pada uroczyste wieczory, poświęcone 
czci Nieznanego Żołnierza.

W  dniach i. i 2. listopada odwiedzać 
będą żołnierze całej załogi lwowskiej 
groby żołnierskie na cmentarzach: ły­
czakowskim i janowskim. W  dniach 30 
i 31 października nie będą przygrywa­
ły  orkiestry wciskowe podczay prze­
marszu oddziałów wojskowych przez 
miasta, grać będą tylko Hymn Narodo 
w y  i marsze żałobne podczas przecho 
dzenia dostojnego konduktu ze Zw ło­
kami Nieznanego Żołnierza z kaplicy 
Obrońców Lw ow a do katedry i na 
dworzec kolejowy.

f

Pod znakiem 
oszczędności.

W  niedzielę zwołała Nar. Org. Ko­
biet we Lw ow ie wielkie zebranie oby­
watelskie w  sali ratuszowej w  celu 
naradzenia się nad środkami ratow ni- 
czerni w  dzisiejszem krytycznem po­
łożeniu gospodarczem Państwa.

Przewodnicząca Nar. Org. Kobiet, 
niestrudzona działaczka na niwiite fi­
nansowego odrodzenia Państwa p. 
Demelówna, która wszerz i wzdłuż 
przebiega Polskę, bndząc wszędzie 
ducha, miłości Ojczyzny, przedstawiła 
pokrótce choroby, które trapią nasz 
organizm pańśtwowy. Są' niemi miano­
wicie: przeciągle przesilenie gospodar­
cze, obniżenie produkcji przemysło­
wej, brak gotówki obrotowej, upadek 
firm handlowych i placówek przemy­
słowych. Nie wesoły na 'razie jest 
nasz stan gospodarczy, ale w  rekach 
obywateli leży przezwyciężenie as?a.
Umieliśmy państwom zaborczym skła 
uać ofiary, umiejmy nie odmówić ich 
Polsce* Krytykujmy nietyłko Rząd ale 
zapuśćmy ostrze krytyki w  nas sa­
mych i ujrzymy, że Rząd powstał z 
nas i innym być nie może tylko ta­
kim, jak ci, co go do życia powołali. 
Krytyka jest potrzebną, ale musi w 
ślad za nią iść gorąca miłość Ojczy­
zny, z której wypływać mają dobra 
wola i praca nad poprawą obecnych 
stosunków. Myśmy zaczęli budowę 
Państwa naszego bez pieniędzy, bez 
wojska, bez ciągłości państwowej, 
bez wprawy, musieliśmy na samym 
wstępie prowadzić wojny, ziemie na­
sze otrzymaliśmy zrujnowane, mie­
liśmy plebiscyt do przeprowadzenia, 
podatków ani uchwalić ani ściągnąć 
nie mogliśmy, wśród nas szerzyła s:ę 
psychoza powoisrma, pasożytowanie 
na Ojczyźnie a mimo to doprowadzi­
liśmy już w  roku 1923 do zrównowa­
żonego budżetu zaś 28 kwietnia 1924 
roku otrzymaliśmy swój własny pie­
niądz. I wtedy dopiero usłyszeliśmy
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pierwsze gło-sy szacunku i życzliwo­
ści za granicą.

To, cośmy wfasnemi silami stwo­
rzyli, mamy w  chwili czy to pomyłek 
Rządu, czy też jakiegoś niepowodze­
nia ratować a nie sami swój pieniądz 
obniżać przez uciekanie od niego a 
lokowanie oszczędności i przeprowa­
dzanie transakcji w  obcej walucie!

Nie krytyki tylko ostrej i bezwzglę­
dnej Rząd nasz potrzebuje, Rząd nasz 
pomocy naszej potrzebuje.

Jedynem wskazaniem na dobę obe­
cną jest życie pod znakiem oszczę­
dności nietylko państwowej ale i pry­
watnej. Rozumie się, że dziś wobec 
trudnych warunków życiowych dużo 
oszczędzać nić możemy —  zacznijmy 
jednak od oszczędności groszowych. 
Oszczędzajmy po 5 gr. dziennie a na­
wet tygodniowo ale oszczędności na­
szych nie przechowujmy w  szufladach 
lecz 3© składajmy w  kasach znanych 
z uczciwości, za które odpowiadają 
instytucje, jak Państwo, kraj, gmina.

Po uchwaleniu rezolucji, nawołują­
cych do oszczędności, zabrał głos dy­
rektor Miejskiej: Kasy oszczędności 
dr. Uhma zaznaczając, że Apglja* któ­
ra dotąd popierała wolność handlu, 
dziś nie mogąc znaleść zbytu dla swo­
ich wyrobów, popiera politykę samo­
wystarczalności Uczmy się w ięc od 
innych narodów i starajmy ślę popie­
rać nasze placówki przemysłowe, aby 
one mogły zaspokajać nasze zapo­
trzebowanie. W  tym duchu przema­
wiał. także p. sendtor Thullie, zachę­
cając do przystępowania do ligi „Nie­
zapominajki1* której człońkowie składa
ia przyrzeczenie, że będą się starali
zaspakajać swoje zapotrzebowania 
tylko krajowymi wyrobami.
' życzyć sobie należy, by złote słowa 

p Demelówny znalazły jaknajszersze 
„ćho — W czynach' polskich kobiet, 
boć w  ich ręku przedewszystkietn le­
ży spełnienie dwóćh najważniejszych 
wskazań dnia dzisiejszego 1. oszczę­
dzać, 2. 'towarów zagranicznych nie 
kupować.

Z końcem grudnia 1923 powrócił 
z Ameryki reemigrant Bartłomiej Szkra, 
barski i p0 drodze do Swej wsi rodzin­
nej, Butyna, w  powiecie żółkiewskim, 
wstąpił w  Żółkwi - do' restauracji Mu- 
cowskiego, gdzie zakupił wędlin na dro­
gę i zaznajomił się z kilku gospodarza­
mi i parobkami ze wsi Zameczka. Szkra 
barski płacił dolarami,; wymienił kilka 
dolarów restauratorowi zą marki, a po­
nieważ powracał po kilkunastu latach 
pobytu w  Ameryce czynił wrażenie 
człowieka, który przywozi ze sobą do 
kraju dolary, które zresztą u niego owi 
gospodarze z Zameczka, widzieli.

Reemigrant wracał tediy w  ich towa­
rzystwie przez Zameczek do Butyna, 
zamierzał u jednego z nich przenocować 
a potem udać się w  dalszą drogę.

W  nocy na polach dworskich ów emi­

grant przez towarzyszących mu chło­
pów został zamordowany. 'Obrabowali 
go -z dolarów, zabrali mu wszystkie pa­
piery, tak, że do ostatnich dni nie znano 
jego nazwiska a prowadzone wówcźas 
wsiępńe dochodzenia nie dały wyniku.

Dopiero w  tych dniach p rzy . sposob­
ności aresztowania kilku chłopów z Za­
meczka w  sprawie kryminalnej —  w y­
szła na jaw tamta zbrodnia z przed 
dwóch lat. Żona zamordowanego stwier 
dza, że mężowi jej brak było dużego 
palca u nogi, zatem ekshumacja zwłok, 
która będzie przedsięwziętą, niewątpli­
wie stwierdzi, czy zamordowanym był 
jej mąż.

Jako sprawców tego mordu areszto­
wano Wasyla Kłymkę, jego syna Iwa­
na i czworo innych osób. Dochodzenia 
prowadzone są w  dalszym ciągu.

Żydowscy oszuści — jakich wielu.
Dwóch Józefów Lipperów! dokonało szeregu oszustw we Lwowie i na

prowincji.

+  Idzie ostra zima. Pisma angiel­
skie donoszą,' że w  tym roku* niezwy­
kle wcześnie lecą dzikie gęsi z północ­
nej Skandynawii na południe do swo~' 
ich zimowych leży i w  Solway Fjrth u- . 
kazały się w  niepamiętnych od lat sta- - 
ciach/ Ma to być zapowiedzią bardzo 
estrej zimy. W e wschodnich Sfanach * 
Ziediióczóuych spadły śniegi po raz 
pierwszy od roku 1873 już w  pażdzier-

m +  Kobieta katem. Niedawno w, An­
glii kobieta, sędzia przysięgły. Po raz 
pierwszy asystowała' przy straceniu 
zbrodniarza, P rzy  tej_ sposobności 
dzienniki przypominają* że w  lnandji 
przed stu laty kobieta „Łady Betty 
; sprawowała urząd kata. Ścinała gh> 
w y na szafocie/pędziła przestępców 
rózgami po ulicach Dublfria* a jak p i- , 
sano.w „Dublin Un-iversi4y Magązine‘V  
nadzwyczaj srogo postępowała z prze 
stępczyniami W  niektórych prowin­
cjach Irlandii do dziś. dnia straszą dzie­
ci słowami: „Idzie Lady Betty4'.

+  Książka nie do zbycia. Niedawno 
przyis-zło jakiemuś- dobroczyńcy . nie­
mieckiemu do głowy wydać książkę p. 
t. „Poradnik dla brzydkich kobiet”. —  
Wydawca pozbył się dotychczas Jed­
nego tylko egzemplarza tego, utworu, 
a i ten egzemplarz nie był kupiony, 
lecz skradziony. .

Ekspozytura policyjnd-śledczą zajmu­
je się obecnie sprawą dwóch sprytnych 
•oszustów, z  których jeden i drugi nosi 
imię i nazwisko Józefą Lippera. Z nich 
iedeu Józef Lipper f. Goldstein miesz­
kał dotychczas stale w e Wiedniu, drugi 
Jóżef Lipper . w  Rzeszowie u teścia, fry­
zjera. Obaj Józefowie Lipperowie za­
wiązali tedy spółkę sprytnego eksploa­
towania cudzych kieszeni pod pretek­
stem kupna koni1; maszyn .rolniczych i 
rozmaitych towarów.

W  drodze do Lwowa, który wybrali 
ci sprytni żydowscy oszuści, za teren 
swych występów:, izaraz z brżegu w y­
prowadzili w  pole swych oszustw lwo­
wskiego kupca MendUa Hoeniga. Obaj 
oszuści jechali z nikn w  jednym prze­
dziale kolejowym i nawiązawszy roz­
mowę — oświadczyli mu, że jadą z Wie 
dnia do Lwowa, ; przyczem wiedeński 
Lipper przedstawił się mu jako general­
ny zastępcą „Fleischactiengesellschaft” , 
a rzeszowskiego Lippera jako swego 
sekretarza, z  mięlścą angażował Hoeni- 
ga jako swego urzędnika, pobrał od nie­

go 125 zł. jako kaucję i cztery; weksle 
opiewające na 1000 zł.

Obaj oszuści przybywszy do Lwowa 
poczęli w  dalszym ciągu sidłać naiw­
nych ludzi. I tak weszli w  pertraktacje 
z handlarzem Felkiem z Sanoka w  spra-1 
wie dostawy koni dla Wiednia, od któ­
rego pobrali 500 zł. jako kaucję, a gdy 
Hoenig i Feld zorientowali się w  sytu­
acji i zażądali izwrotu pieniędzy, oszuści 
zniknęli z lwowskiego bruku.

W  ciągu niedługiego czasu ofiarą ich 
padli: Ignacy Reitzes, właściciel hotelu 
Podolskiego, Marek Feuerstein, właści­
ciel składu maszyn, S. Huszkiewicz, ma­
sarz w  Sanoku, Misćhed Fiśchbein w  
Stryju, Jakób Safran w Sanoku, Rozalja 
Kocorówna w  Stryju, Hersch Kessler, 
handlarz koni w  Lisku, Aron Weiss w  
Stryju, Bank rolniczy na kilkaset zł.

Obaj oszuści widząc, że już grunt po­
czyna palić się pod ich stopami — ucie­
kli ze Lwowa, skąd wysłano za nimi 
listy gończe.. Prawdopodobnie ( obaj 
wraź z rodzinami wyjechali już do W ie­
dnia/

Łańcut. (Teł. wŁ) Dwaj nieznani spra 
w cy napadli wczoraj na leśniczego la- j .Wy 
sów łańcuckich,' a związawszy go — j 
zabrali mu strzelbę i torbę myśliwską I

z nabojami. Prawdopodobnie jest to no- 
występ osławionego „Panicza*1— 

Kosiora i jego towarzysza.

Warszawy.
Wielka senzacjn, która me była sensacją.— Zagadftowość formy mistrza stolicy. —  
Zastawniak „h<m6rowyiił“  strzelcem Polo a[i. — Nie wszystko jest dobrem, co się 
błyszczy. —  Kto sięgnie popubar? —  Modernizacja celów sportowych. —  Ó sporcie 

na zgniliźnle i o smTtjbne w sporcie.
Jesteśmy

Obserwatorjam astronofBiczaego Politechniki Iwewst

27październ, 7 rano; i popoi. 9 więcz.

Ciśnienie, w 738-3 . 737*9° 738*0
Temperatura w Ce +  7*6* +  122® 4- 8 5°
Kierunek wiatru Cisza SSE Cisza
Włatr-km./geilz. 5

t c u ip c i t t t u r a  u a i Ila  -
niższa +  7-8’  C. * ,

Uwaga: Przeważnie pogoda.
. Godziny podane według południka 
lwowskiego (n. p. 7 godz. czasu lwówsk. 
^  6 g*. 24 m. środk,-europ.)

Oznaczenie kierunków wiatru N  =  pół- 
rr°crE ==: wschód,-Sś= południe, W := zachód.

po zaiwodach rewanżowych 
Polonj2-=Cracovia»' -„Mistrz moai?Jkiy*‘ był 
oczywiście jak zwykle przereklamowany 
przez prasę rewolwerową, będącą jak wia­
domo na ustkach Polonu. Pokazała nam 
wprawdzie. Cracoyia grę wcatlć ładną, na­
wet dosyć ambitną, w  każdym jednak m -  
zie niczem nie usprawiedliwiała swego nad 
zwyczajnego sukcesu (9:1) z wiosny. —  
św iadczy to o tern, żc wynik zawodów 
wiosennych był -przypadkowym i że nie 
ty ł. on faktycznym odbiciem sił Polonji i 
Cracovii.

Mistrz stolicy oczywiście nie sprzenie­
w ierzył się swojej zasadzie, wyrażającej, 
się w  stałej zagadkowości -formy. Potonja! 
wychodzi bowiem z założenia, że przegrać 
mecz w  najsilniejszym składzie i? najgor­
szym przeciwnikiem jest najlepszem lekar­
stwem na wszelkie kalkulacje papierowe i 
że niestałość formy drużyny jest najlep­
szym czynnikiem kasowym.

Wynik zawodów mógłby , być grubo w yż 
śzym, gdyby ataki obu drużyn kończyły 

tetfsżymi strzałami. Cóż jednak, kiedy
Sa/Z &trzela’ a los piłkę nosi. Z losem 

popofono trudno w)ałcźyć. To „też Polonia 
mocno ^była wdzięczna Zastarwniakowi z 
-racovn. że wyręczył ja w  zdobyciu bram 
ki wyrównującej.
. Dziedzina polskiej lekkiej atletyki, jak 
z.adna inna ;dziedzinn sportów*, obfituje w  
niezliczoną ilość meteorów. Do takich bły­
szczącycht meteorów zaliczyć jtiż możemy 
Zif.era, \\ oUersUorfa, różnych Kosickich, 
bzwarcow, Frę jerów. Sawarynów, Halic­
kich a nawet Szełesto-Wskich, Spadł talki

meteor na niwę lekkoatletyczną, błyszczał 
przeiz pewien czas i zgasł. W  tym roku 
błyszczy inny meteor —  Łukaszewicz, ale 
i jemu zapewne nie na długo już starczy 
blasku. Dzięki Łukaszewiczowi stanęła też 
Polonia na czele polsikiej lekkiej . atletyki, 
przewyższając o kilto punktów warszaw­
ski AZS. Cieszy się więc Polonja, cieszy 
się Łukaszewicz, tylko nam się cieszyć nie 
wolno; gdyż dla dobra i rozwoju naszej 
lekkiej atletyki, dla podniesienia • jej 'ogól­
nego poziomu potrzeba nam nie błyskotli­
wych meteorów, lecz wschodzących 
gwiazd, gwiazd o pełnym, mocnym i dłu­
gotrwałym blasku. A taikie gwiazdy trzebią 
sobie wypielęgnować. Cóż jednak, kiedy u 
nas tego nie potrafią.

Walki o puhar PZPN. toczą się tu w  szyb 
kim tempie. Klasa C wyeliminowana, kla­
sa B prawie też (jedynie Orkan na nazie 
rię trzyma), teraz armaty pierwszoklaso- 
we. zagrają.* Do tej walki na. śmierć i ży ­
cie stają Polon ja, Legja, Warszawianka i 
Orkan. Kto zwycięży? Powiadają, że Le- 
KJa, jako. że jest rezerwą słynnej Craco- 
Vii, któna, .przeszczepiła niejedną swą kwi­
tnącą latoróśl na grunt warszawski.

Zasada usportowienia, społeczeństw za­
czyna się cotaiz bardziej modernizować, I 
tak np. w  Polsce istnieje podobno projekt 
wyuczenia wszystkich dozorców więzien­
nych boksu, dżu dżistu, zapaśniclwa itp., 
w  cehi większego uodpornienia tychże do­
zorców na wszelkie ataki bandytów. W  
Rosji zaś na odmiainę tychże sportów bę­
dą uczyć więźniów, ażeby widać uodpor­
nić ich, bardziej na ataki dozorców.

Polskie Towarzystwo atletyczne zostało 
bez lokalu. Jedyne poważniejsze towarzy­
stwo tej gałęzi sportów, rozpoczyna swój 
właściwy sezon na bruku. Ilustruje to  prze 
ooskonałe tutejsze stosunki, które pozwa­
lają rozwijać się klubom, nie mającym nic 
wspólnego ze sportem a rozprzestrzeniają­
cym jedynie zgniliznę moralną przez mży* 
czanie swych ubikacji podłej konduity ka­
baretom i uważającym z*a jedyny powa­
żny sport grę w  Icarty. Klub pracy sporto­
wej niema pomieszczenia, klub bussinesu i 
siania zgorszenia ma nawet własny gmach 
Sto-suneczki jakich trudno szukać, które 
uczciwego^ sportsmena napawają wprost 
obrzydzeniem. I to się dzieje na gruncie 
przodującej nam jtolicy. A. B.

Polonia— AZS. 55:52 —  AZS— Polonia 
11:10. Pojedynek lekkoatletyczny między, 
dwoma czołowemi klubami stolicy o na­
grodę wędrowną prof. W ittiga źaikoóczył 
się jak wiadomo zwycięstwem Polonji. Cy, 
irowo punktacja tych źmagaó wyjraża się 
w  stosunku 55:52. Za zdobycie więc przez 
AZS. puharu Polonji, ta) ostatniiai zrewanżo­
wała się zdobyciem nagrody pr-of. Wittiga, 
którą równie dobrze można nazwać nagro 
dą AZS., jako że prof. Wittig jest prezesem 
Akademickiego Związku Sportowego. Nie­
zależnie od zwycięstwa Polonji w  biegu na 
przełaj prźez Łukaszewiaza, nagrodę dru­
żynową za ten bieg ufundowaną przeiz P. 
Z. L. A., w  postaci srebrnego puharu, zdo 
bywa AZS. stosunkiem punktów 11:10 
przeciw Polonji.

Trener PZLA. p. Baquet w  Łodzi. W  
związku ze służbowym wyjazdem p. Ba- 
ęueta do Łodzi, ŁOZLA. otrzymał propo­
zycję Polskiego Zwiąnlru Lekkoatletyczne­
go, aby na czas pobytu znakomitego tre­
nera w  Łodzi, zorganizować tu kurs llekko 
atletyczny dlal instruktorów, pnzeprowa- 
dzenie którego zarówno jak i sam pobyt 
p. Baciueta przyczyniłby się do ożywienia 
sportu lekkoatletycznego w  ŁOZLA. Kuirs 
■ten trwałby 2 tygodnie. Jaik nas informują 
ŁO ZLA  propozycję tę skwapliwie podjął I 
w  ciągu bieżącego miesiąca zrealizuje.

Związek Publicystów Sportowych Okrę­
gu Poznańskiego. W  dniu 22 ban. odbyło 
się w  Poznaniu walne zgromadzenie człon 
ków związku, na którem zatwierdzono sta­
tut i wybrano zarząd, do którego weszli: 
PP; Sz3rc jako przewodniczący, Miko łaj ew  
ski (Stidjon) i SołtykowsJd (Dziennik Po- 
zn/ańslci) jako członkowie. Komisję rewizyt 
ną stanowią pp.: Tranda i Waxman. A- 
dres biura Związku*. Poznań, Prusa 2, II. p. 
Tad. Sołtykowski.

Niemcy— Szwajcaria w  hokey‘u 4:1. Da­
wno zapowiadany mecz h ok e jow y  mię­
dzy drużynami Niemiec i Szwajcarii, jako 
znak oficjalnej przyjaźni sportowej między 
obydwoma państwami, odbył się tutaj w  
niedzielę wobec niezwykle w jeM ej ilości 
widzów. Wynik tego meczu 4 :1 ina korzyść 
Niemców.

Piłka nożna w  Czechosłowacji. Rozegra 
ne w  Pradze mecze piłki nożnej w  sobotę 
i niedzielę przyniosły następujące wynfki: 
sobota «— DFC.— Slavia 3 ^  (2:1). Niedade- 
la: Slavia— Liebeii 10:1. Sparta—C. A. F. 
A., finał o puhar 7:0 (3:0). Raipdd—Pardu­
bice 3:1.

Nowy rekord w  kolarstwie. Mistrz Świa 
ta- w  kolarstwie Kąufman ustanowił nowy 
rekord na 200 mtó wynoszlący 1-1.4 sek.

Kahanamokn zostaje prezesem. Mistrz 
pływacki i książę hawajski Kahanamoku 
został obrany prezesem Hawajskiego Zwią 
zku Pływackiego.

KONCERTY RADJOWE NAJ­

WAŻNIEJSZYCH STACYJ:

Czwartek, 29 października.

Wrocław. (418) Godz. 20. Wieczńr 
koncertowy kompozycji Haydnła, orisde* 
stra, kwartet smyczkowy.

Hamburg. (395) Godz. 20. Akademja 
koncertowa: Grieg, Czajkowski, Bee-
thoven, Mozart, Sgambati, 'sola forte-* 
pianowe, skrzypcowe i orkiestra Norag.

Lipsk. (454) Godz. 20.. Wieczór kon­
certowy orkiestr wojskowych.

Monachium. (485) Godz. 20. Koncert 
muzyki komnatowej.

Monastyr. (410) Godz. 20. Wieczór 
Mozartowski.

Praga. (550) Godz. 20. Koncert śpie­
wacki żeńskich chórów teatralnych.

Berno. (1800) Godz. 20. Koncert kom­
pozycji Griega. •

Zurych. (515) Godz. 20. Wieczór pte- 
śni koncertowych.

Rzym. (425) Godz. 20. „Don Pasąuar 
opera Donizettiego.

Lozanna. (850)' Godz. 20. Koncert so* 
listów, śpiew, fortepian, skrzyipce.

Barcelona. (325) Godz. 20. Akademia
koncertowa. „

Oslo. (382) Godz. 20. Wieczór kot* 
certowy pieśni skandynawskich.
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Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E .

Narodowy program gospodarczy.
Z REFERATU PROF. RYBARSKIEGO WYGŁOSZONEGO NA KONFEREN­

CJI ZW. LUD. NARÓD. W  W ARSZA W IE  W  DNIU 18 B. M.

I.

Nieraz słyszymy narzekania , bardłzo 
głośne, że o  Me nasz kierunek ma mio- 
one hasła polityczne, o  !iiłe iw polityce 
zagnaaifcftnej zdołał innym nawet na­
rzucić ich kierunek działań, to w  dzie­
dzinie gospodarczej jest słabszy, mnie] 
pewny, mnie} trwały.

Przed wojną, gdy żyliśmy podzieleni 
na trzy części, nie mogło być mowy o 
jednej polskiej polityce gospodarczej. 
Chiodziiłio o i zachowanie bytu narodowe 
go, tak, że o stałym, trwałym programie 
-polskim nie można było marzyć. W  
czasie wojny przedowszystkiem trzeba 
było myśleć o przeżyciu; i; o  zbudowaniu 
państwa, a me o gospodiarstiwaie.

Po wiohiiie jeszcze nawet islię popsuło, 
dlatego, że zwaliło sm na nas tyle za­
gadnień. politycznych, społecznych,, ty­
le trudności przyszło nowych, dalsza 
Wolną, że istotnie łatwo sie było- w  tem 
wszyisitikijem zatracić. Łatwo byiłlo nie- 
ledeni błąd popełnić, o  niejednej rzeczy 
zapomnieć.

Program nasz. budował się powiali:, 
budował się stopniowo, ale toin jest i om 
zawsze był, tylko, że nile dla każdego 
był wCidloczny, albowiem nasiz kierunek 
nie ma osobnego programu gospodar­
czego, czy osobnego programu społe­
cznego, jest jeden tylko program Pol­
ski. A jeżeli jest mowa o programie 
gospodarczym, to jest nic Innego, jak 
zastosowanie naczielnych idei irtarodo- 
wych. do dzie dżiny gospodarczej.

Naczelnem naszem hasłem, głównem 
naśze-m jzadlani-em jest potęga Polski. 
My pię jesteśmy tego zdania, że boga­
ctwo . jest celem samo w  sobie, nile je­
steśmy tego przekonani, że dobrobyt, 
to jest najwyższy cel państwa. Jeżeli 
państwo zaczyna myśleć przedewszy- 
stkiem o. dobrobycie, traci zdolność 
wojenną, traci slllłę duchową, Szerzy się 
demorabzaicik Nam potrzeba, dobro­
bytu, ale nam potrzeba dobrobytu ja­
ko narzędzia potęgi Poilskli.

I n?e- każda forma dobrobytu, jest na­
prawdę bogactwem narodu. Kiedy mo­
że być Polska potężną? Wtedy, kiedy 
będz:e p r ze dewS-zy stjdem niezależna.

Bez, niezależności gospodarczej nffle- 
ma mowy o rńeziaileżniości1 politycznej. 
Ta zależność gospodarcza może być 
kryta ; ■ h 8e widoama, ale bardziej dotkli­
wa, niż każda inna'. — LucMe. którzy 
chcieli- zmienić naszą granficę .zachod­
nią, zdają sobie sprawę, że ryzykować 
wojnę w  dlżśiCiszych czasach jest bar­
dzo trudno. Liczą oni na to, że Polska 
swoją zlą gospodarką w  takie stoisum- 
kli popadnie, że wgarniam za obcą pou 
moic odda swoje ziemie. To jest rachuba 
nawet ' nieukrywana żywiołów obcych. 
I jeśli dziś mówimy o wzmożeniu produ 
kcji, to nie tylko dftatego, żeby robo­
tnik miał chleb i przemysłowiec mógł 
wyjść na swojem, ale dlatego, że przez 
to- bronimy całości !i: niezależności zfem 
polskich.

Dlatego z tego punktu widzenia nlie 
możemy cofać się pirzed ofiarami któ­
rych wymaga ta całość — niepodle­
głość . ziłem polskich. Gobyśmy powie­
dzieli ' o tym, kto w  czasie wojny od- 
maiwiia służby wojskowej? A ten, kto 
dziś odmawia wzmożenia pracy, jest 
podobny do dezertera w  czasfle wojny. 
Bo dziś jesteśmy w czasie wojny, dż‘ś 
wojnę prowadzimy tem cięższą, żc nie 
każdy wie i nie każdy chce sobie u- 
pnz3̂ pomn’ić, że naprawdę jesteśmy w  
Stanie: wo lny.

I rzeczywiście, gdyby nam cłiodkfUo 
tylko o natychmiastową poprawę, o dio 
brobyt, to za cenę naszej niezależności 
gospodarczej, my byśmy tę poprawę 
zaraz uzyskał?. Wszyscy narzekamy ną 
brak gotówki, na brak pieniędzy, na 
brak kredytu. Gdybyśmy się zgodtyi 

Ioddać Bank Polski obcym żywiołom, 
odraz,u przyszłaby poprawa. Są na zie- 
mteCh-. polskich żywlioły, IktÓreby się ną 
to zigodzfty, tnv m  to m  o t f y  nie

zgodzimy. Musimy stać na stanowisku, 
że nasza niezależność finansowa jest je­
dnym z fundamentów naszej nkfcjaileż- 
mośd? politycznej.

Dlate(g)o narodowy program gospo­
darczy, to nie jest program tylko poprą 
w y  gospodarczej, chociaż także o po­
prawę gospodarczą chodzą boć bez u- 
-rzeczywistnienia haseł narodowych tej 
poprawy naprawdę nie będizie. A dalej, 
jeśli jest mowa o niezależności gospo­
darczej, jako o celu naszej polityki, w 
tym wypadku, między iUnymi jest cel, 
byśmy się nie dbstati w  jednostronne 
stosunki' z Niemcami Niemcy są na­
szym .sąsiadem. Niemcy mają z  uiaml: 
handel bardzo żywy, zarabiają na na* 
bardzo wiele, Jbo przetwarzać nasze 
sfurowce.

Otóż chodzi o to, by tak prowadzić 
politykę gospodarką, by na nalszycih 
ziemiach, przy koniecznych stosunkach 
handlowych z Niemcami, żywioł nie­
miecki ' nie zyskiwał siobije gospodar­
czej przewagi byśmy niiie mieli zbyt 
Wielu agentów hłemibckaich kapitałów1, 
iby nasze narzędzia produkcji nile dosta­
w ały się pod wpływy Niemców.

Nas'1 przeciwnicy, rozmaite żywioły 
humanitarne, liberalne, pojmują irolę 
Polski w  ten sposób, że Polska .ma być 
pomostem międziy Zachodem a Wscho­
dem pośrednikiem handlowym miięidizy 
Niemcami 1 Rosją. Polska ma wejść w  
system gospodarczy, łączący środko­
wą i Wschodnią Europę,

Niewątpliwie, mamy obowiązek ula* 
twflać obroty handlowe,, jest to w  na­
szym interesie, ale kierunek naszej eks­
pansji nrie jest z- Zachodu na Wschód, 
(tylko —  z południa na półmoc. Jest to 
kierunek w y  tarowania sobie dlroigi na 
morze,i pełniejszego zdiobfycla dojstypu 
do morza f paiiłoiwania na naszem mo- 
mi\. To jest osią narodowego' programu 
gospodarczego, to jest naszym .punktem 
wyjścia.

Musimy przedewsizysikiem przez dro 
gę morską. naw/lązać stoisutnki handto* 
we z całym światem, musimy unikać 
■tu pośrednictwa niemieckiego. Musimy 
naszą drogę do morza wzmocnić i w 
tym celu ponieść jak największe ofiary.

A potem, kiedy państwo będzie nâ  
prawdę potężne, kiedy możną będzi* 
mówić o Potędze Polski? Wtedy, gdy 
Polska będzie całością, to znaczy, że 
pod względem gospodarczym będzie- 
my stanowili jeden organizm, jedną ca­
łość, dostatecznie mocną 1 zwartą.

Oićż trzeba sobie zdać sprawę z tak-* 
tu, że nasz organizm gospodarczy, to 
są. przynajmniej były 'i Jeszcze d/iś są 
w bardzo widu kierunkach, trzy ka­
wałki; bo są można powiedzieć, o łpad« 
k: tirzech systemów gospodarczych.
I ,dkft§, gdy mamy zjednoczenie polity­
czne Polski, z równym wysiłkiem, z 
równym nakładem sił, musi także pójść 
i praca nad gospiodsarczem zijedtiocze- 
n®m..

A dziś pod tym względem jest jesz­
cze bardzo wiele braków'. A tymcza­
sem jest rzeczą konieczną, wtedy, gdy 
chodzi przede wszystkfem o rynek we­
wnętrzny, by to zjednoczenie gospodąr 
cze było przeprowadzone w  całej peł- 
h l

W tedy to przeprowadzimy i wtedy 
będizlemy państwem gospodarczo nie- 
zależnem, kiedy na całem polu zdoła­
my w swoje polskie ręce ująć handlo­
we pośrednictwo. To jest jedlnym z naj 
ważniejszych postulatów naszej poli­
tyki gospodarczej, teren, na którym 
można il trzeba działać, nie oglądając 
się nawet , ńa państwo, bo tu trzeba 
działać przede wszy stkiem poza pań­
stwem. Chodzi tu poprostu o to, by 
nasz handel wydrzeć z rąk ż y d o w ­
skich.

To jest jedno z założeń od najwcze­
śniejszej daty nąszego kierunku, . ni© 
tylko dlatego, że żydzi są naszym1? wrio

gamft, ale także dlatego, że nie mia han­
dlu gorszego, bardziej kraj rugującego, 
jak handel żydowski. W  ogromnej, swo­
jej części to jest handel najbardżiiej 
Pierwotny, najbardziej imepnzystosofwia- 
ny db nowoczesnych warunków. Czem 
się charakteryzuje poziiiom cen w  Pol­
sce w poirównaniiti ,z StimemŁ krajami? 
— Tem, że ceny hurtlowne bardzo, .wliie- 
lu artykułów są .niiżslze, niiż gdziein­
dziej, ceny zaś detaliczne są daleko 
wyższe, m ż  gdzieindziej i tą różnica 
między cenami detailicznemi i cenami 
hurtownemi jeislt bairdzio wfietka. Bo' jest

tu żydowski pośrednik, ..jest ten handel 
żydowski, który nie pozwala na obu* 
żernie cen. To jedno z naówiięiksz.ych za', 
dań gospodarcoych, . które ■mamy.do 
spełnienia: by zbliżyć polskego rolnSl̂ a 
do polskiego mieszkańca nwaist, b^o mię­
dzy nimi nie było żyda, albo pracy w y­
najętej przez żyda.

Otóż unarodowienie handlu jest jedl- 
nym . z najważniejszych postulatów w 
naszej polityce gospodarczej, bo wtCdfy 
naprawdę będziemy mieli życie gospo­
darcze .nienależne od wpływów1 ob­
cych.

Z działalności Banku Wzajemnego Kredytu.
W  zWiązfku z. aferą dolarową pozo­

staje „sanacyjna”  akcja Banikuj Wzajem­
nego Kredytu, który zmads/zł sposób na 
pokrycie medbborów wywołanych zna­
ne mi? manipulacjami dolaroiWemii. Oto 
pokryć je ma'ją kliendi 'Wekslowi Każ* 
demu prolongującemu weksel daje się 
db podpisu na firmowym blankiecie 
skromną deklarację: „Oświadczam, że 
zgadam  się na to, by mój dług wobec 
Masy konkursowej Banku Wzajemne­
go Kredytu S. A. w  Krakowie zacSą- 
gmęty- przeze innie w  złotych, obliiczo- 
ny był i ściągnięty Według kursu złote­
go w  stosunku do dblara w  chwili, po­
wstania pretensji Banku i upoważnliam 
Zarządcę Masy Konkursowej do wypel- 
uienJia weksla na odpowiednią sumę w 
dolarach. -- Miarodajny beid)7iie oficjal­
ny- kurs giełdy warszawskiej” .

Dla przykładu poWfedtzmy, że w  dlmu 
20 października wykupuje W . weksel 
na 15.500.—  złotych, jako resztę pre­
tensji spłacałincj co parę miesięcy od 1. 
listopada 1924. —  Na mocy powyższej 
deklaracji, zarządca masy konkursowej

ocenił dblary po 5.18 (która to zasada 
podobno, jest stale stosowana), to zna­
czy narachował 3.000 dolarów, tZ!aś przy 
dzisiejszej realizacl? weksla znowiu pp 
kursie giełdy warszawis-kiej 6.00 zamie­
nia na kwotę 18.000 złotych, czyli bez 
żadnego wysiłku zwiększa majątek 
banku około 16 <> kosztem osoby trze­
ciej i za gospodarkę banku nleodpowie, 
dzfalnej.

Tem zarządzenifern traci bank te 
resztki sympatji, jakiie jeszcze mogły 
się w  piolskiein społeczeństwie zacho­
wać.

Powyższa deklaracja, którą każdy 
Jkliieint podpisuje (zi obawy przed prote­
stem i pod jego groźbą hic jest zgodna 
£ ustawami i wydaje-nam się, że po-', 
wyższe zarządzanie banku nie powim 
M» nikogo zaskoczyć, jest ono tylko za­
okrągleniem działalności1, która już tak 
Wielką szkodę w yrząd za  społeczeń­
stwu a teraz pragnie jego kosztem po*. 

l kryć poczynione błędy; do cizego 
■ miarodajne czynniki nie powimne żad­

ną miarą dopuścić.

Stan rach u n kó w  B a n ku  P o lskie g o .
dnia 20 października 1925 r.

AKTYWA.
1) Złoto w sztabach i mone­

tach w  skarbcu . . .  zł. 80,532*128-97 
Złoto w sztabach i mone­

tach zagranicą . . . .  „ 51,585.454-93 zł.
2) Waluty, dewizy i Banki zagraniczne . . . .  „
3) Monety srebrne i b ilon...................................... > „
4) Portfel wekslowy .  .....................................  *
5) Pożyczki zabezpieczone papierami . . . .  „
6) Zaliczki r ep o r to w e .........................................  „
7) Zdyskontowane papiery krótkoterminowe . „
8) Skarb państwa kredyt bezprocentowy . . .  „
9) Nieruchomości i ru ch o m o śc i.......................  „

10) Inne aktywa: .  ........................................   , ’

zł.

PASYWA.
1) Kapitał z a k ła d o w y .....................................*. . zł.
2) Fundusz zapasowy ......................................... .......
3) Obieg biletów ban kow ych ................................ ......
4) Rachunki żyrowe i inne natychmiast płatne 

zobowiązania:

Kasy państwowe . . .  zł. 960.747-76
Pozostałe rachunki żyrowe „ 63,206.415*61 
Różne zobowiązania. . „ 40,731.561*22 *

5) Zobowiązania w walucie zagranicznej . . .  „
6) „ reportowe . . . . . . .  *
7) Inne p a s y w a ..............................................  „

zm iany od 
ostat. wykazu,

132,117.583*90 +
62,036.047*41 -
18,466.835 72 -

281,205.576*94 -
19,825.061*29 -
34,950.265*82 +
18,389175— - f  
50,000,000-— 
33,713.470*19 - f  
38,123 731-26 +

688,827.747*53

100,000.000*— 
1,197.009 80 

370,536.105*- -

104,898.724*62 -

i18,118.144*47
34,941.619*92
59,136.143*72

Zł. 688,827.747-53

45.250*41 
1,299.248-07 
417.274-i 8 

5,610.391-96 
4,368.495- 
5.938.590-82 

91.250*- 
bez zmiany 

10.487-29 
2,108.631 93

bez zmiany 

19^960.175*—

6,768.181*39

5‘459.C33-76
5,916.974^2
2,851.149-50

Stopa procentowa:
12%  od dyskonta weksli.
14% od lombardu papierów procentowych. 
l0®/« od dyskonta 8%  Biletów Skarbowych.
Od dyskonta dewiz: w zależności od zagranicznej stopy dyskontowej, 
nie wyżej jak 8o/o.

Prasa o zagadnieniach gospodarczych.
U STAW Y SANACYJNE.

P. Dr. Edward Riose zajmuje się w 
„Kurierze Polskim44 stcisunkSem Sejmu 
do trzech przedłożeń sanacyjnych Rzą­
du. Przedewfsizystkiem stiwdierdza- z pun 
ktu wid'Z(enia gospodaireniego uigzik 
ciem szczerej ulgi, że zamierzone przez 
niektóre stronnictwa sejmioiwe przesP 
leoie gaibinetoiwe naje idbszło dio skiuitku. 
Dla życia gospodarczego bowiiem 
ma większego. n.iebe;zipiiectzeftatwa, jak 
niepewność ■ jutra. Błędem kapitalnym 
byłoby sądzić, że szybkie zatwilei dze^ 
nie wntcs^oinych przez p. Grabisikiegip 
projektów ustaw oznaczać będzie w yj­
ście z trudności, które w obecnej chwie­
li tak bardzo ciiążą na całym kraju. W

przeważnej liczbie wypadków przedło­
żenia sanacyjne iwzygotowują diopiCrió 
roizwilązanfe głównie nąte nękających 
zagadnień, same w  soblje zatem jeszcze 
tego rozwiązania me staooiwią. W  zwiją 
zku z niezapirzeczalnym faktem, że zła* 
godzenie przesilenia ffensow ego na­

stąpić może na właściwą skalę jedynie 
przez kredyty 'zagraniczne, najdlonioiślej 
s,zy jeist artykuł pierwszy projektu u- 
stawy o szczególnych środkach złago­
dzenia przesityilia finiansowcgoi, doty­
czący warunków, na których mogłaby 
być zaciągnięta pożyczka zaigmihj ji. 
— P. Premjer Grabski domaga się peł- 
no-moiciniiotw/w tej sprawie, które Sejm 
niezawodnie mu uchwali, dążyć jednak 
będzie do bliższego spirecyzoiwania na
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C:0' u^kajrję z ęwoituainiei pożycałd 
Nvp$ywy miałyby być przezniaiczionc. Co 
do tego przewożenia Rządu zawierają 
lukę. Ważnym1 jest artykuł, dotyczący 
znacznego awii^Jcszeniia1 emasiit tak ziwa- 
nyęh biletów skarbowych, m-sirwB cm 
szereg wątpftwaści i dlatego będteSe wty 
magal w  komisji bardzo dokładnego 
przerobienia d przemyślenila. Projekt 
Rady Oszczędnościowej niema wMioków 
iUtiyymaniia się m  ScawSte.

AKTYW NY BILANS HANDLOWY.

,,Kurjer Poznański*4 stwkirdzia, że po 
z  górą rocznem kształtowaiuiu sił bier­
ności bilansu handlowego osiągnęliśmy 
we wrześnld brf 36 milj. izi prze wyżki 
wywozu1 nad* przywiazęm. Jest ta fakt 
nader ważny dla układu naszych stosuj 
ków gospodiairczych, świaiddizy on bo* 
wiem o umocniienih sflęl podstaw po<I 
sanację gospodarczą kraju, przedewszy 
stikfem zaś w róży jak iniadbps,ze pawtadizę 
nie ugrunittoiwanSn reformy walutowej 
dla które1} postępujący bierny batona 
handlowy mógł być grobem. Z cyfr za 
wrzesień ■ wadzimy, że naogół tendencja 
rozwojowa naszego bilansu handlowe­
go weSzła na idowe tory, rokujące na
p)rUys:ziość zdiiowtstzie ustiosnipkowanbe 

się przywozu do wyjwiozu, nią to mijało 
miejsce w  ciągiu .pierwszych 8-tnm mlc- 
sięcy roku bieżącego'. W  rozważaniu 
tego zjawiska należy wziąć pod urwiage 
fakt, że nasza dzd&Mność eksportowa 
nie doznała załamania wskutek wojny 
celnej a\ Niemcami, trwającej o-d trzech 
miesięcy. Potiradjkjśmy isobie Izmalieść 
nowe iwntó1 zbytu, co szczególnie było 
i jest pałacem dla węgla i w  ten spo­
sób z w o ln im y  się od supremacji Nie, 
mieć w" naszym wywozie. Oby tylko ton 
kierunek naszej p o tok i wywozowej nie 
dbznał załamami po dojściu z Niemca* 
mi do piorozmnbnia, gdyż zbytnria Iza- 
leżność w  stosunkach haindlowych od 
jednego z krajów zawsze grozić może 
uiebezpiecżeństwew w  razie jakie."okol 
wiek powikłania stosunków między pań 
stwami czy to na gruncie potocznym, 
czy też gospodarczym.

Bilansem handlowym, zajmuje sb  
wiTeż „Gazeta Poranna Wiarszaw-Ska*' 
i d-ocliodzi do whiiosku, żc deficyt na­
szego bilansu handlowego w  dwóch pią­
tych tylko spowodowany zostalł tirJeturicK 
dzaiem zeszłorocznym, gdy rw trzeich 
piątych wzrostem dowozu toych  to­
warów. oraz, że spowodowała' to ba- 
łamittna polityka „komsumpcyjna** z s*> 
cialiistycziniych w p ływ ów ' wynikająca. 
Słabą strona wywozu naszego jest to. 
że za dużo wywozimy surowców l pół- 
surowców. Gdybyśmy przesunęli wisz> 
sttóe pozycje w y w w w e  z rubryki su- 
rowców do fabrykatów, wartość tegft 
samego wywozu podniosłaby się (kil­
kakrotnie, liczba bezrobobiych zraofea*. 
szyłaby się w  Polsce o dziesiątki tysalęi- 
cy, jeśli nie zniknęła zrtpetee. Stanie 
się to jednak wtedy dlopteno, gdly zgi­
nie u na§ psychoza socjalistyczna gło­
sząca., że konsumenci powinni rnieć mo­
żność ktrpowianlfo tego, co jest najstairo 
sze, mniejsza skąd, chociażby kosztem 
zirujniowama przemysłu kratowego i n© 
d|zy mas bezrobotnych, dla których naj­
tańszy towar jest niedastępny.

T. B.

Wiadomości gospodarcze. 
Kronika krajowa.
przywóz drzswa polskiego do Cze-

Y^słOW^cii. Ostatnimi czasy coraz bar- 
d^iej potęguje się ^o ferow an ie  polskich 
J^glaków dla Czechosłowacji. W  kołach 
‘ Echowych uważają te okoliczność za na­
stępstwo niemieckich ceł ochronnych, unie  ̂
^bżiiwiających prawie zupełnie w yw óz poi 

drzewa do Niemiec, wobec czego 
^'Sportpfzy polscy zmuszeni są szukać no 

rynków zbytu. Ceny, ustanowione 
!J.a rypku czeskosłowackiego nie są nao- 
J\°* Wygórowane. Ze ‘względu na niedo­
statek materiału, dość silnie odczuwany w 
Różnych miejscowościuch Czechosłowacji. 
Polski wywóz drzewa m,a tutaj pewne wi- 
a°ki. Polscy eksporterzy liczą się głównie,

konsumeją czeskosłowackich fabryk pa- 
b^ru, starających sle o ograniczenie wy- 
* * *  czeskosłowackich brąglaków doNlę-

. ^  Budżet marynarki handlowej. Spra- 
W y n a rk i handlowej nafcżą do Mini- 

’a P rz-mysłu i Handlu. W  jego też 
vnAw ie ^^idujemy kilka pozycji, które 
“ Owią nam. co rząd zamierza robić w  tej

dziedzinie. W  budżecie zwyczajnym spo­
tykamy dwa działy, doiiyczące naszej że­
glugi: Urząd marynairki handlowej w  W ej­
herowie i Szkołę morską w  Tczewie, Na 
instytucie te preliminuje rząd w rb, 656.114 
i 423.121 zł. Wydatki urzędu w  Wejhero­
wie wynosić mają według obecnego budże 
tu 705.903. zostały w ięc nieznacznie obcię 
te; wydatki szkoły moirsMej wynoszą w  
rb. 400.527 czyli troszeczkę je zwiększono. 
Zwrtaiea uwagę rozumne i celowe w yzy ­
skanie tych kredytów. Wydatki personal­
ne i administracyjne wynoszą tu 178.303, 
a więc stanowią przy tali niesły chamem po 
prostu obcięciu kredytu niespełna jedną 
trzecią wydatków. Dodajmy, że urząd nie 
wiadomo poco siedli dotąd w  Wejhero­
wie, co utrudnia mu znacznie robotę i zwię 
ksza koszta. Reszta wydaltków idzie na ca­
ły szereg czynności, których doniosłość 
łatwo zgadnąć po samem wyliczeniu. Ma 
cały szereg robót' budowlanych oraz o- 
chronę brzegu i konserwację wydm (150 
tys. zł.). Przeprowadzić trzeba będzie w  
tym ro»ku pogłębienie zamulonego portu w  
Helu i kanału wejściowego do portu w  
Pucku (16.692 zł.). Remont dragi, trzech 
holowników, motorówki i ich konserwacja 
oraz materiały pędne pochłoną 170 tys. zł.
11.5 tys. idzie na obsługę trzech la tatr ń 
marskich. 17 tys, na nawigacyjne cele, a
7.5 na hydrografię. Reszta przeznaczona 
jest na utrzymanie -partu w  Gdyni.

Wydatki nadzwyczajne Urzędu są zna­
cznie większe. W  roku bowiem 1926 przy- 
pada pierwsza rata m  budowę portu w  su 
mie 5,861.500 z l  Trzeba nadto wydać na 
zakup gruntów pod budowę i urządzenia 
portowe 1.466 tyś. zł. Projektowane jest! 
również odnowienie (aparatu świetlnego w 
latarni helskiej. Ta pożycia: jest wątpliwa. 
W  Helu potrzebna jest elektrownia. Pocóż 
latarnię lampą oświetlać, kiedy elektro 
wnia dałaby światło i jsistarmę.

NOTOW ANIA ZŁOTEGO 
ZA GRANICA.

Warszawa, 26 października (Td . w t ) 
Londyn 39, Zurych 85, Berlin 69‘15 
do 69‘S5, Gdańsk (gotówka) 86‘39 do 
S6‘6L Gdańsk (wypłata tei. na W ar­
szawę) 85*87- -̂86*03, Wiedeń (czeki) 
117‘10— 117*60, Wiedeń (banknoty)
110*85—-117*85, Ryga 85.

GIEŁDA POZNAŃSKA,
Warszawa, 28 października (T d . w  U  

Bank przemysłowców 2*10, Hertzfeld 
Yictorius 2*50, dr. May 19*50,

GIEŁDA NOWOJORSKA.
Warszawa, 28 października (T d . w l.) 

Londyn 4*84 i siedem ósmych, Paryż 
4*13 i pół, Bruksela 4*52, Berno 19*28, 
R z y m  3*97 i pół, Wiedeń 0014, Buda­
peszt 0014, Madryt 14*33, Praga 2*96 
i jedna czwarta, Berlin 23*80, Biało- 
gród 1.7700.

ZBOŻE,

Lwów , 2S października'.
Skromne obroty w  pszenicy, pozatem za 

stój w  transakcjach giełdowych i pozagieł­
dowych. —  Polskie żyto tooo Piotrowice, 
Kasa za wtórnikiem notuje na giełdzie wie 
tleńsklej kar. cssesk 116.

Tendencja chwiejna. — Usposobienie 
słabe.

Ceny szacunkowe bez transakcji: psze­
nica) biała 20.50—21.50; pszenica czerwiowa 
23— 24; żyto 15.25—45.75; jęczmień bro­
warniany 17— 18; owies 17— 17.50; ziemnia 
ki przemysłowe 3.80—4.20; bobik 18— 19.

Z  giełdy lwowskiej.
Lwów, 28 paździeruikai.

Kurs dolana efektywnego w  wolnych o- 
biotach niezmieniony zł. 6.02. — Na gieł­
dzie walutowo-dewizowej ruch minimalny. 
Notowano dolary et. zł. 6.02. N. Jork zł, 
6,04, Wiedeń 85.12, Medjoilan zł. 24.25.

Bank Polski plaeił w  dniu dzisiejszym 
następujące kwrsa; Doi. tam. zł. 6.00. dolary 
kanad. zł. 5.94, Nowy Jork zł. 5.9750, funty 
qng. zł. 29.07, frank szwaic. zł. 115.45, 
frank franc. zł. 25.31, frank belg. zł. 26.95, 
liry włoskie zł. 23.80, guld. hol. zł. 241.30, 
korony czeskie zł. 17.78, korony szwedz­
kie zł. 160.43, korony duńskie zł. 147.90,

korćmy norweskie zł. 121.50, szylingi ausr. 
zł. 84.50, marki niem. zł. 142.30.

Na giełdzie akcyjnej obroty słuibe. Kur­
sa częściowo utrzymane, częściowo zniż­
kowe. Tendencja niejednolita.

Na pugiełdzks niekotowanych transakcje 
w  Gazach zachodnich po z l 1.10 i 1.15, 
Gazach wschodnich zł. 10.00, Jaworznie 
zł. 5.95—-6.05, akcjach Banku Polskiego zł, 
51.50.

Transakcje w akcjach: Biaink Przemysło­
w y  0.14, 0.13 i pół; Browarny 7.40; Cliado- 
rów 4.15; Chybie 3.90; Gazolina 1.05, l.io ; 
Ojkos 1.00; Parowozy 0.25; Tesp 3,10, 3-00; 
Zieleniewski 9.70,
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h Kapitał
zakładowy

Wartość
nominalna

w milj. 
Mkp.

w tys. 
złotych Mkp. ZŁ

1.050 5.000 280 100
0*30 600 5.000 1.000 100
o-o$ 1000 3.000 280 10
__ 500 OT 280 OT
— 2.800 6.000 280 100
— 2.860 3.000 280

0‘60 .1.000 20.000 1.000 20
T00 400 — 500
0-25 1.000 6.250 1.000 100
0*50 450 3.000 1.000
— — 6.600 1.000 50
— 900 900 1.000 10
— I 1.000 — .500
OT. 35 — 140 OT
-- .750 1.500 1.000 OT
—1' — 2.000 140 100
— — — 140 OT.
— — — 1.000 --
— — — 500 OT
OT. 650 2.625 1.000 _
0*04 2.500 2.500 500 40
0*02 500 750 500 25
OT — —- 1.000 •■ot
OT 500 500 500 OT
_ — — 10.000 _
OT OT — 500 •OT
OT OT OT 140 OT

0*2(3 600 3.000 700 OT
■ 600 5*0 00 l.coo 25

2.0C 7.5GC 1.000 100
528YJ —■ i 40 —

_■ 300 — 1.000 —

— 627s 1.000 10

1.000 10.000
OT 112 — 140 —
OT 500 OT 1.000 —
-- — _ 1.000 —
— . — 220 1.000 100
— — — 1.000 —
- | 500 — 1.000 —

— ! 1.000 500 1.000 ■—
~ 400 — 500 —
OT 400 OT 500 OT
-- 400 OT 500 OT.

ÓU0 OT 500 OT
0*10 — OT 1.000 OT
—* — —- 1.000 _
—r 1.008 -- 1.000 OT

0*16 / U 2.016 4.000 10— 44 * 5.5G0 4 000
— 49 S.oOO 200 - _
— 50 — 1000 _
— 35 — 1.000

— — 2S01

— 15.000 — 1-000!I __
8.00 — 1000-00 1 100

A k c je
kotewane

Bank Hipoteczny . 
Polski Bank Handl. 
Bank Małopolski . 
Bank powsz. kred, 
Bank Przemysłów, 
Bank Ziem. kred,, 
Zw. Sp. 7„ w Poz. 
Browary . . . .
Chodorów . # . 
Chybie, . „ . ■
Cegielski . . , ,
Ćmielów . . , ,
Lokomotywy * . 
Gafota. . .
Gazoiina . .
Górka . , . • .
Karpalit , . .
Niemojowski . . 
„Nitrat“ Zakł. ch. 
Oikos . . . . ,
Parowozy . . . 
Pezet . , . .
Pocisk
Polska nafta . . . 
Polskie Iow . Bud. 
Rakszawa. . . . 
Siersza górn. . ,
Tepege...................
T e s p y ...................
Zieleniewski. . . 
Tohan . . . . . .
Tehate
Hurtownia kol. S.A.

A k c je
niekotewane

Arma . • . . 1 
A zot. . , . .
Brugger _. . . . 
Elektrosan . . . 
Foresta. . • •
Gazy Wschodnje . 
Gazy Zachodnie . 
Gazociągi . . . .  
,{3.worzno(po 100). 
Jaworzno (po 25) . 
Jaworzno (drobne)
L e n .......................
Lesienice . . • • 
Machlejd . . . • 
O lkusz. • • • • 
Pizeworsk okaz. . 
Przeworsk imien. . 
Radziwiłł . . . .  . 
R u d e r . . . . . 
Sęlion . ’ . . : . 
Sżkło w Krośni - 
Wę.(;ló\vki . . . 
Butik Polski . •

T  r  a a  3c © J ą

28 paźdz. 27  paźdz. 36 paźdz.

— 0-34 0-35

OT OT

0-1371—0*14 0 i4 7 a 0T4^0-141/a

7*40 - 7-60-7*75
415 4*05—4*15 4*00-4-05
390 395—4-80
OT OT 10-00. OT 0-30 030OT OT 0*62

1‘05—1*10 LO S -W S 1*10— 1*20
— 9-30 OT
I mm

060

1.00 1*00-1*05 1 0 5 -M 0
0-25 OT —
*— • 0-05 005

— . OT 0*20
OT
OT 0*80

3*00-310
OT

3^5
9*70 OT 10-00- 10-10

—
—

OT

.
0*35— OT

—w
OT. 0*35

10'00 10*15—10 20 10*25-10-35
l i c - l - i s 1*10—1*15 T10—1*15

*w*v" ( — 0*12mmm \ OT 6*00
5*95— 6*05 6*05 OT

— OT 0-08

. . —

OT
0'55-*0*60

OT
—

— .

51/50 5200-53*00 53*00—54 C0

NOTOWANIA GIEŁDOWE.
Lwdw 28 października 1*?®* 

W  transakcjach m lędzybankow ych i
I Dolar amerykański . , Zł. 6*02
Wowy Jork . * .....................................  6-0V

,. kabel . , . . * -  —
I Funt czlerłing . . . .  *  29*24
193 Franków belgijskich . . . * —
100 „ francuskich . . *  —
MU B szwalcarskieh , . B —* -
IDO Florenów holenderskich . . »  —' —
100 Koron czecho-słowackich; . * —
100 Koron duńskich . „  —
łCC.Szylingów austriackich . . ,  —•«*■
KA* JrHrek niemieckich . v
;OD Lcji rumuńskich . . . . _
J00 Lirdw tWoskich , . . n Z4*25
iCO Dynarów jugosłowiańskich . „  —

Dolar cf. w  w o ln ym  e b ro d e i

6*02
GIEŁDA W ARSZAW SKA

Warszawa, 28 października. (PAT)
Polary amerykańskie 6*02 604 6-OU
Sztokholm 160 82 161*22 160 42
Belgja . . 26-97- 2704 26*90
Belgrad .
Budapeszt • OT OT • wnr
Bukareszt * m-
Holandja, j 241*72* 242*33 241-12
Kopenhaga . #
Londyn . . 2910 2917 29-03
Nowy York . 
gary* . ,

m 5*98 6-Oi) 5'96m 25-00 25*06 24*94
Praga
Szwajcarja

0 17**! 17*84 17-76
115*75* 116*04 115*46

Wiedeń . p 84 60 84-81 84*39
Włochy . • 2d*75* 23*82 23 59

f* r y ź .  , 
Londyn 
Nowy York 
Belgia 
Włochy . 
Hiszpania. 
Holandja . 
Beriin , 
Wiedeń 
Sztokholm 
Oslo .

GIFJJBA ZURYCRSKA.
Zurych, 2S października, (zamknięcie) (P AT)

Nowy York. 
Francja . ,

31*69 Kopenhaga . 12825
. 25*14*5 Sofia . . . 3-80
. 5181 Praga. . . 15-37
. 23-30 Warszawa. . 85-00

20*45 Budapeszt. . CF7-27
. 74*50 Btałogród. . 9*50*

208 70 Ateny. . . 6*85
1235 Konstantynopol 2*92 

. 73*15 Bukareszt. . 2-47-
139* Heisingsfors . 13*10

. J05-50 Buenos Aires „ 204 00
Tendencja spokojna.

O I E Ł D A  L O N D Y Ń S K A ,
Londyn, 29 październik*, (PATt

Włochy . 
Szwajcaria

Londyn . . 
Nowy York

484’— 
116 3/ 
107 87 
12287 
2314

Holandia
Danjfe
Niemcy
Austrja
Praga

12*04-75 
. 19-60 
, 2CP3S
1 763752

GIEŁDA PA R YSK A
Paryż, 28 października. (PAT) 

llfi-40 SzwaJcarja. , 464oa
Holandja . . m  co

Włochy

24-00 
107*75 
94 80 Szwecja . 

Rumunja
644*08
11*55

Amsterdam 
Belgrad . 
Berlin . 
Bruksela. 
Budapeszt 
Bukareszt 
Oslo
Kopenhaga 
Londyn .

g ie ł d a  w ie d e ń s k a .
Wiedeń, dnia 28 październik* 1925.
, 285*00 Madryt , , . 101*70
• 'S S L  5 • 27*93
• N. Jork . . 70T33
, 31-79 Paryż . . . 29*50
, 99-25 Praga . . 30*99 po
. 3-35-00 Sof ja . , 3*11*50
. 143*80 Sztokholm . * 189*50
. 174*55 Warszawa , . l i? io
34*33-5 Zurych . , . 156*65

GIEŁDA WARSZAWSKA.
P a p i e r y  p r o c e n t o w a .

Warszawa, 28 X. 27 X.
8 pr. Państwowa Pożyczka złotowa . 70*— 70*—.
4 pr. Pożyczka D o la row a ............  65*25 66*00
10 pr. Pożyczka Kolejowa . . , . . 80*00 80-—
6 pr. Pożyczka Konwersyjna . . . 43*50 43*50

A k c i e .
Bank Dyskontowy Warszawski, , • 4 90 4.90
Bank Handlowy Warszawski . . 2*50 2*85
Polski Bank Przemysłowy . . . .  —■ —>
Bank Zachodn i............................  1*25 1*25
Bank Związku Spółek Zarobkowych —
Kijewski . * ..................................   —
Puls.....................................................  -  _
Sp iess................................................. 2*00
Z g ie r z .................................................  ot
Elektryczność................................   — —
Siła i Sw iatto....................................  — ©17
ChOdorów . . . . . . . . .  . 4*oo ot
Czersk.................................................. — ot
Częstocice  ..................................... --  i*oo
Warszawskie Tow. Fabr. Cukru . . 1*5Q. i«6Q
Firley  ......................................   — o*21
Warszawskie Tow, Kopalni Węgla , 1*31 1*29
Polska N a f t a ..............................   — —
Bracia N o b e l ..............................  MO —
Cegielski............................................. — ^
Fltzner O am per.................................. ^ ^
Lilpop .  ......................................... 0-46 030
M odrzejdw ......................................... '̂20 2*30
N p rb lin .........................................  — ot
O strow ieck ie ................................   4*00 4*10
P arow ozy ...........................................  ot ot
Pocisk......................................   — ot
ROhn Zieliński.....................................  ot _
Rudzki . . * .....................................  ot 0*78
Starachowice  .................... vpt 110
Ursus .  .........................................  ot ot
Z ie len iew sk i......................................   ot
Żyrardów ........................................  5.35 5*55
B orkow sk i........................................   o OT —
Syndykat rolniczy . . . . . .  0-00
Haberbusch......................................... 4*55 4*60
Spiiwtus      0*00 1*70
W. T. T. 1 Zegl. 0*14 0*14
Ć m ie lów ............................................. ot 030
Sole potasowe....................................  — ot

tendencja słaba.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Ziemski Bank Kredytowy
Polski Bank Przemysłowy
Pokred ........................ ,
Bank Małopolski  ........................
Bank Związku Spółek Zarobkowych
Tojian ........................
Pharma . . .  . . .
Ć m ie ló w ...............
Zieleniewski................
Cegielski . . ,  ....................
Żegluga   ....................................
Trzebinia Z e l * z o .......................
CJórkn . . . . . . .
Siersza górnicza . . .
Polska Nafta................
S tru g ............................
Tepege ........................
Krakus ........................
Chodorów . ,
Chybie.........................
Niemojowski . . . .
Piasecki . . . . . . .
Pocisk
Parowozy . . .
A z o t ..........................

tendencja słaba.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń. 28 października (PAT.) 

Skoda . . . .  1595 Bank Małopolski r*
Z ie len iew sk i.. »»*• Bank Hipoteczny 0-0
Fanto. . . .  138 Naftą,. . . . .  9*0
Karpaty . . . .  103*00 Mraimca . . .  £2®
Galicja . . . .  850 Tepege . . *  • 3£
Śchodnlca . . . » 3  Browary .  . .  » 0
Siersza &  R* k *

Kraków, 28 X. 27 X.
> «  • • «^r

•  e % 0*13 013
• • • «OT -OT

c owych
o t Q

0*00 415
• • • 0*13 0*14
■ * • o-oo o-oo
*  . 0*24 o-oo
•  • 9*25 955
, , 000 00-90# 0*00 OT# . 0-00 0*00
* m 9-70 000

0*00 2*05
O-00 0*0 i

• •  • 0*00 0*00
• • 9 e*20 o-co

0*27 0*25
•  4 « 3*90 395

3 93 3-80
• »  • «—1 mm
• • • 0*00 ODO
• % f OT OTO
• • • 0*00

0-00 OT



OGŁOSZENIA
K a ż d y  n a m e r  d o w o d o w y  liczy  s ię  2 0  groszy.,

L I N O L E U M ,  CERATY 
W Y R O B Y  z g u m y  
KALOSZE, ŚNIEGOWCE

n a j t a n i e j  w specjalnym składzie

: LIN O LEU M  i C E R A T
LEOPOLDA H A AS A
LW Ó W , UL. LEGIONÓW Ł. 3.

% a  9,23

KUPNO I SPRZEDAŻ 
S groszy za wyraz.

lilWi WBBBIHMBPEBSBBEMPPWB

SPRZEDAM fu tro , szopy  pod różne  do  auta*
laka 23 H. p. praw a od  2—4.

N abie-
9150

ogioszen  
kow ska I15j 9143

■YMfT'” "l|W S Jii>ragM ł« a a — taro— »"i '■■■■

W OLNE POSADY.
6 groszy za wyraz. .J

ADMIiNlSTRATOR in te ligen tny  do p rzedsięb io rstw a 
orzernysłow ego zą kaucją  1500 zł. po trzebny  od 1-go 
lis to p ad a . Z głoszenia  do ad m in is trac ji pod r Ener­
giczny". 9122

I  MIESZKANIA SKLEPY LOKALE 
I  6 groszy za wyraz.

POKÓJ duży, s ło n eczn y  z^dużym przedpoko jem  z o- 
śobnem  w ejściem  tfynajTnę ża raz -so lidnem u  panu. 
W iadom ość w A dm inistracji „Słow a P o lsk iego".

9123

SŁONECZNY duży pokó j um eblow any w ynajm ę, m o­
że być z fo r tep ian em  L enartow icza  10,11 p. na praw o. 

_______________________________  ■_9078

Z A  słonecznych 5 pokoji z ła z ien k ą  i p rzynależyio  
ściam i z ap łacę  kilkuletn i czynsz z góry. Z głoszenia 
S ek re ta rja t Kiasyna A kadem icka  13. . . .  9080

KAŻDA Z SZAN . PP . G 0 S F 0 D Y Ń - P 0 L E K  UŻYWA W Y ŁĄ C ZN IE  KRAJOW E W YROBY!

P r  fi^ZOCH.Y, skarpetk i, rękaw iczki, bieliznę po leca
 C a b r.iot. Ż yw czak . K ilińskiego 1. . 89 5

JARZYNY, owoce, kw iaty  sp rzeda je  szk o ła  o g ro d n i­
cza w W ólce k ao itańsk ie i, Z am arstynów  ża ro g a tk ą .

__________________ :________ ■____________________ ę-385
KUPIĘ szafę na  książki i inne d robiazgi Jaroszew sk i 

handel s ta ro ży tn o śc i R om anow icza 9.______, 9141
ZIMNA WODA pod Lwowem . Parcele budow lane od

400 s kw. i w iększe po r.i:-kiej cenie i na  dogo­
dnych sp ła tach  ra ta lnych  sprzedaje? Bahk' Z iem ian 
S. A. we Lwowie, ul. K opernika L. 4,11. p, lnTorma- 
cje od godziny 9-tej do 3-ciej (telefon 156). 0073

MŁYN i ta r ta k  parow y połow ę lub trzy czw arte  z 
prawem  zarzadu i ad m in is tra c ją  k o ło  S am b o ra  
okazyjnie  sprzeda. S kom orow ski, C horąźczyzna 27. 
Telefon 1622.________________ ._________________ 9066

KUPUJĘ k ażdą  ilość żołędzi, bukow y, je sio n a  g raba  
Leśnik, Lwów, Śadow nicka 34._______________ 9059

ŚW IATŁO CZU ŁE papiery zaw sze św ieże na skła­
d z ie  oraz p ra w d ziw e  pergam iny poleca K ra - 
w jnński i Ska, L w ó w , plac Marjacki 5. 8940

PRZED kupnem  w yrobów  z ło tych  sreb rnych  zegar­
ków i t. p. porów naj ceny u Wł. B uszka, Lwów, 
A kadem icka 6, tel. 18—48 W łasna w ytw órnia i 
w arsz ta ty  reperacy jne.___________  8999

FORTEPIANY „Blllthnera**, „B 6 seń d o r(e ra“ praw ie 
nowe oraz p ian ino  sp rzedam  łub zam ienię . No- 
wacki, P ań sk a  i7._____________________ _______ 9064

DROGUERJA we w iększem  m ieście  p row incjonalnem  
n a ty ch m ias t do  sprzedapia . Z g ło szen ia  do  ad m in i­
s tra cji- pod „W ięgsza d roguerja" . 9123

NAJNOW SZE FORMY w szelk iego rodza ju  sp ro w a­
dzam  z P aryża  i sprzedaję. M. K ozłow ska, w łaśc i­
cielka W yższej Szko ły  K raw ieckiej, A kadem icka 22 
I p. 9139

POSADY POSZUKIWANE. 
2 grosze za wyraz.

BIEGŁA m aszyn is tka  p isząca pod dyk tandem  poszu­
kuje posadv  popołudn iow ej 3 godziny dziennie. Ł a ­
skaw e zg łoszen ia  do  A dm in istracji S łow a pod „Ja­
d w i g a " . ______________  ■ 9083

STARSZA In teligen tna w dow a po u rzęen ikuza jm iesi%  
zarządem  dom u u s ta rsz e g o  pana  lub k siędza za  
bardzo sk rom nym  w ynagrodzen iem . Z g łoszen ia  Sło- 
wo P olskie  „W dowa”.__________________  9091

SZUKAM szycia po dom ach  p ryw atnych . Zgłoszenie 
w Admiri. pod „z K rojem ".___________________ 9079

WYCHÓW, nauczyc. poszukuje  odpow iedniej p o sady  
lub do tow arzystw a. Zgł. S łow o „T ow arzystw o- .

■  ■__  9074
OGRODNIK kaw aler poszukuje  posady  łaskaw e zgło­

szenia  ad m is trac ja  S łow a Po lsk iego  pod „Praca*.
______________   9077

DOKTOR praw  (trzy letn ia  p ra k ty k a , sędziow ska) po ­
szukuje posady  u ad w okata . A dm in istrac ja : „Egzam . 
odznacz.** ___________ •________ ,__________ 9049

STARSZA in te ligen tna  sa m o tn a  o so b a  zajm ie się  do­
m em  lub .p ie lęgnow aniem  cho rych . Z g łoszen ia  do 
adm in is tracji S łow a Polskiego „A. P,“______ 9131

MŁODA intel. o so b a  poszuku je  p o sady  gospodyn i do  
in te ligen tnego  w dowca — .sam o tn eg o  P a n a  — lub 
księdza. Zgłoszenia, pod „Amerykanka** do  S łow a 
P olskiego. __________________________ 9132

MŁODA zredukow ana urzędniczka, p oszuku je  pracy  
zajm ie się w ychow aniem , m ałe j dziewczynki albo 
iako m undan tka  z m iesięczną  b ezp łatną  p rak ty k ą . 
Ł askaw e zg łoszen ia  do  S łow a Polsk . d la : „P iszą­
cej na m aszynie". 1 ........................................9148

DACTYLOGKAPHE de langue franęa ise  possede  po- 
lonais, al em and, s tage  3 an s  soc. pe tro l franc. 
trf s borm es rćfórences, cherche  oceup. co rresp . du 
1 N oyem bre. O ffres s o u s : „D ak ty Iog rafka“ — biuro  

Teofil P ie traszek , W arszaw a, M arszał-

^  Proszek na budyń, różnych smaków, ^ro- 
,<*« szek na sos wanilowy i czekoladowy. proszek  
j g  jdo pieczywa,(drożdżówy) najwyższego gatunku 

Cukier wanilowy i ej tryno wy do cias:. Zaprawa

Bo takich należą  
w y ś mi e n i t e

artykuły 33
do konserw (czysty kwas benzoesowy), Lubomin -  
różnych zup owocowych, sosów, legumin i t. p. jak też na poży 
" ;°ch natychmiast wypróbuje, a niezawodnie zaniecha, nabywani-

Przedstawicielstwo na Małopolską Wschodnią powierzyliśmy firmie T . Nowosielski we Lwowie, ul. Supińskiego 9.

bUBGftMK FfiSRYKfi DROŻDŻY, dawn. 3. Sinnn Ttsw. fiKe itOEDfi -  J D Z M I fl . ;

najdelikatniejsza mączka kukurydziana, znakomita, przy przyrządzaniu
_ ______ „ . , _______, jrgumiii i i. p. jan. tez, na pożywienie dla niemowląt. — Która z Szan. Pań nic zna ięh jeszcze,

niech natychmiast wypróbuje, a niezawodnie zaniecha, nabywania 'pokrewnych artykułów zagranicznych. ŻADAJCfg W 5ZĘDZi£!

L. SA. 8237.

O G Ł O S Z E N I E  L IC Y T A C J I .
Urząd W oiewódzki łwow. sprzedaje drzewostan dębowy na pniu na powierzchni, 

około 36 morgów w ilości 4069 sztuk dębów o rnasie około 6794 m3 w drodze przetargu 
za pomocą ofert pisemnych, które naieży wnosić na ręce Oddziału fundacyjnego W oje­
wództwa lwowskiego (grnach Województwa U. p. w'dniach powszednich , w godzinach 
10 do 12 do dnia i 4. listopada br, włącznie.

Bliższe wiadomości otrzymać można w Oddziale fundacyjnym Urzędu W ojewódz­
kiego lwowskiego między 10 a 12 godz., gdzie też przeglądnąć można warunki licyta­
cyjne.

We Lwowie, dnia 24 października 1923.

9137 Wojewoda lwowski:
©r. Garapich w . r.

L. dr. O. T. 2115.

Wydział Powiatowy w  Katowicach ogłasza nlniejszem

P r z e t a r g  p u b l i c z n y
na wykonanie wiercenia o średnicy 500 mm. na przypuszczalną głębokość 220 rm w częm 
przewiduje się dyluwium do ki m. głębokości, poniżej zwięzły karboński piaskowiec 
w którym w połowie głębokości występuje pokład węglowy o 1,5 m. miąższości tak 

w stropie jak i spądu nie mający łupku lecz jedynie piaskowiec.
Gołotwór przewiercany jest zupełnie wolny od uskoków.
Reflektujące firmy zechcą przedłożyć do dnia 10. listopada b. r. swe «. ferty, ul. 

Warszawska 47, pokój Ńr. 14.
9120 p. o. Prezasa

(—) D r. S e id le r .

DO w ynajęcia  2 poko je  w o ko licy  D yrekcji C ukrow ni 
C hodorow skiej (u lica Z im orow icza). Z g łoszen ia  do 
A dm inietracji pod „Cukrow nia*. 9058

OBSZE-RNY lokal na  sta jn ie , w ozownie, także  garaż  
lub sk ład y  d o | w ynajęcia w cen trum  m ia s ta  Z głb-
szen ia  pod ,L . M.“ do adm in is tra c ji._________ 9129

OW A pokoi* um eblow ane z całodziennem  u trzy m a ­
niem , ul. D o m sa, 5, 1 p. Z g łoszen ia  11 -1  przedpoł.

____________________ 9127
POKÓJ z u trzym an iem  lub bez w oko licy  P arku  Ki­

lińsk iego  do  w ynajęcia d la  pań  Z głoszen ia  do  ad- 
m in is trac ii S łow a P o lskiego pod „S pokó j1*. 9124

3 POKOJE, k u ch n ia , łaz ienka , k o m fo rt d o  w ynajęcia 
P o tock iego  71.________  ____________________ 9133

P I Ę Ć  p o ko i z kuchn ią , najw iększy k o m fo rt — cen ­
tru m . k a to lik o m  do w ynajęcia . B iuro M arczyńskie- 
go. W ałow a 2 . _____________________ ________ 9149

POKOJ z u trzym an iem  
m . 12. '

na  dwie osoby. T u recka  3, 
9142

URZĘDNIK bankow y poszuku je  1—2 p o ko i z kuchnią . 
Z g łoszen ia  p o d : „Czynsz roczny** do A d m in is trac ji 
S łow a.__________________   9151 .

POKÓJ um eblow any dw om  zam ożnie jszym  a k ad e ­
m ikom  w ynajm ę K arp ińsk iego  7 1. 2. 9153

NAUKA I W YCHOW ANIE. 
6 groszy za wyraz.

LEKCJI fortepianu udziela abso lw en tka  kursów  k o n ­
certow ych u prof. Kurza i F riedm ana . D o ro sły m  
m eto d ą  sk ró co n ą . Z g łoszen ia  p o po łudn iu  p lac  J u ra  
7, 1. p, na  praw o. 9085

NA SKRZYPCACH lokcjo udztela długotetni ucaort 
prof. Cotnora skrzypek To a tru  rrilejsk. P o to ck ie ­
go 9, 11 p. drzwi 4 m iędzy 2—3;30. 9131

LEKCJE konw ersac ji, lite ra tu ry , g ram aty k i fran cu ­
skiej, n iem ieckiej udz ie la  dyp lom ow ana  nauczyciel­
ka W pisy 3—5 K ossow icz Jadw iga, S y k stu sk a  43a, 
II. p. 9051

DAME franęa ise  donnę des Icęons, Ś w iętokrzyska 
11 A.___________________________________________9065 ~

LEKCJI udziela i przygo tow uje  do egzam inów  (niż­
sze g im nazjum ) młody? nauczyciel gim nazjalny . — 
Z głoszen ia  pod „Gimnazjum**. 9096

UKOŃCZONY k o n serw a to rzy sta  udziela lekcji m uzy­
ki D ługosza 18, 1 p ię tro . 9125

INSTRUKTOR, ukończony  akad em ik , ru tynow any  p e -’ 
dagog z dobrej, rodz iny  p oszuku je  lekcji na  w yjazd 
z zak resu  g im nazjum . Ł askaw e zg łoszen ia  do  A-. 
dm in is trac ji S łow a P o lskiego p o d : „Instruk tor",

9141 -

AKADEMIK poszuku je  lekcji. Z g łoszen ia  do  Admin. 
Słow a Polsk. pod „A kadem ik1*. 9154

UZGUBIONO I ZNALEZIONO. 
6 groszy za wyraz.

UNIEWAŻNIAM zgubioną k s iążk ą  w ojskow ą w ydaną 
przez PKU. S am bor na nazw isko Ł ukasz  D żuryniec 
z Butli. 9142

RÓŻNE DONIESIENIA.
5 s ro s zy  za w y ra z .

OBIADY m ięsn: i ja rsk ie  pierw szorzędne. N abielaka 
21. p a rte r na  praw o. 9140

OSTRZEGAM przed nabyciem  sk radzionych  mi w*eksli 
z podp isam i W ładysław .S erw atow ski i S te fan ia  Bog- 
danow iczow a w dwó,ch odcinkach  na  . 1500 z ł .—  
W ładysław" Serw atow ski i M arja z Cyw ińskich Fu- 
zynina i W ładysław  Serw atow ski i Leon Puzyna 
w różnych odcinkach  łączn ie  na  8000 zł. w reszcie 
12 w eksli po 500 zł. z podp isem  M arji z Cyw ińskich 
Puzyniny. /a ra z e n i uniew ażniam  sk rad z io n ą  m oją 
leg itym ację  o ficerską, dowód osob listy , k a rtę  na 
broń  i n .yśiiw ską W ładysław  Serw atow ski. 9:28

WSZYSTKICH, k tó rzy  p o s iad a ją  jak iebądź  w iadom o­
ści o m teiscu  poby tu  pani H eieoy, ■ có rk i G rzego­
rza  z Filipow ych K uśnierzow ej, k tó ra  w edług o s ta ­
tn ich  inform acji w roku  1925 b y ła  z am ieszk a ła  
w Rosji sow ieckiej w Taszkiencie przy  ulicy K arola 
M arksa Nr. 32 up rasza  się o nadesłan ie  tych  w ia­
d o m o śc i. W ilno Z aw alna U , K oleg jum  W ileńskie 
Ew. R eform ow ane. __________________________ 9147

PO POWROCIE z K rynicy w ydaję znów  obiady w do - 
m u i do  m enażek K onopnickiej 12 m . 6. 9152

Specjalista chorób płuc, serca i żołądka

b r .  F e l i k s  M A H U f
L w ó w ,  G r ó d e c k a  4 6 . T e l e f o n  8 3 4 ,
Prześwietlanie Roentgenem. Leczenie lam­

pą „Sollux* i lampą kwarcową. 8570

WIEDZA TAJEMNA: &
nym? Chcesz, aby inni ulegali Twej woli? 
Chcesz władajć wielką, tajemniczą siłą ? „Hy- 
pnotyzm! Sugestja! Telepatja!" „Siła nasza 
wewnątrz nas". Podręcznik słynnego hyprio- 
tyzera Szyllera-Szkolnika, zawiera 98 roz­
działów: Historja hypnotyzmu. Jakim powi­
nien być hypnotyzęr. Jakie winno być me- 
djum, Magnetyczny rozwój oczu. Autosu­
gestia. Wpływ hypnotyzera*na medjum. U- 
śpienie medjum. Sugestja podczas snu. Su­
gestja na jawie. Obudzenie medjum. Odga­
dywanie myśli. Powodzenie w miłości. Le­
czenie wszelkich nałogów. Do tego cenna 
premja darmo. Doktór Starkę. „Spirytyzm*4. 
Treść: Świat niewidzialny. Duchy. Medja. 
Stoliki wirujące. Materializacja. Wszystko 
razem wysyłamy po otrzymaniu 7 złotych 
za zaliczeniem 8 złotych. Warszawa. Re­
dakcja „Świt** (Wiedza tajemna). Piękna 25.

. , . . ■ ■ " : 9136

Tapicer i dekorator
WŁ. PROKOPEK „„

Lwów, Zimorowicza O.
telef. 48-25

gotowe meble klubowe i salonowe oraz 
przyjmuj wszelkie roboty tapicerskie.

Doskonały środek. Usuwa łupież, siwiznę, 
wypadanie. Daje cudowny porost. Tysiące 
rzeczywistych odezw, podziękowań. Dowo­
dy przy kupnie. Pakiet 2 złote. Wysyłamy 
po otrzymaniu gotówki. Przesyłka jednego, 
więcej pakietów 50 gr. (znaczkami poczto- 
wem ). Laboratorjum M i“ W srszaw a, 
Hoża la, kib v?t“ , Piąkna 25-S. 9135

MUNDURICi, Płaszcze
Zamawia się najtaniej 876 v

w  firmie M. K O Z Ł O W S K I E J
AKADEMICKA 22. obok' Zakłsdu Hafiów. 

Tel. 35-43. ;

Naczynia kuch enhe
aluminiowe i emaljowańe
Nakrycia stu)ov/e ałpakowe 
•iżka blaszane i felazrtr
p o leca w Najlepszych ga tunkach

MDRjAj mśtrn
L w ó w ,

UL. C£ARNlBCKiE60 1. 9122

S. A..

K R A K Ó W  
FABRYKA CZEKOLADT

7208 P O L E C A

i f O J E m i r K i n i [ i

D zie ła ,
B roszury 

A fis ze  
Czasopisma 

oru w szelkie druki
przyjm uj©

{1 tratt IDillknyt!

Diaiiia „Umil Mttfegr
Lw ó w  

ul. Zim orow icza 1T15.

BILETY WIZYTOWE
WYKONUJE NAJTANIEJ

DRUKARNIA SbOWA POLSKIEGO  
uL Zimorowicza 15.

S ta n is ła w  G ra b s k i.

N a r ó d  a  p a & stw o *
Cena 3’— Zł.

PAMIĘTAJMY O CELACH T ZADA­
NIACH TO W AR ZYSTW A SZKOŁY 

LUDOWEJ.

Redaktor odpowiedzialny i zarządca drukarni; Wilhelm Antoni SkrzyczyóskL Z drukarni „Słowa Polskiego4*, Lwów, Zimorowicza 15.


